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.Kryzys obecny i przejściowy kało· 
licyzmu zamyka się w dwu słowach: za 
lub przeciw kapitalizmowi. Lud chrześ· 
cijański skłania się coraz bardziej ku 
łemu, aby być przeciw o tyle o ile jest 
ludem; a intelektualiści chrześcijańscy 

o tyle o ile są chrześcijanami. 

Jerzy Mounin 
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Dwie linie piśmiennictwa 

M 
ALO zajmując się sprawami tarne, racjonalistyczne skrzydło awangar· 

literatury współczesnej, dy, torując drogę formom piśmiennictwa 
Boy nie szukał okazji do uważanym przez wojujący estetyzm za 
wykładania w sposób sy- drugorzędne i wulgarne. 
stematyczny swoich po- Wspomniałem poprzednio o strachu 

glądów na zjawiska bieżące. Z drugiej przed dziennikarszczyzną, ogarniającym 
strony trudno znaleźć wśród współcze· beletrystów już od dłuższego czasu. W prą· 
snych pisarza, który by tak zahaczał o dach nowatorskich widzimy zjawisko od· 
różnostronne problemy życia literackiego. wrotne. Wystąpienia awangardy literac· 
Działo się to jakby mimo woli pisarza, któ- kiej europejskiej i naszej owych czasów 
rego szeroko utylitarne pojmowanie spraw noszą już na sobie charakterystyczne pięt· 
piśmiennictwa w środowisku artystycz· no natchnień · wychodzących z gazety. Sam 
nym, z jakiego się wywodził, stanowiło układ graficzny owoczesnej moderny, styl 
swego rodzaju unikat. ich wypowiedzi trąci gazetą, przejawia 

Przysłowiowa chłonność, ciekawość, ru· często wyraźnie naśladownictwo. Zresztą 
chliwość Boy'a skłaniała go do zatrącania przeważnie mamy tu naśladownictwo ze­
o różne zjawiska, ujmowane w sposób na wnętrzne, obliczone na efekt doraźny, na 
pozór czysto praktyczny. Przy nieangażo· epatowanie publiczności - niewiele to mia· 
waniu się w wypowiedzi. teoretyczne, mamy ło wspólnego z dobrze rozumianą litera· 
tu przecie uporządkowany system myśle· turą ani z dobrze pojętą gazetą. Ale objaw 
nia, co uwydatnia się w wypowiedziach na to nader znamienny na tle ówczesnych 
temat literatury przeszłości. ~emian. 

W charakterystykach klasycznych pisa· Skrajności estetyzmu i wynikające z 

sobie technikę, zjednywała zdolności. Wy­
rabiały się specyficzne gazetowe rodzaje,~ 
wybitne tuzy dziennikarskie kulturą urny 
słową, znajomością sztuki pisania bynaj1 
mniej nie ustępują beletrystom. Powstają-{ 
ce w literaturze wynalazki stylistyczne, po; 
mysły nowatorstwa szybko przenoszą się 
na teren gazety, często doznają tam nie· 
spodziewanego rozwinięcia, wzbogacenia, 
zaczynają, jak widzieliśmy, wracać na te­
ren literatury. 

Wielu ludzi, miesiącami, ba, latami niei 
biorących książki do ręki, czyta stale gaJ 
zety i periodyki. Zdarza się to również pa 
tentowanym inteligentom, którzy np. z po 
wodu przemęczenia prac·ą zawodową uni 
kają książki, ale prasę muszą czytać. Z te· 
go wynikają ważne konsekwencje prak-' 
tyczne - istnieje wielka rzesza ludzka, 
której kultura umysłowa opiera się prze 
de wszystl<im na czytaniu prasy - z niej 
czerpią oni nie tylko bieżące informacje, 
ale i wiadomości o charakterze ogólnym, 
P,ismo zastępuje tu jakby encyklopedię, za­
spakaja potrzeby kulturalne, kształtuj 
gust. Przez gazetę głównie dociera do . mas 
kultura - sprawy społeczne, narod~e. 
Rżeczy to znane, wiele o · tym pisano 

często ubolewano, co zreszt'l' ni& zmi · 
stanu faktycznego. Stopniowo gazeta% 
kształtuje nie tylko bierną stronę, nie tyl­
ko odbiorczość czytelnictwa. Coraz częścieJ 
zdarza się, iż tego typu czytelnik staje się; 
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rzy francuskich, zebranych w zbiorze nich konsekwencje wywołały u społeczni­
„Mózg i pleć", zauważymy szerokie trak· kującej linii awangardy, antyestetyzm wy-· 
towanie zjawisk u~erackich w związku z stępujący ·w formach równie skrajnych. 
życiem społecznym. Autor kładzie silny Najdalej poszłY, tu koncepcje rosyjskiej 
nooisk na historyczne narastanie tendencji _grupy „Lef" w latach 1923-28 skupiają­
realistycznych w literaturze. Tytuł zbio· cej szereg wybitnych poetów i pisarzy. 
rowy tych szkiców „Mózg i płeć" z na· Przeciwstawiały one literaturze myślenia 
główkowym zastrzeżeniem w stronę fizjo· - literaturę faktu, odrzucając pierwszą a 
logizmu, wyraża poglądy autora w sposób widząc przyszłość przed drugą. Ta pozycja 
mniej istotny niż formuła spotykana w skrajnego utylitaryzmu i racjonalizmu w 
tekście - rozum i natura, natura korygo- żagadnieniach artystycznych, mająca w 
wana przez rozum - doktryna estetyczna Rosji zresztą dawne tradycje wywodzące 
wywiedziona z kartezjanizmu, której się od Pisariewa, nie utrzymała się. Ele· 
szczytowe zastosowanie Boy widział w ment zmyślenia, fantazji nie da się wyru· 
Molierze. Rzeczywistość sprawdzana, ko· gować z literatury i sztuki, bez zniszczenia 
rygowana przez aktywny intelekt - to po· samej istoty tych form działalności czło· 
stulat realizmu, zawierający odrzucenie wieka. Niemniej przy całej doktrynerskiej 
zarówno teoretyzującego doktrynerstwa skrajności, wystąpienia podobne dotykały 
jak i skrajnego naturalizmu, dążącego do istotnych momentów' kryzysu współczesnej 
oddawania w sposób żywiołowy-, samopas, literatury. 

czynnym elementem w literaturze. Bierze'l-----------------­

rzeczywistości wyługowanej z konstruk· Jeden z elementów wspomnianego tu na· 
cyjnych elementów intelektu. śladownictwa stanowi zastosowanie na 
Osobliwość tego pisarza stanowi łącze· wielką skalę reklamy, jako środka propa· 

nie, krzyżowanie głównych piśmienniczych gandy artystycznej i ułatwienia ekspansji 
prądów współczesności, dokonywane w nowych kierunków. Pojęte znowuż po efek· 
sposób czysto empiryczny. Znajdziemy tu ciarsku i naiwnie, daje przecież ciekawe 
interesujący przykład przesuwania się ele· eksperymenty, choć nie zastosowano tego 
mentów piśmiennictwa, odrzucanych czy głębiej, ograniczając się do reklamiarstwa 
zaniedbywanych w jednym rodzaju - do hałaśliwego i działającego doraźnie. 
drugiego. U Boy'a propaganda stanowi zasadniczy e-
Wspomniałem już o zbliżeniach zaintere· lement techniki pisarskiej - zjawisko, 

sowań pisarskich Boy'a w istotnych punk· które drażniło wielu współczesnych. 
tach do awangardy, co może wydać się Istotny rys pisarstwa autora „Słówek" 
dziwne, biorąc pod uwagę przejawy zrozu· w najistotniejszym dla niego okresie, po 
miałej zresztą niechęci i obcości. Właści· roku 1918, stanowi gazeta, jako punkt 
wość owoczesnej awangardy stanowiło wy· wyjścia. Sciśle biorąc, nie była to nowość 
prowadzanie najskrajniejszych konse· w literaturze. Nie mówiąc o współcze­
kwencyj zarówno myślowych jak i tech· snych, wielu dawnych pisarzy parało się 
nicznych z dotychczasowych kierunków i dziennikarstwem. Prus i Sienkiewicz osią· 

. prądów. Skłonność do programowych ma~ gnęli w tym zawodzie szczebel redaktora 
nifestów, przy słabym zastosowaniu głoszo· dziennika. Boy zresztą nigdy nie był dzien· 
nych tez w praktyce artystycznej, przeja· nikarzem w tym znaczeniu. Dział recenzyj 
skrawienia, ogólne wrażenie chaosu - od· teatralnych, jaki prowadził, niewiele miał 
stręczały Boy'a, który w środowisku prze· wspólnego z czynnościami bieżącymi pir>ma. 
syconym estetyzującym romantyzmem, za- Niemniej trudno wyobrazić sobie wiele o· 
chował inklinacje w stylu klasycyzmu rea- sobliwości jego stylu pisarskiego poza ga· 
listycznego, stanowiącego . jakby syntezę zetą. 
pozytywnego myślenia· w sztuce. Jest rzeczą pouczającą zestawienie sto-

Niemniej w pozornym chaosie awangar· sunku między literaturą a dziennikar­
dy przebijały się dość wyraźne kierunki i stwem od czasu jego powstania. Przez 
tendeącje. Futuryzmowi, doprowadzające· czas dość długi człowiek gazety, dzienni­
mu elementy romantyczne w sztuce do ni· karz, bywał uważany przez pisarzy za coś 
hilistycznych skrajności, przeciwstawiał w rodzaju kompromitującego, choć nieko­
się niewątpliwie klasycyzujący kubizm; z ' niecznie ubogiego krewniaka, kompana 
biegiem czasu poszukiwania pewnego mo- trochę spod ciemnej gwiazdy. Początkom 
dus vivendi- między sprzecznymi kierunka- dziennikarstwa towarzyszyły objawy nie­
mi nowatorskimi dały mocne formy eks- zawsze zachęcające; wiele z nich prze 
presjonizmowi, który najbardziej trafiał trwało. Pozostało z tych czasów przekona 
do publiczności, bo okazał się najbardziej nie o niższości metod, tandetności, szmiro 
komunikatywny - zresztą okazując naj· watości. Znowuż nie bez realnych podstaw : 
wulg~rniejsze w gruncie rysy owoczesnej z tych czasów do dziennikarstwa brały si(' 
awangardy. Zarówno futuryzmowi jak i często wybierki literatury. 
ekspresjonizmowi przeciwstawia się kon· Otóż to się zmieniło. W miarę rozrostu, 
struktywizm, jako społecznikowsko utyli- prasa, zwłaszcza tzw. powaźna, zdobywała 

pióro i zaczyna się wypisywać, opowiada 
najczęściej o wydarzeniach własnego ży­
cia, o tym co go żywo obeszło. Bywa ró­
wnież, iż taki amator wznosi się na pewien 
poziom uogólnień, wypowiedź jego prze­
staje mieć charakter li tylko prywatny, 
daje przekrój wydarzeń, posiadający zna· 
czenie ogólniejsze. Robotnik fabryczny, nie 
parający się dotychczas piórem, chłop, żoł­
nierz„ w którym przeżycia frontowe wzbu­
dziły narratora, girlsa kabaretowa, kelner, 
ba nawet przemytnik, złodziej zawodowy 
itd., itd„ biorąc pióro do ręki, tworzą nie 
tylko dokument ludzki, interesujący socjo­
logów, ale i dzieła literackie, wzbudzające 
zaintereSt>wanie tak szerokiej publiczności 
jak i zawodowców pióra. Groza „szablonu 
dzienikarskiego", ciążąca nad literatem za· 
wodowym tu nie istnieje - ludzie ci w 
świętej naiwności często nie wiedzą w o· 
góle, co to szablon - nie unikają go wzo· 
rem zawodowców - dopadłszy, wczepiają 
się weń z nadzieją, bo to pisarska deska 
ratunku w powodzi faktów, która ich za­
tapia. A rzecz dziwna - szablon, może pod 
wpływem tego naiwnego entuzjazmu, jakoś 
zatraea swoje wrogie, pospolitujące wła­
ściwości, przestaje przeszkadzać, - często 
nieznacznie przekształca się w jakiś sto­
pień oryginalności. 

I w literaturze zawodowej schodzeniu 
głównej linii powieściowej na tory este· 
tyzmu towarzyszą zjawiska analogiczne. 
Romans biograficzny:, reportaż powieścjo­
wy, w założeniu już wyrzekające się styli­
zacji materiału, oparte na założeniu doku­
mentarnym, wszelkiego rodzaju biografie, 
pamiętniki - surowiec literacki słabo lub 
wcale nie obrobiony - bywają poszuki­
wane i chciwie czytane. 

Niespodziewany z wielu względów wzrost 
wpływów Boy'a w omawianym okresie tłu ­
maczą nie tylko jego istotnie wielkie walo­
ry pisarskie, ale i silne . wystąpienie omó­
wionej linii w piśmiennictwie, linii w zna . 
cznej mierze czerpiącej silę z potrzeb, któ­
re powieść przestała zaspakajać. W bele -. 
tryzowanym essay'u Boy'a dokonywuje sie 
znamienne skrzyżowanie. Autorzy literatu'. 
ry faktograficznej cierpią przeważnie na 
niedostatek kultury literackiej, brak 
związku z tradycjami piśmiennictwa. Boy 
pisarsko wyrosły, rzec można w samym 

mateczniku estetyzmu, erudyta, koneser, 
staje się patronem kierunku faktograficz· 
nego. Lączy dwie sprzeczne pod wielu 
względami linie piśmiennictwa owego cza­
su, grożące w istocie rozszczepieniem. 

W pisarstwie Boy'a mamy to, co stano· 
wi istotną siłę dawnej literatury, sztukę 
pięknego pisania, - w prądach estetyzują­
cych doprowadzoną do sz.czytów, których 
przekroczenie powoduje spadek. Estetyzm 
tak udoskonala wyraz, odrywając go od 
materiału, że czyni ten wyraz hermetycz­
nym, nieirozumiałym dla czytelnika. Istot· 
ne elementy dawnego powieściopisarstwa, 
fabułę, anegdotę, tendencję malowania o· 
byczaju - odstąpiono lekkomyślnie rodza­
jom uważanym za wulgarne - po\yieści 
kryminalnej, sensacyjnej. 

Przeszedłszy przez modne relatywizmy; 
epoki, Boy zachował jednak specyficzne 
zrozumienie, rzec można, kult faktu, który 
wykazywali pozytywiści. W czasie gdy dla 
wielu autorów fakt jako taki staje się rze­
czą niemal dokuczliwą, elementem, .bez któ· 
rego nie można się obejść, ale który wy­
pada jak najstaranniej ukryć, stłumić jego 
opecność, Boy wykazuje dla faktu. zrozu· 
mienie, baczność, pieczołowitość. Dlatego 
przy wszystkich wspomnianych rela~ywiz­
mach, przy pewnej skłonności do igraszelt 
z sensem pojęć, co go wiąże zresztą i z e· 
stetyzmem i z tEmdencjami filozofii prag­
matycznej, autor „Bronzowników" najbę.r­
dziej zbliża się do materialistyczno.-poey· 
tywistycznej linii literatury. 

Niezawodnie był w tym wpływ mistrzów 
z 18-go w. Boy przejął od nich społecznie 
utylitarne pojmowanie zadań pisarza. 
Zmysł propagandy, umiejętność nawiązaI).ia 
kontaktu z czytelnikiem powodował&; iż 
żaden _pisarz współczesny nie miał tak obfi­
tej i rozgałęzionej korespondencji. Zgła· 

szali się do niego ludzie najróżniejszy.eh }ql· 
tegorii, wybitni specjaliści przysyła.li ma· 
teriały, często porady, zgłaszał się i zar-0· 
wno modny „szary człowiek", jak i. typy 
oryginałów całkiem niepowtarzalne. (,Felie­
ton, w którym pisarz opisuje ciekawą roz­
mowę z typem dziada proszalnego-intelek· 
tualisty). Zetknięcia owe nie tylko zaspa· 
kajały ciekawość, miały charakter intelek· 
tualnie aktywny. Ta różnorodna forma. 
współpracy z odbiorcą zresztą nie była. 
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czymś nowym potrafili ją nawiązywać 
wybitni pisarze przeszłości. Do tego nie­
zbędne jest poczucie, że coś się robi, coś 
dzieje, coś zmienia przez takie nawiązywa­
nie kontaktu. Wykorzystanie możliwości, 
wyczucie specyfiki gazety w stopniu rzad­
ko spotykanym jest tym znamienniejsze, iż 
Boy nigdy nie uprawiał tych rodzajów ści­
śle gazetowych jak wszelki reportaż. 

Z tego łączenia sprzecznych wątków 
piśmiennictwa wypływają dwie kategorie 
zarzutów pod adresem pisarza - z jednej 
strony zarzut estetyzowania, igraszek, ba­
wienia się elementami literatury, z drugiej 
zarzut wulgaryzowania literatury w duchu 
ciasnego praktycyzmu - skłonność do 
prymitywnej senzytywności. Zarzuty, któ­
rymi zresztą w kołach zawodowców obcią­
żano niemal z reguły ową linię dokumen­
tarną w piśmiennictwie. Do tej kategorii o­
skarżeń należy zarzut spłycania, wytknięty 
przez Irzykowskiego popularyzatorskiej 
pracy Boy'a. To się słyszy i dziś jeszcze. 
Na nieszczęście dotychczas w literaturze 
nie mamy przyrządu do ścisłego oznaczenia 
głębi danego autora, czy dzieła; bierze się 
to „na oko" - stąd sądy bywają zawodne. 

Miejsce w rzece, gd.Zie woda jest mętna a 
dno muliste, wyda nam się· głębsze niż 
tam, gdzie woda przezroczysta, na dnie 
czysty piasek. W literaturze bywa to kwe­
stią języka: sprawy bardzo już dogłębne, 
gdy głoszone językiem hermetycznym -
wydadzą się o wiele jaśniejsze, gdy je prze. 
tłumaczyć na język zwykły. Nie zawsze bę· 
dzie to „spłycaniem" - choć tak się może 
wydać specjalistom od hermetyzmów arty­
stycznych. 

W literaturze, w poezji przetrwały i prze­
trwają dzieła takie, które były podobnie 
rozumiane zarówno przez uczonych jak i 
przez prostego człowieka. To zaś, co wy­
magało od początku zawiłych komentarzy 
wyjaśniaj~cych, i do dzisiaj przeważnie za· 
staje w sferze zainteresowań czysto spe­
cjalnych. 

W literaturze większą rolę odgrywa uka­
zanie zagadnienia niż jego opisywanie. 
Boy'owi istotnie obcy był ten typ, często 
rozpowszechniony, zaciekania się w ąens 

znaczeń w mni~maniu, iż zbliżamy się do 
odkrycia istoty zjawiska, podczas gdy 
wpadamy tu często w zakres działania ma­
gii słowa, mnożymy nowe z:r;iaczenia i ter-

miny. Inna sprawa, że właściwa autorowi 
„Brązowników" tendencja beletryzacyjna u­
jemnie odbija się na wywodach ogólnych 
-- często trafnych i głębokie rzuty myśli 
pozostają odosobnione, nie doznają rozwi­
nięcia systematycznego. Niekiedy autor 
zdaje się ze zbytnim pośpiechem opuszczać 
teren danego zagadnienia, jakby obawiał 
się, że zostanie zanadto wciągnięty. ·czasa­
mi też zagadnienie rozpraszane nadmierni!" 
w różnych felietonach, zyskałoby na sa· 
mym ich skupieniu, postawieniu obok sie, 
bie. To wszystko stanowi cienie tak świet· 
nej skądinąd i efektownej techniki pisar­
skiej, owej skłonności do empiryzmu wła­
ściwego pisarzowi. Wiele szczęśliwych i 
trafnych pomysłów robi wrażenie zbagate­
lizowania w wykonaniu. Mimo jednak nie­
zawsze fortunnego kierunku nie ulega wąt­
pliwości zmysł badawczy pisarza - zno­
wuż łączący go ściśle z najlepszymi trady­
cjami myśli europejskiej. 
Należy też z rezerwą traktować zarzut 

mieszania różnych elementów, gatunków 
stylów. W ostatnich czasach widzimy ten­
dencję nawrotu do estetyki normatywnej 
(dyskusja o krytyce w „Kuźnicy", o.rtykuł 

OBR. ONA AN 
W związku z artykułem Jana 

Kotta „Dzieje Anny" otrzymaliśmy 
artykuł polemiczny od jednej z czy­
telniczek. 

rde. 

spiracyjnej - lat 24. W tym czasie nie 
myśli już apolitycznie, ale żyje ideałami, 
opartymi na złudnych, fałszywych podsta· 
wach, do urzeczywistnienia których dąży 
uparcie. Nie zdaje sobie sprawy, że kiedyś 
w więzieniu czy na wolności przekona się, 
co warte są te ideały, że nieuchronnie 
znajdzie się w ślepej uliczce bez wyjścia. 
Anna tymczasem w dobrej wierze działa 
jako szef grupy wywiadowczej - wydaje 
dyrektywy, instrukcje, podtrzymuje swych 
pracowników w koncepcji słuszności i ko­
nieczności walki, oszukuje nie tylko siebie 
ale swą grupę. Oszukuje młode dziewczę· 
ta i. chłopców, starszych panów i starsze 
kobiety. 

W ślad za Kottem ,który tworzył tę po­
stać - nazwijmy ją Anną. Przyjmijmy jej 
dzieje. Nic w nich nie zmieniajmy. życie 
Anny to życie Zbyszka, Andrzeja - to ży· 
cie tysiąca innych. Tysiące też odnajdzie w 
nich siebie. Wydaje mi się jednak, że w 
dziejach walki Anny - walki słusznej i 
szczytnej z Niemcami, walki zbrodniczej z 
Polakami, w jej więziennych przejściach -
w „przejrzeniu", załamaniu się - odnajdzie 
siebie nie tylko wiele młodych dziewcząt i 
chłopców, ale i wiele starszych, zniszczonych Niektórzy z jej grupy dźwigają nadal 
kobiet; wielu siwiejących mężczyzn. Ci materiały kompromitujące (szpiegowskie), 
starsi już w pierwszych latach wojny za- redagują je - nie wiedżą jednak i nie zda 
stali włączeni w szeregi młodych. Ludzie ją sobie sprawy konkretnie dla kogo to 
różnych pokoleń, zawodów, poziomu inte- robią. Ten szef okryty nimbem tajemni­
lektualnego, ci wszyscy politycznie „bez- czości i uznania ,nie ukazujący się dużej 
barwni", żyjący przed wojną tylko życiem części swych pracowników we właściwej 
urzędnika, inżyniera, matki i gospodyni do postaci - młodej panny - sugeruje im 
mu - jeśli mieli przywiązanie do kraju i i utrzymuje ich w przekonaniu z wyżyn 
trochę odwagi, to często razem z młodzie- swego Olimpu, że robią to dla Polski, że 
żą zgadzali się wypełniać rozkazy, o nic nie działają w myśl dyrektyw prawowitych, 
pytać, nic nie kwestionować. Razem z mło- mądrych, polskich władz emigracyjnych. 
dzieżą A.K·owską pragnęli walczyć tylko Nie wszyscy pracownicy Anny mogą ·wie· 
z Niemcami. dzieć nawet, że działają dla Andersa. An-

Kto z nas nie pamięta tych starszych na ma poza sobą 5 lat pracy konspiracyj­
kobiet w zniszczonych, wytartych paltach, nej, wiele doświadczenia. Wie, że musi za­
w przydeptanych od biegania pantoflach chować wszystkie honory pracy konspira· 
- dźwigających w torbach gospodarczych cyjnej, wie też, że dlatego aby praca jej 
paczki nielegalnej prasy? Kto z nas nie grupy była efektywna, musi bez przerwy 
pamięta tych siwych, statecznych panów, trzymać rękę na pulsie - nie tylko samej 
idących co rano tą samą utartą drogą do pracy, ale i nastrojów, przekonań swych lu 
biura - niosących w teczkach papiery dzi. Anna więc stale tragicznie oszukuje 
biurowe i broń, amunicję? Ci ludzie razem siebie i swą grupę. Czy tylko ich? Wokół 
z m~~~~-jeżą AK-owską walczyli z Niemca- każdej grupy podziemia istnieje liczny krąg 
mi, ci ludzie razem z tą młodzieżą popeł- tych, którzy pozostają pod jej wpływem. 
niali później błędy, zostali nieświadomie Każda najmniejsza grupa konspiracyjna 
wciągnięci w wojnę z Polską. ' wytwarza swój specyficzny klimat, którym 

Czy ze względu na wiek swój, na siwe żyje część społeczeństwa polskiego. Rodzi· 
włosy, bruzdy na twarzy i zmarnowane ny, znajomi, koledzy z biura i z uczelni, na 
zdrowie muszą być potępieni, muszą być wet przygodni znajomi konspirantów -
z wyroku Państwa wyłączeni z amnestii, oddychają często tym klimatem i ideała­
która powiuna być przyznana uczciwej, {de- mi ludzi podziemia, · chociaż nie biorą w 
owej młodzieży A. K.-owskiej? Czy tym ich pracy najmniejszego udziału. Henryk 
ludziom powrót do życia społecznego, do lub Bolek walczący już od szeregu lat w 
spokojnych ognisk domowych ma być od- podziemiu, ma ju.ż w gronie swego otocze­
cięty? Tym starszym, żyjącym do wojny nia wyrobioną markę - markę ideowca, 
życiem bezideowym, szarym, codziennym bojownika o wolność, omal nie wyroczni 
- młodzież w czasie okupacji zaszczepiła delfickiej. Jeśli Bolek lub Anna powiedzą 
ideały, wyrwała ich z problemów kuchen- z tajemniczą miną - „Wczoraj cała wios­
nych, biurowych, ukazała problemy nowe, ka w lubelskim została spalona przez N. 
o ile szersze, ciekawsze. Gospodyni domu K. W. D." lub „niedługo już wszystko się 
biegająca przez wiele lat codziennie po za- zmieni" - to dla ludzi z ich otoczenia po· 
kupy do miasta, urzędnik „odbębniający" zostających y; sferze ich klimatu - wia­
dzień w dzień 8 godzin swojej monotonnej domości te będą podstawą dla sądów i prze 
pracy biurowej - poczuli się raptem ludź· konań, będą nieraz podstawą, do oceny ca­
mi pożytecznymj, nie tylko dla własnych lej obecnej rzeczywistości polskiej. 
rodzin, ale i dla społeczeństwa, dla Polski. Podziemie - to nietylko zbrodniarze i 
Poczuli ,że jeszcze w tym wieku, mimo ba· oszukana młodzież, to tragicznie oszukani 
lastu swego dotychczasowego bezbarwnego · ludzie do:rośli to nieświadome soołeczeń· 
życia --: potrafi!!; iść ~ _jed~YTI?- szer~gu. z stwo polskie. ' Proces demoralizacji podzie­
młodymi, wa~cz~c z ~im1, g1:11~c dla J~kie: mia postępuie. Posti"ouje - ponieważ wal­
goś celu. Om w1erzyh młodziezy - om tez ka ludzi podziemia ;est bezm1M..ie:ina i nie· 
najcyniczniej zostali oszukani; zostali o- słuszna ,ponieważ jest to walka bratobó·j­
szukani podwójnie - przez panów z de· cza. W miarę trw~nia kornmiradi r.or:u~ 
~enzywy i. przez młodzież. Wydaje ~,się: wieks.:y krag uczciwych i ideowych ludzi 
ze w grupie Anny, w grupach AndrzeJOW i pod„iemia, wciąganv :iest w tę demorali· 
innych mogło być i jest jeszcze szereg ta- zacie. r.ora:r. wier.r-ii 1,00s„1.,.„torów d!lź::i.cych 
kich ludzi - młodych umysłem i pojęcia· w swoim noif-lciu 00 natrętnych celów -
mi, starych wiekiem. Anna też, jakkolwiek l<>n11i" u.r t>"ani~. ,-,'w"'w c7 Pstn własnei woli 
zgodziliśmy się uznawać całkowicie jej dzie i ~wi .domości. Por'lziemiP. obecne nie ma 
je, mogłaby być duchem z rocznika 20, 21 hoh.<1terów - dlac?.ego? Ponieważ każdv 
- wiekiem o wiele starsza. hoh<1ters1i:i wvczyn konsniratora :;i:naczony 

Anna jednak w chwili wybuchu wojny jest n\esłusznie przelana krwią nolska, po· 
ma lat dziewiętnaście, w chwili rozpoczę· 11iew."" tw„,..d„. nost""T!' 1~011"lpiratot"a -
cia samodzielnej, kierowniczej pracY. kon· to, jednocześnie dowód jego bezmyślności, 

otumanienia lub słabości - dowód braku 
odwagi cywilnej przyznania swoich win i 
zawrócenia z błędnej drogi. Ta sama An­
na, Bolek, Heniek w czasie okupacji nie­
mieckiej mogliby być bohaterami, teraz 
mogą być tylko brat<>bójcami, oszukanymi 
i oszukującymi, lub ludźmi złamanymi. Czy 
powinniśmy jednak tych uczciwych ludzi 
łamać, poprzestawać tylko na przebaczeniu 
i cieszyć się z ich porażki? Czy nie powin· 
niśmy także ułatwiać im drogi do Polski, 
drogi do nowych ideałów, drogi pozytyw­
nego czynu? 

Kott .stworzył postać Anny - postać ży­
jącą, prawdziwą; umiał wejść w pobudki 
jej czynów - tak słusznych jak błędnych, 
umiał bezstronnie ocenić · jej wartość i dzia 
łalność. Czy potrafił jednak wraz z Ą.nną 
wejść w mury więzienia? Czy epilog jej 
dziejów nie został przez niego uproszczo­
ny, czy Anna nie została tu oceniona nie­
sprawiedliwie? Anna - Kotta w więzie· 
niu - to Krysia, Marysia, Stefan, Zby­
szek i wielu innych młodych i starszych 
pionków podziemia, oszukanych, zawiedzio­
nych, złamanych. Anna jednak nie jest 
tylko pionkiem tego podziemia, ostatnio 
prowadzi samodzi.elną, kierowniczą pracę 
konspiracyjną, wpływa na swych ludzi, ro· 
zumie swoją odpowiedzialność. Anna jest 
uczciwa i odważna. Anna błądzi, ale myśli. 
Anna musiała też być właściwie ocenio­
na przez władze. Znałam wiele takich 
Ań, Henryków, Michałów. Widziałam ich 
przy pracy konspiracyjnej i spotykałam 
się z nimi teraz ,kiedy mieli już za sobą 
kryzys załamania się ideałów, kryzys, któ­
ry Anna - Kotta musiała przejść w wię­
zieniu. Wierzę w tych ludzi i wierzę w An­
ny. Wierzę, że przeżyją kryzys i wyjdą z 
mego zwycięsko, wyjdą jako ludzie za.wie· 
dZoelll w wielu mrzonkach, ale doświadcze­
ni, zdecydowani, ludzie o nowych ideałach, 
z silną chęcią ich urzeczywistnienia. Mu· 
simy im w tym pomóc, musimy zrobić 
wszystko, aby ułatwić im ich ciężką dro­
gę. Pierwszym warunkiem jest tu właści­
wa ich ocena, propaganda nie oczerniania 
.ich, nie rzucania na nich kamieniami wraz 
z całym obozem czarnej reakcji. Aby wła­
ściwie ocenić Annę - sprobuję z nią wejść 
w mury więzienia. Anna w więzieniu wy· 
rwana z coąziennego życia wypełnionego je 
dynie pracą konspiracyjną, wyrwana z za­
kłamanego klimatu reakcji - zaczyna in· 
tensywnie i krytycznie myśleć. Segreguje 
fakty, dowody, obserwuje swych przeciw­
ników, z którymi nigdy przed tym nie za· 
mieniła słowa, a z którymi teraz prowadzi 
wyczerpujące rozmowy, obserwuje towa­
rzyszy z celi. Anna mimo swej woli zaczyna 
widzieć podziemie z innej strony. jak rów­
nież i tych, z którymi walczyła. Doniero w 
więzieniu ma możność poznać i właściwie 
ocenić to podziemie, jak również swych 
przeciwników - dopiero tutaj ma możność 
zobaczyć dru~ą stronę medalu. Anna musi· 
wyciagać wnioski - bo myśli, bo chce być 
obiektywna, bo zawsze pragnęła nie dobra 
swego lecz Polski. bo czuie się odpowie­
dzialna za swvch lud'l.i, którvch nieświad0· 
mie zanrowadziła w ślepą uliczkę bez wvi­
ścia. Anna- przeżywa w wiezieniu ciężki<' 
dni - załam'-'nia. sie ws:i:vstkich :iej dotvr.11 
<'""sowvch mł0d„ień""'"rh ideałAw. 7<>łPm"· 
11ia sie wia.rv w lud"'i. iel\ uczciwnść. bez­
interesowność. Anna jest nieomal złama­
na ,il"d11.~k niEl 11oddaie si"' . S7 nk::i. dr0?:i po 
wrotu - nfo dla siebie, Hle cH::i ludzi. któ­
rych oszukiw::iła. szuka snosobów napra· 
wienia tego zła, które popełniła. W wyniku 
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Kazimierza Wyki w „Myśli współczesnej"}. 
Te rzeczy są zrozumiałe i oczywiste jeśli 
chodzi o utrzymanie na pewnym poziomie 
literatury bieżącej i przeciętnych sądów o 
niej. Ale naruszanie norm, przepisów, mie· 
szanie poszczególnych rodzajów ma dwa 
aspekty. Może stanowić wynik nieumiejęt­
ności, niedbalstwa, czy małej staranności, 
może prowadzić w ostatecznym wyniku do 
łatwizny do szmiry. Niezawodnie respek­
towanie norm umożliwia utrzymanie śre· 
dniego poziomu utworu. Z drugiej strony 
historia poucza nas, że więcej arcydzieł 
powstało z krzyżowania gatunków i rodza· 
jów literackich, niż ze ścisłego trzymania 
się norm. Tutaj recepty zawodzą - linia 
literatury szła zawsze międ,zy przejawami 
grafomanii, szablonu, amatorstwa czy kiep· 
skiej fachowo&"i, z dziełami wyjątkowymi 
stanowiącymi istotny dorobek kulturalny i 
artystyczny epoki. Nikomu z góry nie na­
leży zalecać - naniszania norm - należy 
jednak liczyć się z tym, że naruszanie ich 
stanowi nie tylko właściwość partaczy, ale 
i przywilej odkrywców. 

C. d. n, 
Andrzej Stawar 

y 
długich rozmów z przeciwnikami - docho 
dzi do wniosku, że władze Bezp„ że władze 
Rządowe, Sądownictwo - ci z którymi wal 
czyła - to władze polskie, które pragną 
zniszcz.enia tylko zbrodniarzy, a nie ludzi 
ideowych, oszukanych, błądzących. Zaczy­
na wierzyć, że Władze te umożliwiły jej 
pracownikom - młodym, uczciwym chłop­
com i dziewczętom, nieświadomym, otuma• 
nionym dorosłym - drogę powrotu do 
Polski, jak najszybszą drogę do życia. spo­
łecznego, konstruktywnego. Anne. nie chce 
dla siebie przebaczenia, wie, że musi po· 
nieść ódpowiedzialność za popełnione czyny 
i od tej odpowiedzialności nie chce się u· 
chylać. 

Anna po wielu wewnętrznych zmaglf.• 
niach zawierza tym, z którymi walczyła, a 
z którymi widzi jasno, że nie powinna by­
ła walczyć. Anna zawierza Polsce. Swych 
ludzi nie sypie, nie wydaje, - ale ujawnia 
ich w myśl interesów i dla dobra samych 
ludzi. Jej pracownicy uznają punkt widze­
nia - wszyscy ujawniają się. Anna w mo'­
mencie powzięcia decyzji ujawnienia prze­
była już zwycięsko kryzys, postawiła pierw 
szy krok na nowej drodz polskiej. Droga 
ta dla niej ' jest ciężka - to droga niezro­
zumienia, pogardy podziemia; reakcja, pod 
ziemie, a może i uczciwa ale otumaniona 
część społecze:.'.istwa będzie starać się rzu· 
cać jej pod nogi kłody, ciskać w nią kamie· 
niami, zavll'acać z obranej linii. My nie 
możemy przyłączać się do tej nagonki re· 
akcji, musimy Annie i tym innym Henry­
kom, Andrzejom, Barbarom usuwać kłody 
spod nóg, podawać im pomocnie rękę. An· 
na przejdzie zwycięsko wszystkie przesz· 
kody wzniesione na jej drodze przez ber 
myślnych, otumanioną lub zbrodniczą reak­
cję - Anna jednak nie wytrzyma ciosów 
zadanych jej ze strony demokracji. Niezro­
zumiana, potępiona przez wszystkich zała~ 
mie się. Stanie bezradnie na swej drodze, 
lub się w niej cofnie. Anna nie jest moca­
rzem i bohaterem zdolnym wszystkie pro­
blemy rozwiązać bezbłędnie, wszystkie 
przeszkody ominąć. 

Nie załamujmy więc jej i tych innych 
uczciwych ludzi podziemia, którzy zechcą. 
wkroczyć na słuszną drogę ,nie marnujmy 
ich wartości wewnętrznych i zdolności, 
które uschną w atmosferze ogólnego ostra· 
cyzmu i pogarąy. Ja osobiście wierzę w 
Anny - wierzę, że na procesie publicznym. 
przyzna niesłuszność i beznadziejność swej 
walki, że będzie się starała te wnioski uia.­
sadnić, że nie będzie broniła siebie, ale 
swych ludzi, których tumaniła, że będzie 
starała się poprzez swoje wypowiedzi roz­
ładować błędne nastroje - klimaty pod­
ziemia, których niezdrową atmosferą od­
dychają nie tylko sami konspiranci, ale i 
pewna część społeczeństwa polskiego. Wie­
rzę, że nie tylko Anna - Kotta, ale inne 
Anie, Zbyszkowie, Andrzeje do tej chwili 
tkwiący jeszcze w podziemiu wejdą, wresz­
cie na słuszną, jedyną polską drogę, że oni 
sami wybudują pomost - drogę do Polski, 
po której przejdzie cały uczciwy odłam o• 
pozycji i ta część społeczeństwa, która ży­
je w jego cieniu. 

Wierzę też i jestem pewna, że Rząd Pol· 
ski, jego Władze Sądowe, dziennikarze, zro 
bią wszystko, aby tym uczciwym - a co· 
raz mniej licznym już ludziom podziemia 
- ułatwić wypracowanie tego pomMf;n. 

A.una 
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JERZY SA WICKI 

OBLICZE PRAWNE DEMOKRACJI 
Fragmenty mowy ws.tępnej wy_ 

głoszonej przed Najwyższym Try­
bunałem Narodowym w sprawie 
b. gubernatora dystryktu war­
szawskiego Ludwika Fischera. 

K.11My akt wymiaru sprawiedliwości 
karnej ma w sobie bezwzględnie pewne ce. 
chy sublimowanej zemsty. 

Jak od samosądu, do lynchu, ludzkość 
mogła przejść do sublimowanej formy wy­
miaru sprawiedliwości karnej w stosun­
kach wewnętrznych - tak w życiu między_ 
narodowym nastąpi to przez kultywowanie 
nienawiści przeciw osobom, które pokój 
i współżycie z sąsiadem samowolnie !amią 
i przyjęte zolJowiązania naruszają. W miej­
sce ich dotychczasowej haroizacji ma 
wstąpić potępienie. 

Nie miejsce tu w tej chwili na analizo­
wane tej koncepcji. Chciałem \Vysokiemu 
Sądowi tylko dowieść, że sublimowany akt 
zemsty zachowany jest w ~ażdym akcie 
wymiaru sprawiedliwości -- nie tylko w 
stosunku do przestępców wojennych - i 
wstydzić się tego i ukrywać bynajmniej 
nie należy. Chodzi zawsze jedynie o sto­
pień tej sublimacji. 

Międzynarodowe prawo karne przecho­
dzi zresztą ewolucję podobną do prawa we­
wnętrznego, tylko w późniejszym czasowo 
etapie: od zemsty prywatnej pokrzywdzo­
nego w jego interesie, do sublimowanej i 
uporządkowanej formy w postępowaniu są­
dowym w interesie ogółu. 

W tym wypadku nasuwałoby się tylko 
dalsze zastrzeżenie, czy jawność takich 

ROZMAITOŚCI 
• 

rozpraw, która przechodzi w widowisko­
wość, głośność, która czasami trąci hałaś­
liwością - nie zawsze z winy organów są­
dowych - ma mieć poparcie państwa i czy 
cała teoria etyczno-pre.wna za nią stojąca 
nie jest zakłamaniem. Sądzę, że nie, pod 
jednym oczywiście warunkiem, jeżeli się 
przyzna, że jest w tym zjawisku jeszcze 
coś bardziej istotnego, a mianowicie: wal­
ka dwóch światopoglądów, spięcie się 
dwóch postaw życiowych, zmaganie dwóch 

· ideologii. Występuje to zawsze :riajjaskra; 
wiej w każdym procesie, który zwykiiśmy. 
określać, prawdopodobnie z powodu ude­
rzającej Gczywistości tej walki, mianem 
procesu politycznego . 

Wysoki Sądzie, takim starciem się 
dwóch poglądów na sposób urządzania 
wielkich dziedzin życia społecznego i pań­
stwowego były 11.iewątpliwie wszystkie 
wielkie procesy polityczne. Na tle takich 
spięć doszło do procesów takich jak Ka­
rola Stuarta, Ludwika XVI, kapitana 
Dreyfusa, komunardów paryskich, anar­
chistów, nihilistów i całej fali procesów 
politycznych XIX i XX wieku. Tego nie 
należy ukrywać, gdyż mam wrażenie, że 
wła.śnie im gwałtowniejsze jest starcie się 
dwóch światopoglądów w takiru procesie, 
tym większą wywołuje potrzebę jawności, 
stwarza koniecz.ność najszersz':lj głośności, 
zmusza do jak największej powszechno­
ści. Wymienić jednak należy również dal­
sze analogie. 

Pierwszą jest szukanie normy nadrzęd­
nej, która by usprawiedliwiła sądzenie. 
Wiedzą Panowie Sędziowie zapewne, jak 

CUDZE DOSWIADCZENIE 
Parę ostatnich „Rozmaitości" złożyło 

\Się na dalszy ciąg kuźnicowej dyskusji 
o „amorfizmie" podsyconej w „Odrodze­
niu" przez Wykę. Ten stwierdził na mar 
ginesie tak charakterystycznej dla naszego 
życia literackiego walki o nowy styl pro­
zy, że droga do realizmu wiedzie przez pod­
patrywanie chwytów uznanych mistrzów 
tego stylu, zwlaszcza z pierwszej połowy 
XIX w. Odpowiedział na to Brandys, że o 
wartości dzieła i jego realizmie rozstrzyga 
stosunek do rzeczywistości a nie stosunek 
do tradycji literackiej, nawet najbardziej 
realistycznej. Ostatnio replikował Kott 
oburzając się na formulę Brandysa, na nie­
bezpieczne dla gospodarki artystycznej wie­
loznaczne i niejasne kryterium stosunku do 
rzeczywistości. Podkreślił, że walka o no· 
wy styl literacki - to przecież walka o no­
we gusta, nowy wybór wzorców i cenio­
nych tradycyj kulturalnych. Myślę, że do­
brze przyczyni się do rozwiązaltl:ia tych nie· 
łatwych dylematów polityki kulturalnej 
odwołanie się do cudzych doświadczeń. 
Mam na myśli doświadczenia Związku Ra­
dzieckiego, który przeżył historycznie je­
dyny w swoim rodzaju proces formowania 
się powej kultury. W naszych dyskusjach 
na temat polityki kulturalnej brakowało 
nam i brakuje wyzyskania radzieckich do­
świadczeń teoretycznych i historycznych. 
Dzięki uprzejmości WOKS·u Łódź dyspo­
nuje ostatnio poważniejszym zasobem ksią­
żek radzieekich. Mam też nadzieję, że od· 
tąd częściej będzie można odwoływać się 
do tych źródeł. 

W długiej dyskusji radzieckiej na temat 
realizmu socjalistycznego szczególnie cen­
ne jest stanowisko Gorkiego, do którego 
odwołuje się zwykle nowsza krytyka. Pi· 
sarz ten stopniowo osiągnął formy nowego 

· realizmu, w swojej twórczości. Nie należy 
lekceważyć jego doświadczeń wyrosłych z 
krytycznego przeżycia własnej twórczej 
drogi, a przemyślenia cudzych osiągnięć 
i kształtujących się w ciągu ćwierćwiecza 
programów literackich nowej Rosji. Trzeba 
za prof. Bialikiem (Izwiestija Akademii 
Nauk SSSR) powtórzyć, iż Gorkij uważa 
za nieporozumienie dopatrywanie się cech 
socjalistycznego realizmu u pisarzy mi­
nionego wieku. O nowym realizmie decy­
duje właśnie nowa rzeczywistość, a nie tra­
dycja literacka, choćby wybrana zgodnie 
z najbardziej postępową ideologią. Realizm 
socjalistyczny mógł się pojawić tylko tam, 
gdzie były fakty socjalistyczne. A więc 

w Związku Radzieckim w toku piatiletek. 
Nie mogla go wydać nawet epoka walki 
rewolucyjnej, tworząca literaturę walki. 

Oczywi~cie jest to próba przesunięcia ak· 
centu na moment stosunk'l pisarza do r'Ze-. 

czywistości, nie jest byna1mniej zaprzecze• 
niem wpływu tradycji na literaturę w ogóle. 
Nowy realizm wiąże się genetycznie z kia· 
sycznym realizmem I9 wieku. Gorkij jed­
nak podkreśla różnice. Realizm mieszczań­
ski jest wyrazem krytycznej postawy pi• 
sarza wobec rzeczywistości. Realizm socja· 
listyczny jest wyrazem postawy pisarza 
jako współtwórcy nowego społeczeństwa. 
Ta clruga postawa nie da się - jak sądzi 
doświadczony artysta - wyrazić tylko 
środkami formalnymi właściwymi klasycz­
nemu realizmowi, wymaga wzbogacenia 
ich. Stąd postulat nawrotu ku stylowi ro­
mantycznemu w ramach nowego realizmu. 
Oczywiście nie ku romantyce imaginacyj· 
nej, nie ku romantyce Novalisa, czy mło­
dego Krasińskiego. Środki romantycznej 
techniki pozwoliłyby nowym realistom na 
wprowadzenie perspektyw przyszłościo­

wych, na wprowadzenie elementów hero­
izmu, na konstruowanie bohatera, którego 
wyrzekł się powoli realizm mieszczański 
(w twórczości np. takiego Anatola France 
(choćby „Manekin trzcinowy") bohater 
romantyczny znika, postać główna jest czę­
sto mniej wydatna i czynna niż epizodycz­
ne drugoplanowe figury). 
Żadnych doświadczeń osiągniętycli. w 

innych warunkach nie da się przenosić. 
Warto o nich jednak pamiętać. Zdobyte 
zostały z trudem, przemawia za nimi pró· 
ba życia. Doświadczenia radzieckie - na­
wet na podstawie powyższego fragmenita• 
rycznego referaciku pozwalają powie­
dzieć, iż w nasze.i walce o nowy realizm 
zbyt jednostronnie i w zbyt wylączny spo­
sób dobieraliśmy sobie patronów. Tylko 
realiści końca XVIII wieku i początków 
XIX, tylko pisarze od Diderota do Stend· 
hala - to stanowczo za mało. Kott powta· 
rza z uporem racje swego wyboru, ale nie 
przekonywuje. Po drugie, słusznie odwra­
cając się od błędów ideologicznych litera• 
tury międzywojennej, zbyt pochopnie od· 
chodziliśmy w ogóle od jej odkryć, zdoby­
czv doświadczeń i subtelności technicznej. 
W ciągu dwu lat niepodległości zbyt czę· 

sto utwory blislrie postulatom realizmu 
były jednocześnie płaskie. Literatura musi 
wyrzec się mitologizowania na r~ecz real­
nego obrazu życia - to słuszne. Świat Bal­
zaka jest bliższy temu obrazowi aniżeli 
świat Gide'a czy Conrada. Ale przezwycię­
żać zastane i dojrzale środki wyrazu trzeba 
zgodnie z potrzebami życia, które wola o 
wyraz, a nie zgodnie z rytmem kapryśnych 
marzeń o kulturze, której nie ma, a którą 
chciałoby się wyczarować ze swoich upo· 
dobań. 

STEFAN ZóŁKIĘWSKI 

wielu prawników o głośnych nazwiskach. 
- którzy wyobrażając sobie, że bronią nie­
zmiennych zasad praw11ych, w gruncie rze­
czy bronili tylko .tez związanych z pewnym 
światopoglądem prawnym -- występowało 
przeciwko uprawnieniom państw do sądze-· 
nia zbrodniarzy wojennych, jeśli dokony­
wali swych przestępstw na mocy mandatu 
swego państwa i w wykonaniu suwerenno-
ści swego państw:ł.. · 

Zjawisko nie nowe. Wyobrażam sobie 
podobne rozgoryczenie niektórych kół ota­
czających Ludwika XV I, gdy wytoczono 
mu proces w imię nowych koncepcji praw­
nych: nadrzędnej woli narodu, na której 
wyłącznie król opiera swój urząd. A prze­
cież nikt dziś nie kwestionuje poważnie ko­
nieczności tego aktu i dobrodziejstwa tego 
sądu w dziejach ludzkości 

Sądy nad zbrodniarzami, ~ojennymi wy­
toczone w imię nadrzędnosci prawa mię­
dzynarodowego i ograniczeni~ org~nó~ 
państwa w ich prawie wywołan~a WOJ~Y. i 
sposobu jej prowadzenia będą me~ątpliw1e 
również ważkim etapem w rozwoJU kultu­
ry. 
Drugą analogię stan?wi,. odnoszę to. wra­

żenie olbrzymie emocJoname zaangazowa­
nie slę samych sędziów w spraw~e. I te~u 
nie należy przeczyć. Wy, Panowie Sędzio­
wie, stoicie niewątpliwie na straży I!e~ne­
go światopoglądu, pogwał?onego - sm1em 
twierdzić - przez oskarzonych. Dlatego 
jesteście zarówno swym rozsąd~iem! jak i 
uczuciem przeciwko metodom oskarzonych 
i przeciw celom, którym służyli. Ale właś­
nie to wewnętrzne związanie Wasze ze 
światopoglądem, który reprezentujeci~, da­
je Wam d<>piero pełne prawo sądzema os­
karżonych. 

Wspomniałem, że idzie w tym procesie 
0 walkę dwóch światopoglądów. Idzie o 
walkę światopoglądu demokratycznego z 
faszystowskim, z których pierwszy sądzi 
przedstawicieli drugiego. W imię jakiego 
celu? Mam wrażenie, że hasło, którego 
używano w czasie tej wojny, najlepiej ten 
cel określi: „by uczynić świat dojrzałym i 
bezpiecznym dla demokracji". (To make 
the world safe for democracy). 

By więc takie sądzenie było możliwie 
skuteczne, należy Wam na tej sali przed­
stawić cechy światopoglądu faszystowskie­
go i przeciwstawić go światopoglądcwi de­
mokratycznemu. Będzie to niewątpliwie 
Waszym zadaniem w chwili wydania wyro­
roku. Ale już teraz mógłpym powiedzieć 
słów kilka o aspekcie prawnym tego pro­
blemu. 

Prawo demokracji oznacza moim 
zdaniem - równość wszystkich ludzi wo­
bec prawa. 

Prawo nie demokratyczne będzie zawsze 
głosiło nierówność ludzi wobec prawa i to 
jest jego cechą najbardziej charakterys­
tyczną. 

Konsekwencją dalszą nierówności czło­
wieka jest zasada nierówności narodów. 
Stąd u wyznawców tego światopoglądu 
taka wielka nienawiść do Traktatu Wer­
salskiego, który jasno sformułował rów­
ność narodów. Teoria faszystowska może 
być określona dlatego jako super-nacjona­
listyczna i militarystyczna. Militaryzm bo­
wiem stanowił formę zabezpieczenia nieró­
wności narodów i służyć miał dla jej 
utrwalenia. Militaryzm hitlerowców prze­
ciwstawiał się również pojęciu cywiliz::cji. 

. Jeszcze jedna . mała uwaga związana z 
podstawą prawną tego procesu: czy nie po­
dzieli Sąd poglądu Prokuratury, że ludz­
kość przeżywała na przestrzeni dziejów 
swoistą ewolucję tzw. „praw fundamental­
nych". 

W średniowieczu przyjmowano jako obo­
wiązujące prawa fundamentalne poszcze­
gólnych stanów. W ich miejsce weszło pra­
wo fundamentalne absolutnego suwerena, 
które złamało suwerenność poszczególnych 
stanów. Takie było uzasadnienie prawne 
absolutyzmu. Absolutyzm z kolei musiał 
ustąpić na rzecz „praw fundamentalnych 
obywatela" wysuniętych przez rewolucję 
francuską i amerykańską - „praw funda­
mentalnych obywatela". Wiek XIX jest 
świadkiem nowych praw fundamentalnych 
- praw narodów do samostanowienia. 
Dziś, po mękach ostatniej wojny zro­
dziło się nowe. prawo fundamentalne -
„prawo fundamentalne człowieka", w imię 
którego wydana została między innymi u­
stawa, lttóra stanowi statut Najwyższego 
Trybunału i jego uprawnienia do sądzenia 
oskarżonych. 

Okres panowania faszyzmu stanowi po­
gwałcenie tego fundamentalnego prawa. 
Ono będzie niewątpliwie przedmiotem na­
szych rozważań w tej sprawie. 
Łączy się ten problem ze sprawą ochro­

ny uprawnień człowieka wobec rządu włas-

nego państwa i zakresu jeg<> fundamental~ 
nych uprawnień. · 

Z tym z kolei łączy się dalszy problems 
podmiotów prawa międzynarodowego. O. 
bok państwa powstał bowiem nowy J>?d­
miot prawa międzynarodowego, to Jest 
jednostka ludzka. Nie tu miejsce ani cza& 

na wymienienie całego szeregu uczonych, 
którzy wytyczyli drogę tej nowej koncep­
cji. 
Będziemy musieli w związku z tym roz.. 

ważyć również stosunek prawa międzyna­
rodowego do prawa wewnętrznego. Sąd7.ę, 
że w dziedzinie naszego prawa karnego nie 
będzie to nowością. Artykuł 9 K. K„ sta­
tuuje jedno z pierwszych praw fundamen. 
talnych człowieka, które zostało pogwał­
cone przez oskarżonych, a mianowicie, że 
człowiek może być tylko podmiotem pra­
wa, nigdy przedmiotem. Artykuł 9 K. K. 
głosi, że niezależnie od przepisów obowią. 
zujących w miejscu popełnienia przestęp­
stwa ustawa karna polska stosuje się do 
obywateli polskich i cudzoziemców w wy· 
padkach handlu niewolnikami. Jest to sta­
tuowanie jednego z pierwszych fundamen­
talnych praw człowieka. 

Sądzę, że prawo międzynarodowe chroni 
i karze bezpośrednio jednostkę również w 
innych dziedzinach zakazanej aktywności, 
jak za piractwo, kontrabandę, złamanie 
blokady. Nie wspominamy, oczywiście o 
odpowiedzialności jednostki i jej ochronie 
bezpośrednio przez prawo międzynarodo­
:we, które oparte jest na b.:aktatach. 

Będziemy starali się dowieść, że prawo 
człowieka i ochrona praw ludzkich jest nie 
zależna od przestępstw wojennych i mpże 
być dokonana również w czasie pokoju. To 
jest przyczyną, dla której aktem oskarże­
nia objęliśmy okres poprzedzający agresję 
niemiecką na Polskę. 

Oczywiście łączy się z tym problem 
zmiennej treści suwerenności państwa, któ­
ra niewątpliwie inaczej musiała się kształ­
tować w okresie praw fundamentalnych 
absolutnego suwerena, a inaczej !llusi . w 
czasach obecnych, kiedy konkuruJe z mm 
prawo fundamentalne jednostki, które na­
ruszone być nie może. 

Moje wywody dobiegają końca .. Na po· 
czątku stwierdziłem, że pro~es Jest star­
ciem się dwóch światopoglądow. . Wyp'!..da 
obecnie zastanowić się nad kwestią, ktorą 
nazwałbym „problemem relaty~ości pra­
wa", na co zwrócił uwagę prawnik francu· 
ski J osserand. Nie ma prawa bez celu, któ­
remu ma służyć. - Nie ma wykonywania 
prawa bez godziwego , celu. - Jeden ~ 
głównych godziwych celow prawa stanowi 
równość wszystkich ludzi. Może być tylko 
dyslu1sja co do środków, do tego celu pro. 
wadzących. 

Tam, gdzie cel prawa ma być inny, gdzie 
ma nim być nierówność człowieka, tam nie 
ma zdaniem naszym, już wykonywania pra 
wa: Tam mamy do czynienia z nadużyciem 
prawa. Przeżywamy . w zakre~ie pray.a 
wewnętrznego olbrzymią ewolucJę,: .kt~ra 
zmierza do używania praw zgodnie z ich 
przeznaczeniem ekonomicznym, społecznym · 
i porządkiem powszechnym. Prawo suwe· 
renności ulega takiej samej ewolucji; Mo­
że być wykorzystane tylko w celu godzi_ 
wym. Ten cel godziwy jest bliższy i dals~. 
Cel bezpośredni - to zagwarantowame 
równości człowieka w państwie, cel · dalszy 
- to zapewnienie pokoju świata. Bez t~j 
równości jednak pokoju na świecie nie' bę· 
dzie. Dlatego, kto praw suwerennoici :me 
wykonuje zgodnie z takim przeznaezemem 
prawa i do nierówności ludzi, ten staje 
się winnym nadużycia praw suwerenności 
i na nie w swej obronie powołać się Jlie 
może. 

Zajmę się także fenomenem grupy· 4zia.. 
łającej i przestępnej w ramach państwa. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że kiedY. 
jedni socjologowie, jak Le Boa, Tarde, 
Sighele, a nawet Durkheim i Levy...Bruhl 
widzieli w masie działającej wroga zorga.. 
nizowanej społeczności, uważali ją za nie­
bezpieczeństwo dla rozwoju świata, nowe 
koncepcje liczą się z tłumem, grupą, masą, _ 
jako instytucją konieczną, trwałą i istotną 
w obecnych warunkach współżycia i w ·do­
datku bardzo zróżniczkowaną. Zwrócono 
uwagę na równoczesne działanie d~6ch 
faktorów w grupie: jednego - obniżajflbe• 
go inteligencję całej grupy i jednostek . -
uczestników grupy i drugiego - podw_Yt· · 
szającego czyimik woli grupy i jej człon­
ków. Stąd płynie niebezpieczeństwo grupy 
kierowanej przez zbrodniarzy dla celow 
przestępnych. 

Niewątpliwie zespoły, które postawiły 
sobię za cel zwycięstwo zasady nierów­
ności człowieka, są w rozumieniu pra'1a& 
demokratycznego zespołami przestępnyfiii, 
gd~ż naruszają fundamentalne podsta:l\'Y 
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światopoglądu demokratycznego. Nie mo­
gą również w świetle tego, co powiedzia_ 
łem, powołać się na własne prawo wew­
nętrzno - krajowe, gdyż wydanie takich 
ustaw był-O nadużyciem praw suwerenności 
i sprawcom żadnej obrony nie daje. 

ADAM BROMBERG WYDAWNICTWA RUSZYŁY 
Wobec olbrzymiego niebezpieczeństwa, 

jakie takie zespoły stanowią dla „godziwe­
go celu prawa" karalność ich musi być 
większa niż karalność jednostki. 

Ewolucja zasad odpowiedzialności grupy 
była niezwykle powolna i nie obeszło się 
bez wahań i szeregu niekonsekwencji. W 
uproszczonym skrócie linia ta wygląda w 
ten sposób: najpierw objęto czyny, które 
technicznie określamy jako przestępstwa 
polegające na zaniechaniu, a następnie 
rozszerzono odpowiedzialność na delicta 
per comissionem. Z początku odpowiadały 
tylko zespoły mające osobowość prawną, a 
potem objęto też grupy pozbawione tej 
osobowości (non corporated groups). Na­
wet te grupy, które nie inają form korpo­
racyjnych muszą być ścigane, jeżeli posia­
dają jedność woli, celów i zgodność metod 
działania. 

Wreszcie zagadnienie odpowiedzialności 
jednostki za działanie zespołu, którego 
jednostka jest członkiem. 

Innymi słowy, powstaje pytanie, kiedy 
sędzia ma prawo podniesienia zasłony zes­
połu i ma obowiązek przejść do porządku 
nad fikcją „działania bezosobowego", za 
którym zawsze stoi jednostka, która jed­
nak nie chce ponosić odpowiedzialności za 
czynności zespołu, chociaż doń należała. 

Należy to uczynić wtedy - pisze ame. 
rykański prawnik Fuller w pracy p.t. „The 
Incorporated Individual" - gdy sędzia 
uważa, że nie należy zwracać uwagi na 
fikcję zespołu, lecz pociągać do odpowie­
dzialności, lub gdy „fikcja zespołu" mogła­
by być niesłusznym parawanem. 

Cztery zespoły, których uczestnikami 
byli oskarżeni, wchodzą w rachubę: orga. 
nizacja SS - o niej wydał wyrok skazu­
jący Trybunał Norymberski - poza tym 
naród niemiecki, partia narodowo-socjalis. 
tyczna i państwo niemieckie. 

Prokuratura nie podda pod rozwagę sądu 
kwestii odpowiedzialności narodu niemiec­
kiego jako całości i oskarżonych jako 
członków tego zespołu, t.j. narodu niemiec. 
kiego, choć istnieje obszerna literatura 
tego przedmiotu. 

Nie rozszerzamy tak dalece oskarżenia 
w tej sprawie, w imię tego, co nazwałem 
godziwym celem prawa, ponieważ my nie 
uznajemy nierówności ludzi ze względu na 
·pochodzenie lub narodowość. 

Jeżeli byśmy się kierowali takim świato 
poglądem, to musielibyśmy domagać się 
wiecznego potępienia pewnego narodu jalrn 
całości, co jest sprzeczne z naszym świato· 
poglądem. 

Będziemy natomiast z całą bezwzględ. 
nością wykazywali, jaką jest odpowiedzial­
ność partii narodowo - socjalistyęznej i 
pierwszy raz przed Sądem rozwinęliśmy 
problem· odpowiedzialności państwa nie. 
mieckiego, jako instrumentu imperialistów 
niemieckich i partii narodowo-soejalistycz· 
nej. Sądzimy, że tylko zastosowanie środ. 
ków zabezpieczających wobec tego pań­
stwa, odebranie baz zbrojeniowych, może 
zabezpieczyć pokój świata. 

Nieraz już dolkony!W'any był przegl!łd nasze­
go TU!chu wydawmiczego i dyskusja wokół 
sprawy książki, zapocząitkowana prze:z Kotta 
w roku 1945, nie przestaje !nteresować -
i niepokoić - całego polskiego śWliata kUJll\Ju­
ralnego. We wrześniu ub. roku w obszernym 
re:ferac'ile na Ra~ie Książki p. Wanda Dą­
browsJrn w sposób wyczerpujący przedstawi­
ła r.ozwój pr odwkcji wyda.wnl<ezej w okresie 
od 22. VII. 1944 do 22. VII. 1946. Obraz te.n 
jednak nie był pełny ze względlu na to, że naj­
większe nasilenie ruchu wydawnlcz,ego wypa­
da zawsze na ostat!llli kwa,rtał roku. Miesiące 
!~tnie to okres najbardziej wytężollllej pr.acy 
wydaWIIliclw k.sliążek szkolnych i redl::tkcyjne­
go opracowywania książek dz'1ee<imlyc.li., na 
gwiazdkę. Najwi~l=e obciążenie dirukarń 
pmypadiało zawsze na miesiące wrnesień, paź­
dziernik, Jfistopad. 

Dlatego dopiero ml:yCZJOne nam pa-zez Kie­
rownika Archiwum Głównego Urzędu Kon· 
tro1i Prasy i Pub1ikacji dane orientacyj. 
ne o ruchu wydawniczym w roku 1946 
pozwalają nam na ocenę wyni1~;:ów niety.e 
związaną z rocz.nicą, die z zamkniętym cyklem 
produkcyjnym; możemy tu właścLwie mówić 
o pierwszym normalnym roku piracy naszych 
wydawców. O ile how'1em już w r. 1945 ulka­
zało &ię e'.l)oro książek, to były tQ tylko wy­
daJWiltctwa nie wymagają.ce el·ementairmego 
nawet op:racowania redakcyjnego. Dopiiero 
rok 1946 p1·zynosi pi_ęrwsze plany wydaWllli­
cze poważniejszych :fiirm, ll'~czyna się 
mniej l'U!b więc.ej 'll'Systema.tyz·orwana praca 
redakcyjna, a ~a.kończenie roku stanowiło j11ż 
niewątpliwą pod'.>ltaiwę do ostatecznego :w­
rientowania &ię naszych wydawców we wła­
snych możlilwośclach technicz>nych li. :f1n.a.ns0r-
wych. . 

Daine Archtwum Gł. Urzędlu Kontroli Prasy 
dotyczą wszystkich drulków nieperiod'ycznych, 
a więc obok k!sią.żek i bros= róWni.eż Rp:·a­
WCiZdań, kalendairizy lity., ze względu jednak 
na podobną zasadę stti.tysty'ki ~cdw-0jennej 
mogą staaiowdć podstawę oirientacyjną. 

W re!ku 1946 ukazało się ogółem kisią,żek 1 
broszwr 3248, z tego w kwartale pierw­
szym - 637, w kwa<rtale II - 808, w kwar­
tale ill - 762, i w ik.w.artale IV - 1041. Na­
tomta.st do 1 stycznia 1946 - w ciągu pierw­
szych os,iemnastu miesięcy Niepodlle.głości -
ukazało się tylim 666 druków, z wyraźną prze 
wagą brOl!IZUI' w tej lllic~bie. · 

Chociaż prod'uikcja 1946 roku stanowi za­
ledwie ok. 51% prodwkcj~ wydawniczej w ję­
zyku polskim w 1937 r. i <lik. 74% tejiie w 
1931 <r., stanowi jednak niawą.tplilwtie osiągnię­
cie powame, nieła1we zarówno ze wz;ględ'U n.a 
stan naszego drukarstwa, jak ~ na możliwo­
ści - bardzo ogTa.niczone - fabryk paipieru. 

Trzeba przy tym pamiętać, że w ostatnich 
latach przedwojennyich lll.alcł!lidy '.ksi·ążek były 
zna~e mniiejsze. Sredni na.kład .książki nau­
kowej wyno a ok. 500 egzem;p!arzy, powle­
ŚCi - 3000, podręcznika szkoll.nego - 9000 
egzemplarzy. Nie mamy niestety jeszcze do­
kładnej statystyki nakładów obecnych wy­
dawndctw, ale dW1Ukrotnie wyższa średnia Die 
wydaje mi się przesa.~ona. Z drugiej strony 
na wyjątkowe wzmożenie TTUchu wydawnicze­
go w r. 1946 wpłynęła dwukrotna kamipanda 
propagandowa - w okresie Głosowan\u. Lu­
dowego 1 w kan![>anil przedwyborc~ej. Bro­
szury wydane w tym okresie uanie~zone są 
w poniższym rzestawienilu w d'Ziale czwartym 
(Nauki!. społecam.c li. prawne). 

Przyjrzyjmy si.ę "teraz pollliż.szej tabelce 
Arohiwum Gł. Urzędlu Kontroli P.rasy i Pu­
blikacji, do której dla porównania dodaję w 
procentach wagę gabmlrową ke2dtego d2.iału 
w Ok!l'esle od 22. ~. 1944 do 22. vn. 1946: 

BUOR WYDAWNICZY W l'OLSCE 1946 R. 
wg. tr.eści książek 1 broSl'JUI' 

cyfr wzrasta jeśli ~ą.ć pod 'LllWagę, że pod­
ręcznilki nowe, wydawane przed wojną Uzu­
pełniały jedynie rynek, w poważnym stopniu 
na.sycony książkami szkolnymi używanymi. 
Obecnie, zaróW!llo ze względu na Z!lllisiczenie 
książek, jak i - w części - ze względu na 
ich nieprzydatność w nowej szkole, nowo wy­
da,wane podręcz.niki powinny zaspokoić całe 
zapotrzebowanie młodzieży. A :uapotrzebowa­
ni• to nie małe jeśli weźmiemy pod uwagę 
pęd do nauki również młod~leży starszej. To 
też do tej najważniejszej sprawy jeszcze po­
wrócimy. 

Ogólnie biorąc plerwS12:y rok wyd>81Wlllliczy 
przyniósł Poważny 4orobek, I, pod względem 
ilo.ściowym - za wyjąt~iem podlręczników, -
prnekracza poziom lat powojennych 1924--5. 
Jeśli wziąć pod uwagę tylko druki w języku 
Polskim, w obliczeniu n.a głowę IUJdn-0śc:i pol­
skiej, to rok 1946 odpowiada nawet pxodukcji 
1928 r. 

Plrzyjmy!imy się z kolei nastęip.nemu zesta­
wieniu Archiwum Gł. U<rzędiu Kontroli Prasy 
i Pub!ikacjtl, ilruformującemu kto był wydawcą. 
książek i br01SZur w r. 1946: (iIJOdiział i układ 
zm~endam dJla potrzeb artykułu): 

ZESTAWIENIE LICZBOWE 
KSIĄŻEK I BROSZUR WYD. W R. 1946 

(w ramach działów kcilej111-0ść wg. ilości 
pozycji) 

I. SPóŁDZIELNIE WYDAWNICZE 

Spółd'Melnia Wydawnicza „Ks~a" 
Spółd'zielllii!a Wydawnicza „Czytelnik" 
Spółdzielnia Wydawnicza Nasza fil:ńę-

g8JI'IIlll.a. 
Spółdmehl:la Wyda.WJJim:,a. „W:iied>za." 
Inne Spólidzielme Wyda'W11lik:ze 

tytułów 
169 
lf7 

71 
66 

1211 

tytułów 5150 
u. !NSTYTUOJE P~STWOWE 

Państwowe Zakłady Wydawm.iictw 
Szkolnych 

Państwowy Iin.stytut Wyd!llVWliazy 
Inne inStytucje państwowe 
Instytucje N31Ulkowe 

tytułów 

78 
19 

212 
·393 

m. ORGANIZACJE 
tytułów 712 

SPOŁECZNE, ZWL~Z­
Kl, STOW. 

Partie polityc=e, ~ 
Organ~je mlod:zlierowe 
Organizacje społeczne 
KBIWJiloklie :iniltytucje wydamntcze 

tytułów 
57 
39 

268 
208 

tytułów 1}72 
IV. FIRMY WYDAWNICZE PRYWATNE 

I ANONIMOWE tytułów 
Gebethner i Wolff 59 
St. Kamiński 55 
Księgarnia Sw. Wojciecha 45 
„AWIR" 36 
E. Kut.han 32 
PRZELOM" 30 

Arct St. 24 
Trza.ska, Ewert i Michalskd 20 
Culkirowsk!i • 13 
Inne irrny wydawnicze (10 d mniej 

tytułów wydanych broszur i kis!ą­
żek) .1100 

tytułów 1414 
Lącznie produkcja wyd. w :r. 1946 8248 

książek i broszUJ', 
Powyższe zestawienie nie mo;że być oczy­

wiście podlsltaiwą do zbyt pochopnyich uogól­
nień. zupełnie niewspółmilerna jest margine­
sowa działalność wydawnl'CZa :rMmyich insfy­
twcji państwowych czy społecznych, 1 plano­
wa, zasadin!licZa. akcja, sipecja.llllie slię temu po­
śWli.ęcających spół<Wie1ni cey fill'm wydawni­
czych. Ilość tytułów zupeł:nłe nie ol'iien'tuje w 

; łącznej objętości wydainyoh kmążek. W dziale 
:;;; D • i a I llo4ć Dział w °Io produkcji prywatinych fi.rlm wyidawnilczyioh tl'Udnla. do 

Historia ludzkości, proszę Sądu, obraaa :ii tytułów Rok 1946 ~}.~.%~~- rozszyfrowania jest ogromna lllość <lrobny<ih 
sit właściwie stale koło jednego problemu: ---------------......:.--- wyda.wców, ikitó:rzy WYJP'!'OdiUkorwa.lii. ad: 1100 
J·est nim chęć usunięcia i stłumienia lęku. O Druiloi. treści oigólnej 170 5,2% 7,5 % ksią~k i br-0SZUll'. '.1'0 też tIByjemy powyż-

1 P'ilozofia 44 1,8% o,75% szych cyfr tylko dla stwlfel'd!zeń DTilewąJtJpji" 
Wszystkie zmagania człowieczeństwa, całe 2 Religia, teologia 235 7,2% 7 % wych. 
llłęcie się człowieka wzwyż jest jedną wieL 3 Nauki społeczne, praw- 1. Trzy s.półdzdelni,e wydalWllicze - w plierw 
kił• gigantyczną walką z lękiem. Stąd ce- oo. Publ!icystyka 708 21,7% 25 % szym rzędzie „Czytelnik", następnie „K&iąż-
lem dążeń społeczeństwa jest praworząd- 4 JęzykoznaWSbwo 29 o,8% 1,3 % ka" i „Wie<l'za" stały się w roku 1946 włelki-
ność, to znaczy stworzenie stanu pewności 5 Nauki ścisłe 83 2,5% 2,2 % ml wyidaWl!lli.ctwami o dużych możliwośctach 
życia w .zorganizowanym przez prawo spo· 6 Nauki stosowane 444 14 % 12,75% redakcyjnych 1 wyda'WDJl.czych. O iile jednak 
łeczeństwie, w granicach, w których czło- 7 Smlllki pięlkne, gry, „Ozytelnik" rok 1946 uważać może za rok 
:wiekowi nie towarzyszy · bez przyczyny aporty ( ? ) 164 5,0% 5,5 % rÓWl!lomiernej, plainowej pracy wyidaiwnil.ci,ej 

8 LiteraJtura piękµa 600 18,3% 17 % ze stałą <tendencją wzrostu, to „Księ.Zka" pro-
strach na każdym kroku, jak nieodłączny I\isią.żki dla &leci dulroję kstą1lek na szemzą. skll!lę r~yna 
cień. i mlodlzieży 330 10,0% 7 % d-01Piero w końcu dlrugiego i w tnecim kwar-

Czego zaś dokonał światopogląd faszys. 
towski? On z lęku uczynił nie tylko instru· 
ment rządzenia, on wprowadził dyktaturę 
dla utrzymania lęku. Strach był instru­
mentem, którym rządził i utrzymanie stn. 
chu celem, do którego zmierzał. 

N~ze prawo ma być i jest środkiem opa· 
nowania lęku, pobicia lęku, usunięcia lęku. 
Nie jest też przypadkiem, lecz może pod. 
świadomą potrzebą, że jednym z hase~, z 
którymi wyszło się do walki przeciwko 
faszyzmowi, było uwolnienie świata od 
lęku. 

Stworzenie wiecznego stanu niepewności 
prawnej było też jedną z dróg, które pro­
wadziły do nierówności, zamykając w ten 
sposób zaklęty krąg metod faszystowskich. 

· W imię światopoglądu, który wyznajemy 
i który musi mieć sankcję, w imię wyzwo­
lenia się od lęku, w imię nie powrotu do 
stanu zwierzęcego strachu, w imię walki 
o równość ludzi - sprawę tę wytoczyliś. 
my przed Najwyższym Trybunałem Naro­
dowym. 

Jerzy Sawicki 

9 Hhsitor'ia i g-eogiraf!a 320 10,-0% 9 % tale, a „Wiiedza" - w końCu trzeciego i 
. Podręozn.ilcli szkolne 121 4,0% 5 % w czwal'tym kwaTltal.e. Tlrzy te 61Półdizi'elnie, 
Lą.cznie kSią.żek i bro- ------------ ścdśle ze sobą wspól:pracujące w dziedz<i11:uie 

szur (tytułów): 3248 l-00,0 lOO,O planu wyidawnd.czego, zajmują. w ruchu wy-
dawniczym miejsce wyjątkowe ze 'W2lglęcm na 

Poza publicystyką, krt:óra ocizywiście rol!'JWi- wszechstronn'Ość ich zamierzeń wydawnl~ 
ja się baz tl1Uldności, '2Mlll"ll<Ca w powylŻl!1'Zym czych, dą.żlność do planowania. swojej diziałal­
zestawienliu uwagę s:zyib:kil. W2lN>8t liczby wy- ności z maksymalnym u~g1Jędn.i€Jllilem po­
daWllliotw beletrystycznych i literatury dla t?t7Jeb szerokich mas. 
dzJieoi. WydaJwnilctwa dlla dqJieci i młodzieży ,,Nasza Ksiięgal!'lllla" jest szybko r07JWijasją.­
Uika.zały się na rym.ku bez.paśrednio przed cą się spółdzielnią wyda.Wllliczą 6JPecjaJ!izuj1LCą 
gwiazdką w rekord'01wej il:ości o.koło 200 ID.O- się od lat w ctzledzilnie podręczlllików i litera­
wych tytułów. Lą.c.z.nie lli.teratu.ra piękna ma tury nauczyicdielskiej. 
w ruchu wyoowniiczym udZ'lał procentowy od- 2. :rmi.tyt'UJcje pańsłlwowe i nauikowe stano­
powiadający mniej więcej pmed'WOj•eamemu Wtią z reguły wydawnlret:wa. specjali2lowane lub 
(28%, p.r.zed wojną. 23.~0%). ~ nlie d!OOej wydają :na mamgilnesie swojej Małalności nie­
jeszc'Ze ilości tytułów pocieszają.cy jest objaw wydaWtniozej ksią.ilkli i· brosił;ury okireślonej 
znacznego ~stu w ostatm!lch miesięcach wiecll:zliny. Wyim:ielllimy tu w pierwszym rzę-
1946 r. licz;by kisiążek nauikowych. dzie PańsllWowie Zakłady Wyd. Szkolnych, 

Natomiast zjaWliskliem w najwyi.szym sto- Państwowy Lnstyitut Wyidawmczy, Wojskowy 
pllliu niepokojącym jest ni<lcła ilość pod.ręc!Zlni- Instytut Naukowo - WyidaWlll.iczy, Instytuty: 
ków szkolnych - 121, podczas gdy przed woj- Bałtycki, Zachodlllli, SląSkl: Polską Akademię 
ną. produkowaliśmy rownie 500 do 700 po- Um1ejętnuści itp. Poza PZWS i PIW, które 
dręczniików rocznie, a w ;r. 1938 nawet 1087. mJiJmo specjali'Zacji planują swoje wydawni.­
PodTęcznikl nie nadążają przy tym za ogól- otwa z pęwinym wwzględnieatlem rymku, wy­
nym wzrostem ruchu wydawniczego i udział darwnic~wa paiisitwowe realirrują swoje zarla.nia 
ich procentowy w ogólnej · prodiuikcjli spadł stait:.UJl:owe bez s·zerszych ambiicji wipływania 
z 5% na 4 % . W proouktji przedrwojeirunej na- na rynek, „konkurencji" z wydawm.ictwami 
tomiast podręcmiki stanowi'ły z reglllły pme- spólidlzllelozymi, czy prywatnymi. Na r.ynJm 
szło 10.%. _(w r. 193.8 - 12,4% )_. Wymowa. tych wyda~ym odgr;91wają m'imo to oczywiście 

ogromną rolę, wyipełnńają.c luki w akcji wy· 
daWllliczej, z,w1iązane z ich speejaJm,ośc~. 

To samo o<l:nosi się w roku 1946 do - działal­
ności wydar,vniczej :z;wiązlków, stowa.rzysozeń 
i or.ganizacjt społecznych. 

3 . Nie ulega wą,tpliwośc:i bardzo duży ciężar 
gat UIIl!kowy wydawców prywatnych w ogólnej 
pl'lodu!{cji wyda\V:DJ!ic3ej roku :L9·i6. Najwlęlt­
szą. rolę odgrywaj~ stare firmy wydaiwnlcze: 
Gebethner i Wolff, St. Arct, Księgarrua sw. 
Wojciecha l wiele innych o mniiej82ej d'Z1ałal­
n~ści wydawnilczej, ale roziporząclizających po­
za zasobem dcśwJacJ.czenia 1 Judzi - przede 
WBiZyisrtkllm ka].lil!:ałem praw au.torsk\ch i wy­
dawniczych do wielkiej iloścJ. ksdą.żek zaełu· 
gujących na recydywę. Niewątpliwą niespo­
~anką, jest jednak og.romna ilość młodych 
wydawc ów, zaoobnych w kapitały, kitórzy rzu­
c.i1i na rynelt w ciągu roku 19·'16, a szczególllllie 
w III-IV kwai·tale przesZlło połowę kslą.żek 
i brosz.ur wyoanych przez prywatn<i fl.irmy wy­
dawmicze. 

Jakież z tego wszystkiego wnioski? aZY nie 
należałoby raz jeszcze p-OM"l:órzyć oklepanych 
już frazesów o konieczm.ości planowania, orga. 
nizowan.ia, tworzenia In.s<tytów 1 zaprowadza­
nia nowych porządków? 

Wszystkie te prace wOtkół teorii kBią:ilkd, ba­
dainia jej po1mzeb d~g i celów są kOiniecrme. 
Konieczny jest Instytut Badawcziy Ksią2iki. 
oo:sną. zada.nlia Ksiąilki, pot!"l:ebny jest ośrodek 
plrunowa!liia, o którym mówilOn.o lllier!llZ na Ra­
a~<e Książki. Ale to wszystko będzie zawsze 
miało charakter dOII'adc.zy, opiniodawczy, 

Tymczasem na rynku wyda'Wl!liLCzym pll4'.Lw,jl 
niewątpliwy chaos. Ale w wa.ruinlkach tego 
chaosu powstają rzeczy baJI'<l:zo cenl!le, .za.r~ 
wała się wynme nowa struktoca ryl1llQu wy~ 
dawnlczego, nOfWY skład <>'l"ga:nizacyj111y wy­
dawnli.ctw. Ana.logicZll'lie do całego naszego ży­
ciia gos1poidiarozego obok czym.nilika Slpó«lrti1eł­
czego i państwowego, szerokie pole do pracy 
wydawnicz,ej znalazła ilDtlicjaty.wa ~ywaitma. 
Trzeba się doorze prayjmyć przyt.oC'7Xllllym 
wyżej cyfrom i zrozumieć, że przymłlość Pol­
skiej ksiąilki i dziś i jutro - na stałe - zaJe· 
ży od zorganizOIWania zgodnej współpracy 
i koordynacji wysiłków nie z góry, delm'etainl 
i rozporządzeniami, ale od środka, przez 
współpracę rozsądnie kontrolowanych wydaw­
ców wszystklch trzech d7'iałów. 

Warto tu za.znaczyć, że wydawcy zrozumieli 
to I zna.leźLi ciekawą. formę orga.ni~cyijlną -
wspólną, organizację zawodową, Z'wtlą.zek Wy­
dawców Polskich, który w paźdrzier.Illilku u'bieg. 
łego roku po odpowiednich zimiamwch statut.o· 
wych, stWQrzył samodzielne sekcje z własnymi 
zaraiądami, oddzielnie dla państwowych, od­
dzielnie dla prywatnych. Lą.czy te sekcje 
wspólny zanąd, który prowadzić winien 
pr-ace dotyczące wszystkich członków, ca­
łości ruchu wydawniczego. Żałować na· 
leży, że Związek Wydawców - jak Qo... 
tychczaa - żyw3Zej cW!ałalności nie rozpo. 
czął; jest to jedyna instytucja, która wyposa­
żona w odpowiednie pe!nomoonictwa, może 
bezboleśnie opanować cha.o~ na rynku ~w­
nlczym. Może Olllll. przy tym wypelll1f6 zaróW\llo 
zadaitl!ia mgadlnlania planów wyld81W!!l!Czych, 
organizacji zbytu (ekspot"bu), ustalelllia wy­
mogów llteracltich, technicznych ł artyiotycz· 
nych, współpracy z twórca.ml ksląik:l i.itd. Jed­
nocześnie jednak ta na,jmnlej b!urokratyc:zma 
z instytucyj, powstałych wokół k.S'lątkl poW'iln­
na jaknajprędzej pomóc w najważniejszych a 
punktu widzenia państwoweg-o akcjach w~­
dawniczych. 
Sprawą w tej tak niemal wa.tną jak siew 

Wli'OSenny je.st przygotowanie w dostatecznych. 
ilościach padręC'Lników szkolnych. 1 sie~pnia 
muszfł się znaleźć we wazysbkich księgarniach 
i szkołach iksi:P:ki polskie. Nie mote się po· 
wltórzyć sytuacja z roku ubiegłego. Przy od­
powiednim postawleniu sprawy przez Ml4'ld· 
sterstwo Oświ!IJtY d energicznym zajęci'U si.o 
tym już teraz - można to zadanie wykona6. 
Przede wszystkim trzeba stwierd0ić, co mogą, 
bez tJr,udności dostarczyć na tem1in wydaW!lli­
ctwa od tego specjalnie pow.olane. Następnie 
nale~y ułożyć listę podiręcmllków nie objętych 
jeszcze planem żadnego z W'ydaswmciw, lub 
ta.kil.eh, któryich wydaiwn!ctwa. te w b. roku 
sx.kolny>m ni·e będą mogły wykonać, ro2'iSZerza­
jąc <ten s,pil.s 0 wszystkie da.wne podręczniki, 
k.t6re, w braku nowy.eh, od biedy mogą jeaz­
cze roik~d'wa służyć młodz1eży, zwłaszcza pod­
ręczniki naulk ścisłych. Te wszystkie podręcz­
lll1k1 muszą. maleźć wyd'awców (do jednego na­
kładu przynajmi!Ilej) 1 znajdą tym łatwliej, że 
nawet przy l!laI"Zllconej cenie, ll!le l(mZY zapew­
Illio.nym w pieTWE:Zej il'.OLe'jlności pa.pierze i cllru­
kar!lii, a co najwamilejsze zagwarantowanym 
szył,>klttn 21bycie, zyisk jest pew.ny. Właścllciel 
praw poza jedlnym n!llkładem - miałby prawo 
do odPowded!nliego odszkodowamlla ezy IJ.diljału 
w zyskach. sz~ególnie trudna spra,wa sk,ła­
dów matematy1cznycl1 i podiręczn:Jków S1,Pecjal­
nych w wypadkach zezwolon:ego przedrul{.u, 
bez poważniejse;ych 71!lian może być roZWllą­
zana drogę kllwowania !UJb offsetów. 

Mówimy o tym tak szczegółowo nietyliko ze 
W21glę<lu na wyją.tlJrową wagę tego zagadnie­
nia - pierwszego w kolejności planu t.mydet­
nJlego oŚ'Wllaty 1 odbudowy ksią.żkL Sprawa 
podTęCllIDlików jest dlla mn~e rów111ocześnde ty­
pową próbą zorganimwania współp!racy vmz.y. 
stkilch wydawców dobrej woli. Praeiprowadlw­
ne :ro=owy na te tematy z przedstawic.Lelami 
najpoważniejszych wydawnictw ukazały nie­
tyliko możliwość, ale nawet łatwość takiej 
akcji podręcZllli!kowej. 

Jeżeli u:ratujemy sprawę podręczników w ro­
ku 1947, jeżeli załatwione zostaną WISIZystkie 
zalegające szuflady zaległości dekretowe (np. 
spra,wa d!w~nastu autorów), 11. samorząd wy­
dawców, wyposażony w odpowiednie kompe­
tencje, opanuje choć w części chaos llla rynku 
wydawnicziym, to ll'ok 1947 może nam PTZy· 
nLeść dalszy postęp w odlbudowde ksdą.ż'k:i pol­
skiej, A.dam Brombers. 
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2. Autor neguje wailikę klas, t.r.rn. po1dstawo­
wą tezę his.torioz-0;i1 markshstow~kiei (viicte 
zakończenie pierw$zeg-0 wstęl'll). 

3. W związku z tym a·wtor zupełnie Qpacznie 
próbuje przeciwstawić si:rawę wyzwoleni.i 
pro'letar•iatu wyzwoleniu lmlz>kości, cl10ć ele­
mentar.ne twi.erdzen:e mark<si;Z.mu głosi, że wy. 
zwolenie prolerar.atu mow się odbyć tylko ja­
ko wyzwoieuie czlowieka w ogóle (vide m;tęp 
drugi). 

4. Aiutor przechodzi r.c!ecydowanie na idea­
listyczna - moralizatorskie pozy.cie De Mana. 
wysuwając za nim pos.wlat totalnego rewiz· 
jouizmu, tzn. zerwania z marksi1m1em ('Y·ide 
ustęp ostatni). 

Czytając wywody J. Strzeleckiego p·ie moż­
na się oprzeć pewnym wisJ}omnren:om o sar­
kastycznych uwagaoh Kamla Marksa w „Ma­
nifeście Komunistycznym" ua ~emat tzw. 
„pra\vdziwego ~o .:ializmn". Wyśmiewając 
skastrowafl ie prze.,, niem•iecloch filistrów fran­
cuskiej myśli rewolucyinej, Marks pisał: 

„W ten sposób. francJska !Heratura S·Ocjal.'is­
tycz.no - komunistycZlla zostala komp:letnie 
skastrowana. ·A poniewa.ż w rękaC'h n~emiec­
k'ich przestała o.na wyrażać wa.!kę jednej kla­
sy przeciw drugi1ej, więc Niemiec nabrał prze­
koDania, że przezwyd~i.yl „francuską i•edmi. 
stronność", że zal.i!iast praw dziwy eh potrze'b 
reprezentuje patrn~bę prnwdy. a zamiast illite­
resów proletariatu - interesy istoty ludzkiej, 
cz;lowieka w ogóle, człowieka, który nie nale­
ży do żadnej klasy, nie .:fależy w ogóle do rze~ 
czywistości, lecz i·edynie do mg la w\cy fantazji 
fi.lozoficznei". (Dzieła wybr. I str. 186). 
• A dal ei czytamy: 

„Utkana z pajęczyny spekulatywnych docie­
kań, haftowana kwiatkami górnolotnego fra­
zesu, przie'!lojona sef1!1Jyme·ntaLną rosą rzewDo~. 
c~ - owa pretensjonalua szata. w którą socja­
liści 111iemieccy s,powfti kilka swych lrnśc'is­
tych „wieczystych prawd'', powiększyła jedy­
nie zby1t ioh towar5w wśród tej publiczności.„ 
„.Wysnuł (1prawdziwy socjalizm) też o.st.at­

nią konsekwencję, występu.jąc bezi:rnśrednio 

przeciwko „bmtalnie destnrk:cyjneunu" kierun­
kowi komO:nizmu i Qbwieszczając swą bez­
strormą wyższość ponad wsz,elkie walki klaso­
we„." (tamże str. 187). 

BotrafN doe'iąć stary Markis i potrafi! być 
aktualny Ila wyrost... naw·et po 90 latacJh. 
Podobieństwo· do tez ut~ijnego socjailizmu 

ka.że nam zachować rpewną ostrożuość W!Obec 
roszczeń autora do oryginailności poglądów, 

które wyraża. Zmusza t-0 nas do zbadania ich 
his•torycznej paranteli. 

RZUT OKA NA HISTORIĘ. 
Rewizioni~rn nie j•est ziaw:isbirn nowy.in. 

Autor ma całą kolejkę p.oprzedników i to rrie 
byle jakich.- Próby likwiidacii naukowej ba~y 
współczesnego socjalizmu i nawmtu do uto­
pijDego ,,mora1łizat1rstwa" nie są czymś no­
wym, Do tegic>' celu prz,ecież z.milerz.al kieru. 
Dek „z pow!'onem do iKainita" w przewdoiennej 
socjal-demokracji, Odi Btrnst~ina po· Vorlii.n­
dera i Ad1lera, a w d.użym stopnilu i KautskY'e­
go rewizja materjahzmu filozoficznego SZJla 
w ki1erunku kantowskie1gb imperatywu, który 
m:rar dostarc'zyć socjal - demokrncii obiekityw. 
nej bazy moralnej, mezaleŻllej od W1sz~1kiej 
klasy, 

W późni.ejiSzym· okresie rewizja marksiz1mu 
otrzymuje bodziec dodatkowy w postaci w'a11:ct 
kookurencyjnej s·ocial - dem<>kracji z Jwmu­
u.zmem. Idzie m;anowicie o to, że komunizm 
konsekwenmie rozwija tezy marksizmu, ik!tó.ry 
staie się iego bronią w b:twie Ideologrcmej z 
socjal- d·emokr.acją. Knańc.owy Wlliosek z itego 
stanu rzeczy wy.snuwa De Man. który p1erw­
szy ZJdecyicJ.owa~ się jasno i wyraźrn·e na osta­
teczną rezygaacię z rnarksiizmu na rze>Cz psy­
chologiczno • moralnego uzasadnienia sweg~ 
iStanowiska. Cytowany przez to\V. Strz;eleckie­
go ustęp o potrzebie ,,nowej sy.ntezy ideolo.gi­
czne'i" s-0cjaliizmu, z którą ito myślą zresiztą 
autor się wyraźnie solidaryzuje, wyrażia myśl 
De Mana, wyraża ideę totalnego rewizjorrluruu. 

Kolal1oracj1onista J?e. Man 111i•e zdał egmminu 
ia'loo apos1ol „mora1I1zującego" socjabiZi111JU. AJ.e 
sz;tandar rewizjooizmu nie ua:iadł. Przejął go 
Leo.n B!Jum, gfoszący .,relilg'ię socjaHstycZITTą" 
oraz uowy „id·eolog'" rewizj.onizmu Georges 
lzard. Pos'łuc.hajmy co mówi o marksizmde 
i ,,moralno • ihumanistycznym" socj1aliimi.g too 
nowy apootot: 
\ ,,benin wysnul iogicme wnioiski z marksli.z­
mu - pisze Geo:-ges Izard w swei prncy 

L'homme est revol:utio.na!re". Twi·e!'dzenie, te cel i środki nie dadzą się ściśle rozgrani­
czyć, że znaczenie ma ty'lko rezu1tat, obiu.rza 
socja1l1zm, al~ itym cie mnie.i - jest ooo opar­
te -0 tezy Mar~„ Jeśli sociabizm uważa, że 
uwłacza jego godności rew1olucyjil!ej, gdy uice . 
pozos·tanne calkowide na pozycjia.ch markisliiz­
!llJll, to jest skazany ca u ·tratę 5wych sH na 
rz.ecz komunizm:i, który konsekwent:ni·ej roz­
wija myśl marksi.;towską. Aąe socjalizm, wed­
le Jaure&a i Bluma, może wyznawać dolclry­
nę która odp-0wia<l.a jeg>e> woli; może uznać, 
żce' ten nowy syist~m nic nie traiei z siły mafiK· 
sizmu re prowadzi do rewalu:cii ba-rcliziej ludz­
kiej i' g'lębszei jeJmocześ11ie, że jeist z.dol.ny 
w1.11iecać giorącą wiarę i prowadzić do jej re­
alizacji; że posiada .moc przeksztalcania świa­
ta i ż,e u jego boku marksimn >Okazuje si·ę j.edy . 
nie te-0rią prnejściową, niep.ełuą i przeży·tą''. 

Ot-0 wymam.ie wiary współcZJesnego rewiz­
J<>n~u. Mówi ono jia6!1JQ d _wyraźnie, dlacz~g.o 
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odrzuca marksiz.;n i ~ zami•erza go zastą­
p•ić. 

Neo-sooja!izm, il.l bazie .któire.g·o .stoi rów . 
nież Strz,eJ!ecki, oJrzucaiąc marksizm i gł10-
sząc zasadę. że socjalizm ui·e jest identyczny 
z marksizmem, a m<>ż~ być tym, czym c.hce 
dana jed11.ostka (stara teza De Mana), wraca 
do utop•ijceg.o punktu wyjŚC'ia ruchu socjal'iS­
tycmego. Ale io ma dal.ei idące konsekwei;icj1e. 
Jeśli oe1iern ostatecznym staje się ce\ moralny, 
jeśli Ś!'odki1em prow1adzącym do itego ceiu jest 
tY'lko tPrzehu:dowa mora•lna, to o'kr>eślone środki 
-siita, walka ~las-muszą zoSitać od.rzucone. 
Nowy s·ocia'liz:m .,humaniistycz.ny" w :l{{)nse­
kwencji prowadzi do osł1abi•enia walki pm11.eta~ 
rta-tu, do podwa.żeuia jej pod.staw. W r·ezulta­
cie--tJi•ewLe~nie Jd woH i u·i·ezaJ.eż.nie. od świa­
domości jego apo.stotów - neo socjal:zm staj.e 
się ruchem w i11teresiie klais posiadającyc.h 
i- odzwierdedla ~hwi·eine stanowisko drobnej 
burż.uazii. 

N!ie fest rzeczą przypadku, że socjalizm. „hu­
manistyczny" krzewi stę szcze.gólnie wśród 
tych wt•aŚllie warstw. 

Po wyizwolen;u francii wśród mnożących 
się neo-sociailizm-Jw, so::ializm humanisty·cz­
ny by! szczeigólfi'.e popi.erany przez drobno­
mieszczafa<»ką grupę katqi'i.cką (zr,esztą bardzo 
sympatyczną) „Espri.t''. Rzecwikiem te~o so.­
cjahlizmu był Pl'Of. &l:uriou, który widział w 

' nim socjaJtizim „Pol'.ad
1
klasowy". W tej właśn i e 

,,ponad klasowośv'l'', iak gorliwie pop\era.nej 
przez J. Strzeleckiego, leży tajemnica- powo­
dzenia neo-socjalizmu wśród drobnomiesz­
czaft·stwa. 

Soofalizim · utopijny :11ną -0dgrywał ro1ę w 
.przeiszl·ośc:, jako poprzednik socjalizmu nauko. 
w:ego, a iuną dziś. W okresie, gdy proletariat 
Die wyi}rystalizowal się jako klasa, isocj.a.lizm 
iutopijny by! wyraZiem niedojrzałości jeg(} dą­
żeft rewolucyjiny·ch. Jako j1edyni.e możliwy w 
owych warunkach, socjali.zm .utopijny by! j1ed­
nak · n•i·ewątpliwie· prąd.em rewo1l<ucyjnym. 
Obecuie sytuacj1a radykal:nie sLę iz.rnłenHa. So­
cjalizm utopi.jny w. dzisiejs.zy.Ch warunkach 
jest' prądem równie reakcyjnym, .lak f.antazj10-
wa.nj.t) -0 zastąpieniu kapital1izrnu iprzez r•owe 
wydanie feuda!lizmn. Historii cofać wstecz nie 
możua, a każda :iróba tego rodzaju ma zupeł­
nie -Określony, wsteczny ch·arakt,er. 

CZY SOCJALIZM MARKSISTOWSKI 
JEST HUMANISTYCZNY? 

iNa r.z:akoftozenie Strzelecki klepie Marksa 
protekcioina.1Die po ram1ooil: 

„Warto wr.eszc!e podkreślić, - pisz.e - że 
Mia·Jiks był wbrew swej wJa.snej teorii - wiei-

. klin m<:rali!Sitą. Jego grzązl\d, namięt1ny sar- tylloo i jedynJ.e wtedy, gdy łączy się z nauko-. 
kaiZJm i ostrość pióra i . myśli płyną nie z „chę- wym socja11i zme111, z muks•izmem*). ; . . 
cl szerzenia nienawiści klas·owej", a z troski . Zagadnien>'.·e moralnośc'i uie -Jes.t '.owmez 
o loo11hetnego w sr.otieczno· . historyczriym czymś obcym dla marksizn:u. Marks1 st~ nie 
świecie żyjącego człowi·eka". · może mieć n.i·c przeciw tezi.e artykułu, ze w 

Te słowa mógl aaJ!}>isać tylko człowiek, któ- chwili obecnej należy poloży _ć szczegó'uy na· 
ry n ie \Voele wzu'.Ilie z rego, czym jest mark~ cisk na przebudowę moraln~ .ludzi. Sprneo:\~ 
sizm. Ciekawe, gdy się czyta o tych samych budzi dopiero sposób podelscia do zagadD1e· 
rzeczach w różnym naświ.etiięn i u. Wydaje mi nia moralności, jej absolu tyzowa r,i·e. jej od.er< 
się, ż,e row. Strzeleckiemu przydato by Slię wan ie od wąrunków materic:iayeh · klasoWl: go 
przeczytanie broszury Roger Garau.dy „Le podłoża. · . 
-0ommunisme et la morale", z której dowie- W1:elkim zwycięiS twem c;aukowym marks1z­
dtiafby się jak ;>och.opnie !'Ostępowa! używa- mu byfo udowodnienie zależności roz woju na~: 
jąc protek;cjo.nalnego toou w , stosunku do ibudowy .i:deo\.ti.gicznej od sposobu ,proP,ukc.Ji, 
Marksa - morailisty. Naturnlni1e, nie w tym 11Proszczooym aspekcie, 

Marks był wielkim morąlistą i humani·stą w jakim stara s i ę sprawę przeids'1awić autor. 
nie wbrew swojej ·teoriii, jak to postuluje autor, To n ie jest marksizm, a pog1ląd wyssany z pal­
a właśnie dzięki niej. ca. Ale prawdziwy, uwzględniający całą zilo-

„Wszelkie ruchy doty.::hczas.owe byly rucha- . żoność rzeczywi stoś<>i marksizm, wyk~:uj e 
mi mll'iejsZJości, - 1pisał Marks w ,,Man '.iieś- z,mienność zasad , f!oralności ich zależnosc otl 
c :·e", - !ub w in.teresie mniejsz.oś.Ci. Rttoh pro- materialrnych wanmków bytu. O tym rpoucza 
Jetariacki jes·t samodziel11ym ruchem. olbrzy- nas zreszk\ - wbrew tezom ar·tykułu - pr·OS­
miej większości w inter.esie ohbrzyrniej więk- ta >Obserwacja i analiza faktów s']}otecznyc.h w 
szości. Proletariat, na·j,n i.ższa warst\Vla spo- ilch hi·storycznym rozwoju. I na tej ~odist_a~ 
f.eczeńshwa obecnego, nie mOlie się podnieść, wi·e marksizm tw.i·eridzi, że uonny moraLnosc1 ' 
nie moż·e się wyprostować, nie wyisadzając w są rówu i1e.ż zaile·żne od stosunków :klasowych. 
powietrne cat.ej uad•budowy wal'stw· stanowią- Tylko tabe ujęcie j1est konkretrle, nre .grz·eszy 
cych spałieczeństwo oficjal;ne". pustą abstraikcyj·nośc1ą. Al·e w takim wypadku 

„Pr01letariusze :111o •gą opanov. ać spofoczne okazuje 1ię, że i moral.Mść oraz j·ej nOrrny są 
siły wytwórcze, - pisze Marks w innym pod.porząd'kowane wyższej zasadzie. - iuter>e­
rnieiscu - •tylko znosząc swój wlasuy dotych- som tej klasy, która dane nonn·y tworzy. Dla 
cza~ow~ sposób przy~wajatlia, a 1PrzE-z to sa- mark izmu 1moralna i est to. co odpowiada in. 
mo i cały dotych::zas.owy sposób przywłasz- ~eresorn klasy robotn iczej, t.zn. pośrednio in­
czenia''. teres-0m narodu. T.en i,nteres więkś,zości spoL:-

Proletariat walcząc o swoje wyzwolenie, czeństwa j.est Dormą najwyższą, której są pod­
walczy tym samym o wyzwolenLe ludzkości w p'orządkowaue WSHS!kie ·i nne. Na te j· bazie 
ogóle. I dlatego wyzwolen :1e Człowieka jest wzńosi się ~mach marksist.owskiej mora11.noś­
ni1eodłącznie związane z wyzwol•euiem Proleta ci. 
riusza. W ten sposób marksistowska teoria Z cal•ego artykułu J. Strzeleckiego \vyfl ika, 
walk: klas }e5t najbardziej wys.ubl'imowaną a że z takim pojęciem moralności się n:·e zga1dza. 
j•ednoczieśnie jedyme realną formą star.ej zasa- · AJ.e to jest właśn ie cechą chara:kterysty czm\ 
dy hiumanizmu - „ni1l ihiumanum me at:.enum jego antymarksis·towsk!ego, { zn. !!l'iena:ukowe­
esse puto". To są w.sady cle przeciwstawne, go, utopijriegio uię~ia S'>cializnw. 
a pokrywaJące się. Ta kl jest b:•Ians analizy artykułu tow. Strze-
Dużo się JTIÓWi ostatnio o humaDiźmie. Jest reckiego. Już po jego opublikowaniu ukazal 

on prądem modnym, co i·est zrozumiale na ti1e się mowy arty!krul 1ow. Sńrzelecki•ego w m. Z 
psycholog.:cznej r~akcii na faszystowskie cza- „Płom i eni", \v któ~ym autor ·poważm ie 1Zmieni :1 
sy 1pogardy. Ahe po najwięksrei części1 i~st to swoje sformułowan ia, choć dalej pozosta.je na 
pusty werbalizm. Mówić o Jmmaniźm1e ma ;blędnyidh pozycjacn. Pon1eważ dokoła llagad · 
sen~ wtedy, gdy się stwarza realną gwarancję niienia hmnanizmu socjalistycznego nłewątpJii­
praw człowieka. A tę daje tyilko st>cja.Jizm. wie wywiąiż,e się dy5kusia, w której za.pewne 
I dlategp wlaśnie Gorki m':al prawo wypowiie~ 'Wleźm:.e udział i tow. Strze1ecki, do drugie.g<J 
<lzi1eć wielką d:ewizę socjalistyczue·go ihiumaniz. artylmlu ,powrócę j.eszcze' w toku polemiki. 
mu: „Cztowiek - jak dumnie brzmi to s1!0- Adam Schaif. 
wo". I dlatego humanizm ma obecU.:ie iSeniS tyl-
ko iako humanizm socjalistyczny. I d.lategio *) Paitrz: „Human:Zm s·ocj1aJistyczny'', „Knt• 
w!aśrtie socjalistyczny humaniZl\11 znaczy ooś nica'.' nr .. 76 i 77. 

Dqskusja o lllinisterstwie Kulturq i Sztuki (VI, VII, VIII) 
JULIAN PRZYBOŚ 

CZAS NA REWOLUCJĘ KULTURALNĄ! 
Mainiif:es•t łi:pcoWY zat)owi•ed!ziat roztoc%enie 

przez paftstwo opieki na.d l'UdŹJmi pracy twór­
czej: uczonymi i artystam;. Ze stów Mani!les}u 
m-Oina wnosić, że aiutorzy tej pi1erwszei de­
klairacj.i rprogramowej nQl\Vego ładu w ,PoJs·C:'! 
n!ie mieli '!Ja myśli ja!deiś ;prntekcyjnej renty, 
za.Siilku faskaw11j ZaJ!}om,ogi. Organizatorzy 1J10-
wej Polski ocenili. !Żle !Przyszły rz~d stworzy 
jak naijpomyś!irn~e}Sze' warunki !l'OZWOjU nauk 
i sztuk. Pierwszym czynnikiem ·teg:o po,żą!dane­
go .rnzkwitu m:al:o isię Sitać u:wol11lenie ludzi 
IJ)racy twórcwej od •trosk maiteriaQnyc<h tak. aiby 
caly swój czas .i wszystkiie siły itwórcze po~ 
św.ięcili twórczośoi. 

Ustainowiooo Mi111iisberstwo Kult:ur;T" Sztuki; 
()Jll() miało mzeCZY'Wi1Stnić my-SI Mąnkfe~tu w 
dzłedzini~ po li tyki artys·ńycz.nei !Państwa. Cze. 
1go dokooalo MiDis;ter&two w ciąigu 2-ch lat swe 
go istnienia? Czy stworzyło warunki do buj­
ne~o rozkWiiu Jiteraitury .i ·Sztuki w od'mdzonei 
Polsce? 

Dokonało pO!ŻytecZ111ych prac w za!kl'esie 
1.zw. „malej mbo1Y". Na :przyktaid - w spra­
waicih tea.trailnyclh. naiba.tdzii'l!j zaW1i.lYCih. splą­

. .ta'llYOO i 6haoiyczinyoh izaJ!}a.nował. dzięki 
slkrzęłtrynn ·zabiegom· ~ruczkowskieig;o - lj)e­
wien lad, zarY's01Wal sie ipew.ien ,pmgram poli­
tyki 'Państwa w tej 1dzieidziEwie. Nie sl\v;o,nylo 
Minis·terstwo programu „wieLkiiej wboty", inie 
rozwinęło żaidneg-0 p.Jainu or.ga.niza.cH życia ku.1-
turailnego. nie dok<>nało w dŻiedzinie polityki 
kulturalnej dzieła tak przełomowego. żeby sie 
mogło równać dokonaniom Reformy rolnej 
czy Reformy <>światy. Taka ,rewolucja kultu­
ralna Cl.ieka na swoich inspiratorów i wyko· 
nawców. 

Lecz ozy Mi'llisterstw.o moglo te.go doko­
nać? Czy pos.iaidało po 1emtt środ~? Rzucono 
juiż pierwsze zarysy tej wir.l)dej Refónny kul· 
tury w Polsce. która ma ob ,eg wairtośoi a.rtY­
stycZ1Uyiah .j'O~SiZerzyć na masy robo•trników i 
cltfopsik.De. Uclhrwafo<no ustawe 1biibliot~oZ111ą. By­
ł•em pierws:zym. który w KRN poFus.zył spra­
wę biiblliotek i wiem. jak trudno i dl·ugo rodzi! 
się ten przetomowy. a · elementarny przecież 
akt uSitawodawczy. Ustawa zostata jednomyśl­
'llLe uohwalona. lecz jak długo trzeba będzie 
czekać na rozporządzenia wykonawcze i wpro­
wadzenie lei w życie? Kiedyż każda gmina 
w Polsce będzie miała przyzwoity księgo· 
zbiór z klasykami piśmiennictwa narodowego, 
ki.erowany przez fachowego bibliotekarza! Nie 
slyCihać żeby w ramach planu trzyletnie-go dla 
tej najpi'ini·eiszei. elementarnej sprawy w pra­
cy oświatowoikulburailnej przewidziano elapy 
reruLizacji. Rz1eoza wszystk.ic:h trzeah mini­
sterstw. któr·e rozwa.żaly projelcl ustawy b:­
bliiotecznej (Ośw.iaity, Kultury i Sztuki i Infor­
maiojt) byto tego ctopilnQWa.ć. Dopók,i książka, 

• 

najważniejszy nosiciel oświaty i kultury nie 
stanie się dostępną każdemu <>bywatelowi -
niemilkuą~ w prasie rozważania o •• upow· 
szechttieniu" i demokratyzacji kultury _, po­
wstaną bez pokrycia. 

Z fona Zwiazku P.Ja.s,tyików wysZJedł pr.o]ekt, 
który, gdyby uzyska! sankcje ttstawodawczą, 
stalby' się drugim czyrmikierrf rewOlluch lml­
turalnei w Polsce. rówmi1e ważnym jak Usta­
wa Bi!blioteczna. Konrad Winkler wystąpił z 
planem t.zw. Mecenatu ludowego. W.edlug te-
51;0 Pl'Oiiek•tu opi•ek~ nad sztuka maja przejąć 
c\\rią:zki Zawodowe, opo.ctatkowując każ.d•cgo 
rte swOli·oh cz!.onlków po_ 1 zł na rriiesiI ·ąc. Da­
łoby to ,duży fundusz. Móry by za.pewni! ar 
tystoan swobodę twó!'r;zą, 'B. Zw.iazkom Zawo­
<lowY'm dat wartościowe dzieła. Sztuka i ks1iąż­
ka weszłyby do izb rnbotniczyc.h. Nie sly.c!rnć, 
żeby któraś z pa.rtii Bloku Demokratycznego 
rozipatrywała ten projekt. Kiedyż \VTJłynie ja­
ko wni·osek do Sejmu? Czy myślą nad nim w 
ministerstwach i w biurach planowania ludzie 
powołani do troski o odbudowe kulturalną? 
Dopóki idea mecenatu .ludowegb TIJie zosta.nie 
urzeczywiiStlliiona - myśl o rozkwiciie hvór­
czości ·artystycznei. ta myśl która tohlllęła w 
Mani.f.est Hpcowy stawa o opiece państwa na.d 
nauka · i s•z•tuka pozostaruie wsty.dliwą 
mrzonka. 

f>oidkreślam: dla dokonania Reformy kultury 
w Polsce trzeba urreczvwistnhmia w ramach 
trzyłetniego p.lainu Ustawy bibliotiecznel J 11sta­
nowieinia Mecenatu ludowego. 

Nie leżato i nie leży w mocy jednego tyUrn 
Min. Kultury i Sztuki wProwadlzeniie w życi•e 
tyah pro1jektów. za.sadlni·czych i rozstrzygają­
cyC:h o Reformie kultu.ry w Polsce. Ale też za­
pewne nawet n'e pomyślano o poparciu piio­
jektu Związ1ku Plastyków. M~nisterstwo 'ogp­
nkzylo swoja dz.!,afa.Jność do dwhnvoh admi­
nis1tracv'inydh czynności - g.dy - jakby 11110-
żna było -0c~ekiwać iet s./ów Mam1ifositu - nG­
w:v mząd opiekujący sie sztuka winien by do­
konać rewolucyj·nei przemiany w społecznym 
krażeniu dóbr kulturnlnych i przez to zmienić 
raidvka,lnie pozycję społeczna artvS<tv. Twór­
ca dóbr kulturalnycih z przysłowiowego .,chu­
deg-o literata" 1 artysty-głodomora starbv s· i ę 
wo.!nym od trosk materialnych d-0stawca n~e­
zbędnyah wzruszeń dla szerokich rre•,z społe­
czeństwa. Ministerstwo. które zajmuje ,się 
sprawami c.o najmniej równie doniostymi jak 
sprawy oświaty i szkolnictwa - staro się. jak 
s i ę nieraz ża:lon'>. kopciusz~iem wśród urzę­
dów minis terialnych: ministerstwem o nai­
mniejszym budż,ecie. nieosi!aiga.ją·c:vm 1 % ca­
ło·ści wyidatków Państwa. Gone.i. że tira.z 
ma·ł·ow~ności 11dzielil .się samyim kier.c;wni)com 
miJlli.s•tershva. · 

A pr.zecież nikt n,i,e ośmi1eli się twierdz.ić, 
że twórczaść artysty jest m111e1 c·enna njż 
praca budowniczego mostów. Nie igodza sie lu­
dzie tyilko w odipowiedtzi n.a pyfani.e, czy tro­
ska o szitukę ·iest równie llla>g\ąca. jak ll'P. tro· 
ska o zdrowi1e społeczeństwa. Wielu &ą;dzi. Ż>O 
kolei na zaijęcie się siprawami sztuki pr~ez 
paftstwo przyjdzie później, po zaspokoje·niu 
pott.zeb e•lementarnycib. 1pifo.i>eiszyah. Primum 
v1vere ! Lecz sztuka i;est też miaia żywotności 
narodu - może bardzi1:.j niż wskaźnik pro­
dukcli znamienna, a z pewll1lością miara ntoral• 
n1e najczulszą. 

. Ząint•edbaTIJie w ·dziedzinie or:gan~.za.cii życiia 
kultur.a.ine.iro . .CJ1b.ni1żeni1e · c s iąign,ięte.go już po­
z.iomu - ,pociąga za sobą ·na.s1tęps'Uwa. trud· 
111iie1j.sze do 1riaprawienia, r>iż szkody w ia~iej· 
kohv1e!< innei dz.>edzin1e życia spoleczn>eigo. 
Szkody \vyn.kte z zanieicllban 'a , >V S1Prawach 
kmlturv sa roi1emal nie do na~rawienia i mszczą 
sie długo. Zburz.o,nv gmach odbadować mo•ilna 
w ka.idei chwi:li - rozw.iazamei orkie~try sym­
fcmicznei. której czł1mkowie uciekh do graj­
kO'·wan1a po kaJw;amiaC:h - mie stworzy s i ę po 
latac.11. Sztuka r:oi§nJe powOllL ozerp ie soki z 
tradycj.i, nagle 01bniżeni·e poz'iomu ~ \v:•edzie 
do l\11)adku z którego nie tatwo .się podźwi· 
gnąć. • 

Te '!lro&te P•rawdy n.ie · zawsze znaidiowały 
zrowmieinie u m~arndajnych cz:vnników. W 
Mi.wis·ter&twie Kultury .i Sztuki panował kom­
pleks jiei~o mało\wiżności. Delegacje związków 
artystyaznyich murs.iały ala.rmować premiera. 
przekonvwać na kom1is•ii iKRN. że oszczędza­
nie na muzyce czy muz.ea.Jnictw.ie jest najcięż­
sza stratą. 

Za szczupły i - w po1rÓ'wnaniu ze wz.ro­
stem >Ogólnego bud0etu •państwa - ieszcze 
uszczuplony, budiżet Ministerstwa Kultury i 
Sztuki nie ipozwa:la na roztoczoole 01hiecanej 
opieki nad literatura j sztuka. Winiić wiec mi­
nisterstwa o zaniediba:nie w tym wzg;ledz.i.e nie 
można. trzeba mi1 j1ed'!Ja:kże wytknać riadm;er­
na skromność żądań ·Po.cl a·dresem Ska11bu. co 
wi·odło i wiedzie d·o nii·eobliczalnydh strat kul­
turalnyah. 
Pomysłowość ministeirsitwa w dziedzini·e po· 

lityim kultua.railnei \vyczerpata się :na utworze­
nie Rady teatralnej i Ceniralnego Instytutu 
Kultury. Trud'Ilo mi ocenić, czego dokonała 
Rada teiltrafoa i czy takie rzaidki1e - co praw­
da - narady bardzo w.ieilu osób zwiazanyah z 
tea1tren:i wiod.ą do czeg;oś. ale wiem na pewno, 
że istn.1enie t.zw. CIK.-u jest bezce1Jowe. Wyda­
je sie p.ieniąidze. na pozór ńnstytµcj.i, która na­
\".et nie wie, co ma robić. Więćej .!.... wie. że 
n1>e ma i l!tie mooe mieć nic do wboty. bo 
czyirmość upowszechniania kultury - bv ją 
tak na~wać ,...., ~oz.rywkio\Vleii :naileży ·do Wy-
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' dzial'!l Oświaity dla Do.noslvch w J\'\rlrtistersiwie 
9śwl~tv d ~o wJelu ocganizacji spolecznycl1, 
!ak 1 UR., 1 ow. te·atrów i chórów Judowych 
itp, Wa1lczylem z tym CIK·iem w komisji KRN 
przez przeszlo pól roku - i chociaż prawie 
wszyscy się zgadza.li. że instytucja ta }est n·ie 
potrzebna - n~e z·dołalem skloni~ Minister 
stwa Il.o jej zniesienia. 
Niebezpieczeństwo biurokratyc.rnega· roz­

róstu Instytucji. instytutów, rad J komitetów -
jes;t szczególnie duże tam. gdzi•e nie ma w~­
probawanyan wzorów z wzeszlośc'. M:hnister· 
stwo K'lllturv i Sztuki jest urzęd-em nowym 
w odrodzonej Polsce - .i Jak często to stwier­
dza.ja jego kierowni.cy - sznka dopiero wła­
śclwyc'h dróg ipostępowania i orgalllizac!I. Są 
to. TI!l'e•stety - z braku odpowiednich fundiu­
szów - waskie śoi·eiżyny, nie otwie·rające 
szerokiego wliidoku: na t>rzy,sztość sztlttki w 
Polsce. Słysze .llP.. że 11odobno .zanosi się 
obecnie na nodnieSiienie średnich ipla.stycznyaa 
szkól zdob11i.czych. któnrah Jest w Palsce 
sz.eść. d·o godności szkól aka.demickk·,11. M!Ie­
Hbyśmv wraz z Aka.demia Krakowska i War­
szawskti. aż osiem naJwyhz:v•ch szkól plasty­
cinyoh, pooczas gdy ł"ra'ncja :r.adowala sie je­
dna Ecole des D<'aux Arts w Paryżu! Brak 
na.ni profesorów do dwóc.h istniefocyCJh Aka­
dem.il sztuki ~ a zamierza się two.rzvć no· 
wy.ah, szęść. Tytuł n'.e 1po1dwyższy poziomu, a 
obciąży sk.arb ni•epofrzeJ:mymi sumami, które 
trzieiba wtedy wydatko1wać na nowe akaidemie. 
Wvidawał0tbY się. że jeśli Ministerstwo Kul­

tury .i Sz·tukl •nie roz.porzadza dostatecznymi 
środkami do skutecznego sprawowania opiekt 
Md żyoiem artystycznym, to nosia<la dość 
e·nerg.li i autorytet·u. aby zapobiec szerzącemu 
się szkodnlct\Vltt kulturalnemu. Że gło·su jego 
uslucbaia inne urzędy państwo·we. Jak Urzqd 
Kontroli Prasy czy, Ml1nisterstwo Informacii i 
Pro.pagam:ly. Podnosiłem już wielokroć I w 

, prasie .i na KomisH ~ultury .! Szt'llki głos w 
siprawliie -0kropnycih wy-daw:n~ctw w mdzaiu 
.• Co tyidzień powieść" lub .. Swiat w1ielki•Clh 
przyg6d"'. Sonrnik egiirpski ukazal s.ię w olko­
clmonel Polsce po·d.01bno w dwóch wydaniach! 
Coraz ()lbficiei zalewa •na.s potwoi11na szml-ra. 
wydawnictw brukowydh. ~enl się bezka.rnie 
czerwoniacka prasa, ekspresiaik.i z odcinkami 
brudnych i ohydnych .• romansów'' - wyoho­
dzacych votem w wydaniu ksiażkowym. Wieś 
polska zalewaia bohomazy szkaradnyah ole­
odruków i dewocjonaiHi. W r-ad~o wyją bez­
myślne szlaitiery, brzydcta. szmira i śwhistwn 
pleni się swolbodaie. Kto na to wszystko ze. 
zwala, powinien na równi UJ spekulantami· na 

,,,. 

głupocie ludzkiej odp()wiadać za szkodnictwo 
kulturalne. Komis.ja KRN JUC:hiwlllliła 11ezolucię 
wzywająca do wailki z .tym szk,o•cLnictwem -­
je~ nowy sejm, utw<Yrzyty się nowe komisje 
-- a „Co tydzień powieść" z „Swiiatem wiel­
kich przvigód" i wznowiona „Mucha" na przy­
datek - upowszechwiaia kulturę w masach. 

Walam wielkim głosem o miottę I Kto oczy­
ści ten brud w prasie demokratycznej P-0ls.kii 

Za.rzucono w toku dyskusji pa.pierlrnwość 
roboty w ministerstwie. które z natury swojej 
dz·iałalnoś~i. winno by stnzec S:ię wszelkiego 
bi·nrokraty.czn-e•go sC'hematyizmu w s.pra'Yilch 
tak bmdnycih do kierowania jak dzi~~ina 
sztuki. Za-rzut nieZJupeł:1ti•e słuszny: w M•i n. 
KuiJJbury i S:vt·uki mnie1j i est biurok.raoii i pa-· 
pierJ<ów. niż w innyah ttrzę,daah (co nie zna· 
czy, że n1ie jest .joh za dużo). Zairzucano hrak 
jasnej myśli w pQl!ityce kulturalnei. brak dale­
ko&ieżnego pla1w. Ja PQ\v1tórzę: 1) dopóki w 
P ·olsce Ustawa biblioteczna .n·ie zostani.e w.prn­
waidzona w życi·e I 2) dcpóki nie ro-zstr:r.ygnie 
Siie prawy Mecenatu ludowego - zaigaidn;e­
nl~ ti•powszechnie11ia kultury oozo.sitanie tym; 
CZYil11 było i jest dotydhcza·s w publicystyce 
wszystkich stronnictw: wodr1 na mfvn kraw· 
mówczyC:h frazesów. 

... ... Jullan Przyboś 

Obywatelu Redal•torze ! 
Jako stały cpyteln1lk „Kuźnicy", która jest 

dla mnie jedyinym łą.cznikiem z 1culturalnym 
mv·iatem pomvalam sobie zamieii.cić parę uwag 
w dyskusji o .,Ministeratwie Kultury i S2JIJU­
k!". Jestem rolni'klem samoukiem, bo rzą.dy 
klliltt sanaoyj~ej nie pozwoliły chłopu sloon­
czyć gimnazjum. Nie będę mówił o rzeczach, 
które nie obchodzą. ,,dołów" jedynie o tym, ce 
na.s boli. Nde umiem tak górnolotnie mówić 
jak obywatel Redaktor, jednak odci1mwam 
piękno I niyślę. że właśnie chłop 1 robotnllk 
także powinni być ·dopuszczeni do twonenia 
kUILtury i do decydowania o tak ważnej spra­
wie. Ob. Reda!ktor :2lóllkie\Wlki wszysbkie swo­
je uwagi o pionJlerstwie kiultUII'y i sztulki o.. 
piera na obserwacjach w czasie pr-0wa<lzenia 
wieców przedwyborczych w województwie. 
Uważam, że to jest stanowczo za mały okres 
czasu, ażeby poznać życłe kulturalne terenu. 
Ażeby wieś poznać trzeba z nią tyć, cierpieć 
i dla .niej pracować. Ob. Redaktor radzi, aby 
skasować oddziały Kultury i Sztu'.kit w powia­
tach, że niby one nie pracują. Ja tę robotę 
cmję jednak u nas w irowiecie. Oddział Kul­
tlW'y ,i Szt.Ulki wybiera do pracy tych, C-O ma-

ją iskrę Bożą, opiekuje się Nimi 1 poma­
ga im. A kto vo 'będzde vobił, jak 1;ych komó­
rek nie będzie? Ob. Redaktor mówi, że to 
zrobią iilWląizlki i orga.nir;:acje. To jest bardzo 
niby myśl oobra, ale za parę lat ~ luazi i 
jak k1h wy.chowa .się w demok.racji? ? Dziś 
Z-wiązki i organlizacje poza uganianiem 2a 
fundn.t.szami t-0 jeszcze tylko ldócą się między 
sobą. 

Zawsze byłem pr.zekon8lly, że rnądy ludowe 
po7iWolą przede wszystkim warstwom upośle­
dzonym . kształcić jednostki zdolne na arty­
stów. Tymczasem właśnie „Kuźnica" pistru> 
postępowe uważa, że najpierw itirzeba ~­
dowaó oczywiście pPWoli, Miruisteratiwo Kiu!lw­
ry i SZ!buk!i, jakiby jlmil nie )lyło w Polsce cze­
go ważniejsizego do lilkwidaicji. Na peWI)!o ,gdy 
to czytają reakcj·oniści, zacierają ręce z 7Jado­
wolenia, że tak ważne sprawy jak Kultura, . 
starn się „:?Jlikwddować" i to właśnie pismo de­
mokratyczne. Ja myślę, że jednak Z'llpełnie 
inaczej traktują tę sptawę ludlzie pracują.cy 
w terenie często bez groSJZa - bezinteresow­
nie, inaczej oczywiście sprnwy te wyglądają 
z rza biul'lka redaktorskiego. . Moim zdaniem 
nie trzeba ;,liklWlidować" oddziałów pow. K!ul­
tuey l SZltlllki, lecz '!'aczej P<Jwiększyć je i u­
czynić zdol:nym do wykonywania swych zu­
qań do wychwytywania artystów ludowych, 
wykształcenia ich dla dobra społeczenstwa. 

Nie -uczynią tego na prowincji Zwią':l.lki Za­
wodowe ló.teratów i tys. bo ich tam w ogóle 
n1e ma, a jeśli nawet są, to..strzegą zazdt'Oś.nie 
swyoh praw. Na te sprawy pieniądlze ma.leźć 
się muszą, bo to jest właśnie podstawą demo­
kracji ludowej. A. Ml.ckiewicz marzył, aby je­
go książki zbłądziły J)od strzechy - ja nato­
miast marzę, żeby Ob. Ob. Redaktorzy, kt6-
rozy piszą mądlra rzeczy najprzód pn:yszll do 
nas maluÓzkiich i pmeżyli w wiejskich świe­
tlicach choć parę miesięcy i po7l!lali IIJBSZe 
życzenia i stosunki, a dopiero później pisali 
co nam potrzeba.. Byłoby t-o barcllzoo pożą<W.ne, 
i '1ia Ob. Redakitorów i dlla całego na­
rodu. 

Do 

Franciszek Sochacki 
Kobie!, pow. R~doiru3:1'1Cl!Zański 

Redak-0jl „Kuźnicy" 
w Lodzi 

Piotrkowska 96 
W związ'ku z „Dyskusję. o Ministemtwie 

Kultury i Szitukl", nasuwaj1> ml się nas~­
ją.ce myśld: 

a) Red. ~łkiewski w swojej „Repliioe" pod­
kreśla, że nruuczyciel czyta iraz w tygodniu 
pr:uię - .należy domyśleń się, że nie czyta 
zupełnie książe}f. nowych, ~aazoza beletry­
stylki. P'OCieszę red. Uł1kiewskiegio, że W me­
wie.Je lepszej sytuacji jest Wllęk!sz<>M linteligeo­
cji pracującej,· - wyjątek może atanowią le­
karze - zamies:zJkali po ro~aitych Osa.dach 
i miastecalli.ach, Trzeba. stweirdzić, że wipraw­
dzie cały szereg periodyków jest doatp.y 
dla ogółu inteligencji pracują.cej - bo Die 
jest wcale wygórowaną ich prenumer,a,ta. -
ale kslą.Zki są stanowczo za drogie na możli­
wości finaJnSowe inteliganta pracującego. Wie 
JokroUJ,ie było podkr·eśM.ne na łamach „Kiu!Z­
mcy", że rroczm.iki 1906-1918 pobłkliej ilnltell­
·gencji były ura)liane w okiresie 01>tatmich lat 
g.immazjalnych i unLwersytetu do września. ro­
ku 1939 w duchu raczej faszystowskim. Te 
roc.zniiki są fatalnie zaniedbane d bez swej 
winy zacofrune, ale na pewno nie skostniałe w 
swym światoP<Jg'lądzie i wielu uczciwych lu­
dzi z t~h roC2lllików :znalazło)ly się w obozie 
demokracj1i, gdyby„. przejrzeli! A trzeba im 
to przejrzeDJie umoż!ilWić. Może to zrobić z 
jednftj etroony prasa, z. drugiej kslą.2Jki. P!!'o­
ponuję, by: 

1) ze względu na stosUllllkowo wysokie ceny 
książek, 

2) ze wizg1lędu na niemotnośó komystani& 
z bibliotek w małych osadach i RliB5te<l7.ika.ch: 

a) atworzyć v.rypoż~zalnie kisl.ążek obllhl­
gująoe swych klientów drogą pocztową., 

b) wypuścić w teren na okres 3~ miesię­
cy propagandzistów, którzy by zachęcali do 
korzystania z tych wypożyczalni, oostawiając ~ 
pr.zy pierwszej wizycie jaką.ś książkę do prze­
czytania „na próbę", 

c) stiworzyć czasopismo, ta.lciego „Przyjacie­
la wypożyczal!ni", w którym abonenci· wypo­
życzalni mogliby poru,szać zagadnienia ich 
inil:B!'esujące 1 otrzymywać odpowiedź na. swe 
pytania. 

· Punikt a, b i c wlnien być su'bwencjonowa· 
ny przez Mlni.ster.stwo KulJtiury i Sz.ttikli. Uiza­
sadnienie ostatecznego Wllliosku. Jeżeli Mini­
ste!'Stwo K. i Sz.t. istnieje w Flolsce, roopo17Ał­
dza pieniędzmi pe:ństwowym! - to pierwszym 
obowią.zkiiem jest i upowszechnienie KiUlltury, 
choćby w postaci tyn~o kalążki. 

st. Sawcz1Jl 

KRAJACH POKONANYC H 
-NIEMCY O OR O D.l O NE 

Listopadowa Konferencja Socjalistyczna an­
gielska w Bournemouth większością głosów 
uchwaliła dopuszczenie do Konferencji nie­
mieckiej Partii Socjal-Demokratyc;zneJ (SPD). 
Delegaci partit socjalistycznych 12 krajów 
wyrazili tym samym votum zaufania wobec 
dzisiejszych Niemiec, wiarę w prawdziwość 
nieinieckiego socjalizmu i w szczere intencje 
jego przywódców. 

Przywódcą SPD 1 faktycznym Wodzem od­
radzających się pod opieką Churchilla, Byr­
nesa i Bevina Niemiec - jest dr. Kurt 
Schuhmacher. Linia polityki dr. Schuhma­
chera nie odbiega od wzoru, jakim poshlgi­
wali się jego poprzednicy spod znaku swa­
styki. Na pierwsz:Ym planie znajduje się w,: 
dalszym ciągu „przestrzeń życiowa" i roz­
rost niemieckich koncernów i trustów. Być 
może, w nomenklaturze t. zw. „zachodnich 
demokracji" nazywa się to socjalizmem. 

Najbliższym współpracownikiem i nieod-' 
łącznym towarzyszem doktora Schuhmachera 
jest Herbert Kriedemann. 

mał cyfrę S9 i przyjął szereg zleceń, _m. in„ 
jak wynika z protokułu Sattlera: 

Ustalić wszystkie osoby oraz sekreta­
rzy pogranicznych SPD z podaniem 
miejsca zamieszkania. 

Pomóc w całkowitym zbadaniu nie­
dawno wszczętych masowych aresztowań 
w nieleaalnej organizacji SPD w Han­
noverze „Socjalistyczny Front", a w 
szczególności odnaleźć urzędnilca, który 
w ·swoim czasie ostrzegł hannoverską 
SPD przed akcją, co ułatwiło uciec7.kę 
do Holandii kierownika tej organizacji, 
Blurńenberga, 

Z zadań swoich wywiązał się Kriedemann 
zadowalająco. Dzięki niemu wykryta została 
<;ała sieć współpracy zarządu SPD w Pradze 
z nielegalnym ruchem w 'Niemczech. Dzięki 
niemu udało 11ię Gestapo rozpracowanie SPD, 
Ili Międzynarodówki w Holandii, Pradze 
i' Paryżu. Dzięki niemu zdekonspirowano ca­
ły szereg socjal - demokratycznych działa­
czy w kraju i zagranicą, również i tych, 
z którymi Kriedemann pozostawał w ścis· 
łym kontakcie, a nawet zażyłych, przyjaciel­
skich stosunkach. 

wraz z innymi członkami SPD do Niemiec, 
ale jak czytamy w nieopublikowanym arty­
kule F. Dahlema „podczas, ady inni depor­
towani towatzysze szli do wiezień i obozów 
koncentracyjnych, Herbert Kriedemann szyb 
ko znalazł się na wolności.„" . 

Akt o.skarżenia Nadprokuratora Rzeszy z 
dnia '7.8. 1941 r. przeciwko Kriedemannowi 
w sprawie jego nielegalnej pracy w Niem­
cze~h zawiera nastvpuj(\cą okolicznosć. łaac­
dzącą: 

„Jak ·twierdzi (Krledemann - przyp. 
aut.) - nie brał on więcej udziału w 
robocie nieleialnej, poniewd nie uzna­
wał · polityki kierownictwa partii SPD 
i postanowił znowu rozpocząć norma'lny 
tryb 'życia. Ażeby dowieść swej dobrej 
woli zaofiarował się w 1936 rqku do-. 
starczać władzom niemieckim informa­
cji o nielegalnej pracy SPD, musiał jed­
nak po pewnym czasie zaprzestać tej 
działalności, ponieważ jeao byli przyja­
ciele ideowi podejrzewali w nim agen­
ta". -

Dobra wola Herberta Kriedemanna była 
dość wymowna w skutkach. Mimo, że jut 
w 193S r. musiał zrezygnować z intratnej po-

1 sady prowokatora, owa dobra wola 1 szczere 
chęci nie zniknęły. Dowodzi tego list pisany 

Jest to człowiek zasłużony i zaufany, do­
brze widziany w sferach angielskich, czło­
nek zarządu SPD, członek ciała doradczego 
brytyjskiej' strefy okupacyjnej, członek ciała 
gospodarczego tejże strefy, członek komisji 
specjalnej ciała doradczego przy nowym po­
dziale prowincji, członek hannoverskiego 
Landtagu - i wreszcie najchlubniej zasłu­
żony agent Gestapo S9. 

Gestapowska kariera Kriedemanna trwała przez Kriedemanna w czerwcu 1941 roku 
2 lata. W stosie raportów S9 do Gestapo i ra- z Nienhagen, gdzie pracował jako inspektor 
portów dotyczących jego działalności innych rolny, List skierowany jest do szefa Gesta­
agentów, znajduje się dokument następu- po w Berlinie, Rikowskiego. Kriedemann m. 

W początkach swej kariery był Herbert 
Kriedemann związany z nielega1nyrn ruchem 
robotniczym i czas jakiś przesiedział w Wię­
zieniu. Po uwolnieninu opuścił Niemcy, a po­
waśniwszy się z praskim kierownictwem 
partii SPD, wyemigrował do HolandiL 

Czy i w jakim stopniu był Herbert Krie­
demann socjalistą 'w czasach swej młodości, 
trudno orzec. Faktem jest, że gdy w 1936 r. 
berlińska Centrala Gestapo poszukiwała 
współpracoWn.ików, którzy by, prowadlląc 
działalność prowokatorską, przyczyniali się 
do likwidacji wrogów Trzeciej Rzeszy, wy­
bór p11dł właśnie na Kriedemanna. Niewąt­
pliwie znaczną rolę Odegrała tu okoliczność, 
że poleciło go Gestapo jako człowieka pewne 
go i godnego zaufania jego . rodzony brat. 
SS-mann Horst I).riedemann. 

Herbert Kriedemann przebywał wówcza<> 
w Amstei-damie, jako członek zarządu emi 
gracyjnej grupy SPD w Holandii. 23 sierpnk 
1936 r. przyjechał do Amsterdamu agenl 
Reinhold Schwabe i zaproponował Kriede­
mannowi nawiązanie łączności z Centralo 
Gestapo w Berlinie za pOśrednictwem komi 
sarza Sattlera. Kriedemann żgodził się. Ter­
min spotkania z Sattlerem wyznaczQily zo­
stał na dzień 28 wr.ześnia 1936 r. w Amster- ~· 
damie. Konferencja trwała dziesięć godzin. 
Dała wyniki pozytywne. Kriedemann otrzy-

jący: in. pisze: 

„II A 2 Berlin, 16.9.1938. 

Dot.: Rozwiążania stosunków z inf ar­
matorem 89. 
Były funkcjonariusz partii SPD, H. K., 

ur. 1.3. 1903 w Berlinie, zam. w Am­
sterdamie, pseudo „Sii", nie będzie dalej 
zatrudniony jako mąż zaufania z powo­
du zdemaskowania go przez 'jego przyja­
ciół jako agenta i obserwowania go 
przez wymienionych". ' 

Pr.zyczyną skreślenia Kriedemanna z listy 
;i.ktywnych agentów tajnych był inny ra- . 
port, w którym funkcjonariusz Gestapo do­
nosił: 

,.Poufnie doniesiono, że były przywód­
{a młodzieży niemieckiej, Westphal, roz­
prowadził w kołach swych przyjaciół 
wiadomość, iż. H. Kriedemann, zatrud­
niony w peWn.ej restaurat::ii w. Amster­
damie, jest przez swych przyjaciół ob­
serwowany w celu utrudnienia· mu wy­
jazdu do Niemiec. W tym wypadku bo· 
wiem jego byli współpracownicy, jak A 
Nau, Bamichter, Westphal i Maschk· 
byUby zaaresztowani za ich poprzedni;; 
nielegalną działalność". 

Gdy Holandia została zajęta przez ·wojska 
niemieckie, Herberta Kriedemanna wysłano 

„Kiedy przed moim odjazdem z Berli­
na oświadczył mi Pan, że również Nad­
prokurator Rzeszy przebacza mi n;ioje 
błędy przeszłości, byłem oszołomioriy 
z wdzięczności i radości. Oodziemiie za­
dawałem sobie pytanie, co to szczęście 
ma oznaczać i doszedłem w końcu do 
wniosku, że ma to być dla nmie zobo­
wiązaniem do wdzięczności i działania. 
Zobowiązuję się być pomocnym przy 
wyświetlaniu wszystkich spraw.„ Proszę 
o zrozumienie i ;oomoc. 

Heil Hitler 
oddarty 

Herbert Kriedemann". 

Afera Herberta Kriedemanna jest ~w Niemł 
czech głośna. Niemiecka prasa komunistycz­
na i odłam prasy socjalistycznej S. E. D. 
(Niemiecka Partia Jedności Socjalistycznej) 
:.itak'ują ostro zarząd SPD. 

W odpowiedzi na potępiające głosy publi­
cystów komunlstyczt1ych, dr. Schuhtrtacher, 
broniąc swego przyjaciela i współpracowni­
ka, inspiruje w podległej mu prasie SPD 
stref zachodnich, artykuły, które w !lposób 
mętny, ale za to bardzo górnolotny, sta;rając 
się I{riedemanna wybielić i uniewinnić. 

Sam Kriedemann oświadczył, że ogłoszone 
na podstawie aktów ~tapo publik•cje 

, 

są oszczerstwem. Twierdzi on, że jego dzia­
łalność agenturalna miała jedynie na celu 
skierowania Gestapo na fałszywy ślad. Od­
nośnie roli, jaką odegrał po zajęciu Holandil 
i deportacji do Niemiec, Krledeni.ann objaś­
nia, że list do szefa Gestapo, R1kowsk1ege, 
na.pisał tylko po to, by zabezp1eczy6 sobie 
zajmowaną wówczas posadę 1nspektor11 rol• 
nego w Nienhagen„. 

Wobec odnalezionylJh w berlińskim Ge­
stapo aktów, dokumentów i raportów, naiw· 
ne tłumaczenia agenta S9 nie przekonywują 
dziś nikogo. Dla obiektywnego widza sprawa 
Herberta Kriedemanna jest jasna. Tym 
dziwniejsze jest, że nie wyciągnięto z niej 
dotychczas żadnych konsekw ncj1. Ant kie­
rownictwu SPD, ani ~Io-amerykańskim 
protektorom, nie przei>zkadza widać zupehlie, 
żo na czele dzisiejszych Niemiec stoją naj­
autentyczniejsi aestapowcy. 

Niemcy 11Q odradzają. 'Jeat jut wódz, 3 t 
1 Gestapo. Jeszcr,e tylko troche im pomóc, 
troChę poprzeć :finansowo i moralnie, i... ma­
luczko, a ujrzymy ich znowu. 

Jeny Aladko~t. 

»TRYBUNA WOLNOŚCI« 
TYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁEOZNll 

w Nr IS (1.18) przyno1ł: 

Gen. Fr. Jóźwiak (Witold): 
Na szlak.ach walki o wymrolen~e 
Polski 

Włodzhnlerz Sokorskl: 
Nowy etap - nowe- z&danla 

Józef Sieradzki: 
UpolitycZlllliona s:llk.oła 

Aleksander Litwin: 
Zagadnienie handlu i rynku we· 
W!Ilętranego 

W dzleslą.tą. r-0c7J!Jicę zamlknięcia „Dzien­
nika Popularnego" 

Stanisław Trojanowski: 
Solidarność słowiafuika 

Jednoić czy robicie ruchu robop.1c1Zego. 
· 1 r.zereg i!Ilnych artykułów. 

Stałe diziały: 

Z TYGODNIA NA TYDZIEA' 
Z ŻYCIA .PARTII 
NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWE.i 
KRONIKA KULTURALNA. 

• 
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JAKUB LITWIN 

DWIE KONCEPCJE WOLNOŚCI 
Sens pojęcia ,,wolność" zrozumieć i uja. 

wnlć się d<aje jedynie w kontekście da. 
nych, różnorakich wanmków społecznych. 
Jest ono, bezwąitpienia, w wi~lkiej mie­
rze Pojęciem praWllliczym (szczegc"Jn;e w 
iakresie prawa cywilnego i kryminalnego), 
moralnym, psychologicznym,, ale w pierw. 
szym rzędzie jest pojęciem socjologicznym. 
Wypływa i kształtuje się na płaszczyźnie 
procesów społecznych. Bez tego tła bez tej 
realnej podbudowy społecznych 'korelacji 
Jest jedynie frazesem. Nazwą pustą bez kon­
kretnych desygnatów rzeczyWistości. „Róż. 
ne odmiany tego pojęcia były raczej apolo. 
giatni danych spraw, niż wyrazem bezintere­
sownej miłości poznania. Pojęcie to miało 
wiele znaczeń w różnych epokach a ataki 
przeciw niemu wypływały z różnych źródeł 
i były skierowane przeciw całej rnnogosct 
celów" (Paul Ward - ,,Sovereignty"). 

Każda formacja społeczna inaczej konkre­
tyzowała pojęcie wolności, opierała na in­
nych zasadach. 

Starożytność stworżyła, w oparciu o za_ 
sadę etycznego indeterminizmu, koncepcję 
wolności - wg. charakterystyki Beniamina 
Oonstanta - jako możliwości bezpośredniego 
udziału we władzy. średniowiecze narzuciło 
koncepcję wolności jako możności wyrzecze­
nia etycznego, wolności negatywnej. 

Rewolucja angie1ska, a później i francus­
ka, stworzyły podstawy materialne pod wol­
nościowe konceiJ>'Cje liberalizmu, n:i. których 
głównie oparła się budowa społeczeństwa ka. 
pita:listycznego. · · 

Weąług Lockę'a: \lZilan~go twórcy libera­
liznfu w jego klasycznej postaci, wolność -
w etycznym rozum1eDJi11 tego terminu -
jest możnością działania zgodnie z wyborem. 
„Jest to rzeczywista zdolność zamiany pra­
gitień i zamierzeń na działania zmierzające 
do realizowania wyboru, gdy został on raz 
dokonany. ' Doowiadt'Zellie jednak wskazuje, 
że pewne prawa i instytUJCje, przeszkadz3ją 
takiemu działaniu i realizacji. To utrudnia. 
nie i wtrącanie się stanowi to co nazywamy 
u<liskiem, niewolą. Wolność faktycz.u~. o któ. 
r~ warto walczyć, zapewnia dopiero zniesie~ 
me tych zarządzeń represyjnych, despotycz_ 
nych praw i rządów. Jest to oswobodzenie, 
Wyzwolenie, posiadanie i czynne ujawnianie 
praw, prawo do samookreślenia w działaniu 
(;,Dewey" Filozofia wolności)". 

Niemałą rolę jako przesłanka myśli, gra 
w dociekaniach Locke'a rozwój form własno­
ści, przemysłu i handli.. Jest to jednak jeszcze 
3o.rnY,.lila raczej hipotęza, niż StwierdZente em­
pjł'yc~. Ale jui m.nfej ęc~ wie;c '{>tl'1.niej 
te.n domyślny czynnik stał się wyraźnym 
i. panującym. W końcu zaś XVIII w. zamte. 
i'esowanie klas rewolucyjnych przeniosło pro­
blematykę swobody realizacji na swobodę 
zaspakajania swych potrzeb, tj. niehamowa~ 
nych lwrzyśei i niehamowanej wolności wy_ 
miany, „Sprawdzianem wolności instytucji 
był ich stosunek do swobodnej gry intere. 
sów w przezv.yśle i handlu. Pojęcie to w po­
łączeniu z wcześniejszą ideą polityczną stwo 
rzyło filozofię liberalizmu, teorię laisser­
faire'yzmu i ograniczenia państwa do funk_ 
cji prawnych oraz policyjnych". (Tamże) 
', A Beniamin Constant, klasyczny repre. 

zentant liberalizmu politycznego, w jednym 
ze swych ostatnich pism mówi: „Przez wol­
ność rozumiem zwycięstwo indywidualizmu 
zarówno nad władzą, któraby chciała rządzić 

. p'r.zez despotyzm, jak nad masami, które 
pretendują do prawa ujarzmienia mniejsze~ 
ści przez większość". 

. Koncepcja wolności zaś liberalistyczna -
w aspekcie prawnym - opiera się na zasa. 
dach prawa naturalnego (jest więc z natury 
swej pozaspołeczna). Wolność, w prawniczym 
sformułowaniu Locke'a, jest możno;;ci~ uży­
wania swych praw naturalnych, zagwaranto­
wanych przez ustawę. A prawo naturalne 
jest historycznie wcześniejsze niż prawo usta­
w.owe. Jest przesłanką iprawe ustawowego. 
Co zaś rozumie Locke przez ojęcie „prawa 
naturalnego"? O ile wg. HOb esa jednym 
z fundamentalnych „praw naturalnych" jest 
obrona swego istnienia, swego życia (w bio­
logicznym rozumieniu tego terminu) - o ty. 
le Według Locke'a naczemym „pra na. 
turalnym" jest obrona własności. An lczne 
u Rousseaiu'a: - „Przez umowę . zną 
traci człowiek swoją wolność przyrodzoną 
i nieogra.niczone prlliwo do wszystkiego, co go 
nęei i co może osiągnąć; zyskuje natomiast 
WQ.Lność ~ołec7mą i własność nad wszystkim, 
co może posiadać". - W konsakwenoji woL 
ność społeczna. ogranicza Się do wolności po­
siadania i obrony własności". 

W historycznym swym rozwoju mieszczań­
stwo porzuci etyczną a częściowo polityczną 
definicję wolności - a pozostanie jedynie 
przy definicji prawniczej. 
Krytykując teanię liberammu Dewey pi­

sze: „Założeniem tej teorii jest naturalny, 
wrodzony stan osobowości. Teoria ta przypi­
suje pewną prawomocność wewnętrzna struk 
turze pierwotnej, prawomocność w tyin zna. 
czeniu, że popędy uprawnione są do prze­
chodzenia w działanie bezpośrednie, wyjąw­
szy, jeś!Ji one bez;pośrednio i z całą. oc:z.y. 
wistością kolidują z podobnymi przejawami 
działalności innych. W ten sposób koncepcja 
ta przeocza rolę, jaką odgrywa oddziaływa. 
nie wzajemne jednostek i otaczającego śro­
dowiska, zwłaszcza społecznego w tworze­
niu popędów i pragnień. Ujawnia ona rów­
nież nader istotny błąd a mianowicie - te. 
orie te uważ.al'y jednostki za wyposażrme w 
zrsób stałych i gotowYch uzdolnie.1, działa• 

nie tych jednostek byłoby całkowicie wolne 
" rozwiązywałoby prawdopodobnie mechani­
u:ne problemy polityczne i eko'lomiczne, je. 
fiiby go nie krępowały ograni-:ieni;J zewnę. 
time". 

„Błąd rzeczywisty liberalizmu polega na 
koncepcji, głoszącej, iż jednostki są obdarzo­
ne takim zasobem praw, uzdolnień i potrzeb, 
że wszystkim czego się wymaga od instytu­
cji i praw, jest usunięcie przeszkód, które 
one stawiają wolnej grze naturalnych sił 
jedn,ostek, Usunięcie przeszkód było w swo. 
ich skutkach wyzwoleniem dla takich jedno. 
stek, które już uprzednio posiadały zasoby 
intelektualne i gospodarC2e, umożliwiające 
im wykorzystanie zmienionych warunków 
społecznych. Pozostawiło jednak wszystkich 
innych na łasce nowych warunków społecz­
nych, będących rezultatem wyzwolenia sił 
tych ludzi, którzy byli w sytuacji lrnrzyst~ 
nej". (Filozofia wolności). 

W imię liberalistycznego „liberte" miesz_ 
czaństwo przebudowało strukturę społeczną, 
gospodarczą i kulturalną Europy, „Liberte" 
było ich hasłem sztandarowym. „Broniłem 
przez 40 lat - mówi Beil'iamin Constant -­
tej samej zasady: wolności we wszystkim 
- w religii, filozofii, w literaturzie, w prze­
myśle, w polityce". Bronili wdlności całko­
witej, najszerszej, wręcz anarchistycznej. 
Walczyli przeciw tym warstwom mieszczań­
stwa, które chciały władzę skupić w swych 
rękach. Wiosna 1848 r. była uwieńczeniem 
walki. Mieszczaństwo wszystkich odcieni -
finansowe, przemysłowe, handlowe - zrów. 
n'.110 się w prawach i we władzy. SzczegóL 
me we Francji, która była niejako doświad­
czalną i typową zarazem retortą historii. 
I. wtedy nastąpił czerw~ec. Sławetny mie· 
s1ąc gen. Cavainag'Ila.c i bllil"Ż'Uazji. Poraz pier­
wszy proletru-iat starł się z mieszczaństwem. 

„W .osobie Zgromadzenia Narodowego ca. 
ła Francja stała się sędzią paryskiego prole­
tariatu. Zerwało się ze złudzeniami socjal· 
nymi rewolucji lutowej i proklamowało 
wszem wobec burżuazyjną republikę i ty!. 
ko burżuazyjną republikę. Zgromadzenie Na. 
rodowe natychmiast wykluczyło z mianowa­
nej ~r_ze~ siebie ~omisji wykonawczej przed­
staw1c1eli proletariatu: Ludwika Blanca i Al. 
b~ta; odrzuciło ·projekty odrębnego mihiste. 
num pracy i przyjęło burzą ohlasków i o­
krzyków oświadczenie ministra Trelata: Te­
:a~ idzie tylko o to, aby powrócić pracę' do 
JeJ dawnych warunków". 

'!Uroc1;<:ona na g;obie klasy robotniczej 
burzuazyJna republika musiała natychmiast 
wy~pić w swej czystej postaci, jako pań. ; 
ITTw'o, którego otwartym -ceiem jest uwieńcze. 
nie władzy kapitału a niewolnictwa pracy". 

I cierpiał nie 'tylko proletariat! 
„Nikt za dni czerwcowych inie wal~ył fa­

natycz.niej o ocalenie własności i przywróce­
nie kredytu, niż paryscy drdbnom:ieszczanie 
- właściciele kawiarń i restauracji, szynka. 
rze, dro?ni kupcy, rzemieś'lnicy itd. Sklepik 
zerwał się i poszedł przeciw barykadom. aby 
przywrócić ruch, który z ulicy prowadził do 
skicpiku. Ale za barykadami stali klienci a 
rob?tnicy by1:i pobici - i gdy sklepika;ze, 
u.poJeni zwycięstwem, pomknęli z powrotem 
do swych sklepów. znaleźli drzwi zabaryka. 
dowane przez właścicieli własności urzedo­
w e~o ajenta. kredytu, który im p~e:lstawił 
grozne żądanie: Płacić za weksel! Płacić za 
komorne! Płacić za towary. Zginął -~k.leoik 
zginął sklepikarz" (11.'!:arks . - Walki klasow~ 
~e Francji). Wrócili do domu, który uie był 
1~1: w:łasn~ścią, do sklepu, na któl'ym ciążyły 
l1chw1arsk1e długi. Walczyli o własność ... ale 
własność ich wierzyciela. Walczyli o przywró 
cenie kredytu, Ale kredyt przyszedł razem 
z komornikiem i procentami. 

„Drobnomieszczanie spostrzegli z przera • 
żeniem., że oddali się na łaskę swy1.~1 wierzy. 
cieli przez to, że poOO!i robotników". (Tamże). 

W późniejszych latach wielki kapitał w 
dość analogiczny sposób oszukał dr•>lmcmie. 
szczaństwo. - W Niemczech hitlerowskich, 
w faszystowskich Włoszech, a i w kapttalL 
stycznym raju Ameryki rugowani<! drobnej 
wła.<:ności przez wielką jest procesem normal 1 

nym i codziennym, 
A chłopstwo? 
„Chłop francuski pod postacią procentów 

c-o ciążącycfi na ziemi hipo.ek, pod po.stacią 
procentów od niezahipotekowanych pożyczek 
lichwiarskich płaci kapitalisl;,Jm nie tylko 
rĘ-ntę gruntową, nie tylko zysk kapitalistycz­
ry, jednym słowem nietylko całkowity swój 
czysty dochód, lecz nawet część płaq rnbo. 
czej„, Proces ten przyśpiesza się jes,;cze we 
Francji wciąż d-zięki rosnącym cięż1Tom po­
dat'kowy= i kosztom sądowym", (Tamże). 

Wg. wykazu statystycznego z ::oku 1840 
na głowę ludno.ki wiejskiej nie w.n~adało 
nawet 25 franków czystego dochodJ. 

Nie zwazając na trudności materia1:ie lud­
ności wiejskiej nowy rząd republikański na. 
łożył nań nowe podatki, wśród ~tórych 
szc7..ególnie bolesnym był podatek od wina. 

To było pierwsze uderzenie w scjusznL 
ków. Mieszczaństwo dopóty lm1:iiło zasai7 
,,liberte" dla wszystkich klas, dopóki energia 
i rewolucyjność warstw współwalczących pp­
tr.zebna mu była do wypełnienia jego celów 
i dla obrony jego interesów. Odrzucono wscy_ 
stkich, gdy stali się uciążliwym, niepe>trzeb. 
nym w dails,zej drodze ciężarem. A burżuazja 
woli. Mdeszczaństwo wchodzi w nowy etap 
osiągnęła już swoją„. wolność. Zaspokoiła 
swoją„. możność wyboru. Zerwała okowy fe. 
udalnej, jak i wewnątrz - burżuazyjnej nie­
wolności... karteli trustów i monopoli.„ 
_ „ Wi~l!ti .przem9~ zaciyną się od , krachu 

r. 1873, albo raczej od depi·esji, która na­
stąpiła po nim i która„. zapełnia 22 lata eu. 
ropejs~ historii ekonomicznej „. Podczas 
krótkiego okresu ożywienia usilnie posługi. 
wano się kartelami dJ.a wyzyskania koniun­
ktury". Później „wielkie ożywienie w koń­
cu XIX w. i kryzys lat 1900-1903 stoią -
przynajmniej w przemyśle górniczym i hut­
niczym - poraz pierwszy pod znakiem kar· 
tell" (Th. Vogelstein „Grundriss der Sozial­
oekonomie"). 

Panowanie tych wielkich bloków prze­
mysłowych i finansowych ogarnia swymi 
wpływami życie ni.e tylko finansowe i prze­
mysłowe, ale i kulturalne, ogólnospołeczne. 
I koncentracja kapitału ogranicza zakres 
korzystających z dobrodziejstw wolności do 
coraz węższej grupy posiaidających. WolJn.ość 

zostaje ogranJiJczona do l'am strukturalnych 
życia wielko~apitalistycznego. Ogranicza wol­
ną g.rę indywidualnośc'i; zamienia wolną kon. 
kuTencję w 0(iecydowaną przewagę siilnego 
nad słaibszym. Zastęputie prawo wolności do 
własności - prawem zdobywlllllia W!łasności 

siłą. Uznała wszem wobec, bez obsłonek, że 
„posiadanie jest tylko wynikrl.em siły lub pra­
wa pierwszego zaborcy (Rousseau - Umowa 
Społeczna). Za podstawową normę ®:iałania 
ustanowiono egoizm. 

Ale wolność rzeczywista jest poza pra. 
wem kapitalistycznym, poza granicami mie­
szczańskiej rzeczywistości. 

I słusznie pisze ekooomista a.ustriaokd, 
H!Jferdin,g: „Kapitał finansowy chce nie wol­
ności, lecz pano'V'iania". 

Pragnienie wolności przeobraziło się w 
wolę mocy. Locke'a, Montes'.kiusz·a, D1dero. 
ta zastąpili Carlyle, Schopenhauer, Nietsche. 
Jasną, przezroczystą myśl pomawczą racjo. 
nalistów zaciemniły nieopanowane ambicje 
i żądze - władzy, pieniądza, ziemi. I nieraz 
protest wyjdzie z łona samego mieszczań. 
stwa. Carlyle rozumie dwuJicowość liberaliz­
mu, jego społeczną jałowość i filozoficzną Hu­
zoryczność. Lekarstwa na nierozwiązywalne 
kompleksy społeczne znajduje w nadczłowie­
czym bohaterze. A ostrze a.taków Nietschego 
skierowane jest w pierwszym rzędzie prze. 
ciw liberalizmowi. ' 

A tam, gdzie liberalizm wiódł jeszcze 
wegetacyjny żywot - jak np. w Anglii czy 
do okresu New Dealu w Ameryce - za­
kres jego wpływów praktycznie był ograni" 
czony do „bohaterów" wielkiego kcipitału. 

„Odpowiedzią proletariatu - pisze Hil­
ferding - na ekonomiczną politykę kaipitału 
finansowego (kapitał finansowy jest wład. 
cą niemalże absolutnym wszełkich innych 
.K:rpitat& - przyp: autora), na 1nperialiifu 
może być nie wolność handlu, lecz jedynie 
socjalizm. Nie taki ideał, jak przywróce­
nie wolnej konkurencji - obecnie stał się 
on ideałem reakcyjnym - może być obecnie 
celem polityki· proletariackiej, ale jedynie 
całkowite zniesienie konkurencji za pomocą 
usunięcia kapitalizmu" „ (Hilferddng - „Das 
Finanzkapital"). 

Zmienioną być musi koncepcja wolności, 
jej zasad i założeń. Stworzone oyć musi spo­
łeczeństwo oparte na innych przesłankach go. 
spodarczych, społecznych i kulturalnych. 

Wolność iest stosunkiem współzależności 
i podporządkowania pomiędzy podmiotem 
jednostkovv-ym. względnie gmpowym a ota­
czającym środowiskiem. Wg. Arystotelesa, 
wpływ środowiska nat;uralnego jest czymś nor 
malnym, prawie że . ai.ieodc.zuwa•lnym. „Musimy 
oddychać, jeżeli chcemy żyć; musimy przy­
jąć lekarstwo, jeżeli chcemy wyzdrowieć. 
Z koniecznością tego rodzaju człowiek wciąż 
ma do czynienia w procesie oddz.iaływsnia 
na świat: koniecznością jest zasiać zpoże, je­
śli chce się mieć żniwo; koniecimym j.est wy_ 
puścić strzałę z łuku, jeżeli chce się zabić 

zwierzę" (Plechanow - podstawowe zagad. 
nienia marksizmu). 

Analogiicznie nacisk śi-odowiska. społeczne­
go: .,Fakt społeczny - m~wi Durkheim -
poznajemy po mocy przymuszania wykony. 
wanego przezeń fakty=ie, lub potencjalnie 
w stosunku do jednostki, z kolei. istnienie 
tej mocy daje się rozpoznać bądź przez ist­
nienie jakiejś określonej sankcji, bądź przez 
opór, jaki fakt przeciwstawia każdemu in­
dywidualnemu przedsięwzięciu, które usiło­
wało go pogwałcić". 

Nie ana]j;mjąc definitywnej ścisłości po­
powyżsaeifo twierdzenia, .:nożna przyjąć jego 
empiryczną sprawdzalność. 

Człowiek - homo socius - żyje i kon­
kretyzuje się w społeczeństwie. A więc i lu­
dzka wolność może być jedynie realną, rze­
czywistą wolnością w granicach praw 
i struktury społeczeństwa. W przeciwień­
stwie do tez wolnościowych liberalizmu. Ro. 
binzonady są chimeryczną utopią umysłu, 
nieobznajmionego z mechanizmem społecz­

nym. 
Funkcyjnie . pierwszym, warunkującym 

wszelkie inne, czynnikiem, nacisku społecz­
nego, są stosunki produkcyjne. „Według ma. 
terialistycznego pojmowania dziejów mo­
mentem decydującym w historii w os ta t -
n ie j i n st a n c j i, jest produkcja i repro­
dukcja rzeczywistego życia" (Marks). 

Granica rozwoju materialnych środków 
produkcji jest równocześnie granicą wolnoś­
ci społeczeństwa w stosunku do otaczającego 
go środowiska naturalnego, Jest ona kresem 
możności oddziaływania społeczeństwa na 
mechanikę naitlury, kresem humanizacji natu. 
ry, kresem wchłaniania mechaniki natura:lnej 
przez społeczno-ludzki system prodnkcyiny. 
..._ Zcłobyw~ie p~wagi na.il, ś.i:ogo:wispem 

naturalnym odbywa się drogą rncjonalno­
err.pirycznych procesów badawczych. Przez 
poznawanie praw naturalnych, przez odkry­
wanie procesów i przebiegów mechaniki zja. 
wisk fizycznych, chemicznych, Jiologicz­
nych itd. - i wtórnie, przez podporządkowa­
nie ich lud~k'iej woli, społecznemu systemo. 
w1 produkcji. ,Wolność człowieka mierzy się · 
stopr:iem jego' władzy nad przyrodą i nad 
sobą samym (gdyż i on stanov•,;i cząstkę 
przyrody). Ale ta władza iest ści<\le zależna 
od stanu jego wiedzy, Nie inaczej włada się 
przyrodą, jak tylko podporządkowując się 
jej prawom" - mówił już dawno Bacon. 
Echem jego twierdzenia są słowa Englesa: 
„W olność to świadomość konieczności". Do­
strzegł to samo już zresztą Spin~. (Roger 
Gc:.r:mdy - „Komunizm a wolność'' ). 
Wolność w rozumieniłu maxksizmu nie 

jest jakimi 1Pozaspołecrznym objawieme1n. ale 
,.,zdobyczą rozumu". Jest zdobyczą społeczeń­
stwa uzbrojonego w racjonalne - empiryczną 
technikę baidawczę, a prized'~ ws.~ystkim w 
społeczeństwie realizującym praktykę rewolu­
cyjną. 

,,Nie na złudnej niezależności od praw 
naturalnych zakłada się wolność. a na poz­
naniu tych praw i na opartej na tej znajo­
mości możności wykorzystania praw natura!. 
nych przyrody zewnętrznej do określonych 
celów. Odnosi się to zarówno do praw przy. 
rody zewnętrznej, jak i do praw .rządzących 
bytem fizycznym i duchowym samego czło­
wieka - dwie klasy praw, które można od­
dzielić jedno od drugiego w naszym intelek­
tualnym wyobrażeniu, al1e nie w rzeczywi- · 
stości... · Wolność polega przede wszystkim 
na pozna'llm !konieczności przyrody (Natur. 
notwendligikeLten), panowaniu n·ad nami sa­
mymi i nad zewnątrmą przyrodą" (Engels 
- „Anti-Duhring"). 

Wolne swobodne jest więc postępowanie 
racjonaln~ _ empiryczne, zgodne z tokiem 
praw rozwojowych, a nie postępow!łnie ~­
racjonalne. Wolność-w rzeczy sameJ- -wlas. 
ciwa iest tylko człowieko\W--a nia p!·zyro(1zie, 
nie śWiatu pozaludzkiemu. Jest ona dziełem; 
tworem człowieka, jako istoty produkcyjno- , 
twórc>Zej i społecznej. Rozpatrywanie proble­
mu wolności indywidualnej, w fol'mie posta. 
wionej przez li'berali.zan, wydc'l.j~ się socjolo· 
gicznie błędne. Dl-a liberalizmu bowiem woL 
.a.ość liindyWidualna jest ode1waniem się od 
społeczeństwa, albo ściślej mówiąc -- od gru­
py społecznej. Wg. zaś socjolo.gii mal'ksistow. 
skiej (jak i innych nowoczesuyc_h k~eI1Uilków 
socjologii) . wolność polegałaby raczeJ na ści­
ślejszym zespoleniu z gru;pą. społeczną. Niema 
wolnOśei ipoza. spó!eczel'lstwem, j:i.lt niema 'J'Jo. 
za t'PołeozeńStwem człoWieka -- w huananis· 
tyczno _ socjologicznym sensie tego termi-nu. 

w toku historii me była ona jednak dobrem 
wszystkich ludzi, wszystkich klas i wszyst­
kich rn'S. „Zapoznając się z najdawniejszymi 
dążeniami ludzi usiłujących nieco rozszerzyć 
zakres panowania nad przyrodą możemy 
stwierdzić że społeczeństwo b~o już wtedy 
podzielon~ na klasy; a pierwsze przeciwień­
stwo z którym mamy do czynienia. to właś­
nie przeciwieństwo pomiędzy „ludźmi wol. 
nymi" a niewolnikami". Inaczei mówiąo 
wolność t;ch ,,ludzi wolnych" uwarunkowa­
na była niewolą tysięcy innych. Wolność nie 
była więc od pierwszej chwili niczym innym 
jak tylko uprzywilejowaniem nielicznych, ze 
zwalającym na korzystanie z najróżnorod­
niejszych dobrodziejstw materialnych (do­
statek czas wo.lny) i duchowych (sztuka 
i życie intelektualne) dzięki pracy innych 
ludzi, którzy im służyli jako nie~olnicy_ sto. 
sunek liczbowy jednych i drugich zasługu • 
je na przytoczenie: w ustroju,. kt~?' h.istory­
cy nazywają „demokracją atenską sp~s lud· 
ności z roku 309 przed naszą era stwierdza, 
że na 6 tysięcy wolnych ob~ateli przypad~­
ło około 400 tysięcy niewolnikow. W „rnpublL 
ce rzym:Skiej" w okresie około 90 roku przed 
naszą erą na parę lat przed powstanie:n nie· 
wolników pod wodzą Spart~ ?bhczono! 
że w państwie liczącym 20 milionow ludzi 
było tylko 200.000 wolnych obywateli" (Roger 
Gaxaudy - „Komunizm a wolność"). 

Inaczej wygląda w świetle r~zywistych 
faktów wolnościowy ideał liberałów. I jak 
złudne były ii.eh obserwacje historyczne, tak 
też błędlll.e były praktyczne efekty .ich tez 
społecznych. 

Llbera'listyczna koncepcja wolności, choć 
ograniczona w „Deklaracji Praw Człowieką 
i Obywatela" charakterystycznie zwiew.n.ą te• 
zą „Wolność jest prawem czynienia wszyst­
kiego, co nie szkod2Ji drugliemu", wykazuje 
zad'ziiwiającą ignorancję za:gadnień życia spo­
łeCZl!lego. zakłada ona bowiem istnienie spo­
łeczeństwa, ja'ko luźnego zbiorowiska ludzi 
niepowiązanych żadnymi stosun'kami. Czyniąc 
jednak zadość prawdzie przyznać trzeba, że 
w swoim czasie zasady wolnościowe lrberaliz· 
mu po2lwoliiły mieszczeńsbwu zerwać okowy 
feuda1izmu. Były społecznie, poMtyczn.ie i go· 
spodarczo postępowe dopóty dop&ki dch fll/llk­
cje ograniczały się do negacji. Okazały się 
jednak nierealne, gdy w im1ę tych zasad kon­
struować poczęto nową orgalll'izację s.połecz.. 
ną.. Liberali'zm przeobra2Jił się w gospodaTCZą 
anarchię, a w konsekwencji - w dyktaturę 
niewielkiej, zr6Wlllanej wobec siebie w pra­
wach, gru;py impero-budżua.zjl. 

Jednym z zadań nauki marksistowskiej jest 
takie przebudowanie struktury społeczeń­
stwa, by wolność innych była nie granicą 
. mojej wolności, ale jej niezbędnym warun­
kiem. Nie można tego jednak dokonać na za­
są~acl:l, li:b~ral.Uo ~uarc!W!tY.oznY.-oh,. w kt{>.. 
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l'ych w,i.ęzi. międzyspołeczne są zerwane. g<l;y 
rze,czywrśc1e - wedmg wyirażenia Ho]:Jbesa -
człowiek jest człowiekowi wilkiem. I nie na 
z~~dach stałych, niezmiennych cech ludz­
kie] osobc.wości. Upraw!!rlają one bo\Niem, 
w konsekwencji, do łamania społecznych 
praw i zasad humanistycznego współżycia. 
W przeciwieństwie do tez wolnościowych li­
beralizmu twierdzenia marksistowskie 
gruntują się na zasadach humanistyczno­
społecznych. Organizacja społecze11stwa ludz­
kiego. jest tworem nie przyrodniczym, ale 
ludzkim. Jest produktem długotrwałego pro­
cesu przeobrażeń produkcyjnych systemów 
pracy i wytwórczości. Analogic~nie wolność 
nie jest faktem naturalnym, ale, z istoty swej, 
z pochodzenia i funkcji, społecznym. Jej za­
kres rozazerza się wraz ze wzrostem !lldoi!noścl 
produkcyjnych danej formacji społecznej, 
z cor.az to szerszyim podporządkowaniem me­
chaniki naturalnej społecznemu systemowi 
produkcyjnemu, a równolegle z coraz to 
większą racjonalizacją systemu wymiany 
dóbr społecznych. 

Stwierdza się przy tym, że kapitalizm jest 
zaporą ~a drodze rozwoju cywilizacyjnego 
!ludzkości. Jest hamulcem w regulacji we­
wnątrz - społecznych stosunków. Jest pod­
stawą, na której gruntuje się wielka ilość 
anach:;o~ów społecznych. Kapitalizm jest. 
- kroceJ - tamą powstrzymującą szeroki 
pi:-zepływ wolności. 

Ale kapitalizm jest' anachronizm.em nie 
tylko z przyczyn praktyczno - społecznych 
ale i metodologicznych oraz n:J.ukowycJ;. Błęd: 
ność teorii naturalistycznych w naukach spo­
łecznych została wykazana z bezsprzeczną 
oczywistością, A przeciez kapitalizm WYWo­
dzi. się z przesłanek naturailistycznych. Prze­
cież liberalistyczne teorie s~. w gruncie rze­
czy1 .oparte na .naturalistycznej teorii osobo­
wo11c1, na prawie naturalnym itd. 

Na gruzach kapitalizmu przewiduje ~po• 
łeczeństwo, które w zasadzie ziści marzenia 
WISZystMch rewo~ucji mfoszc·.zaTh.sldch w któ­
rym zniesiona zosta.n1e podstawowa irurty­
tucj.a, .kl'ę;pująca wolność obywateli - pań­
stwo - a funkcje r.z.ąidu ogn.!Di•czą się -do 
kontroli i rejestracji. W którym prawo prze­
stanie lbxć krępującym rygorem, a pełnić bę­
d?;ie je<Iynl!e ftmlkcje regul3.tora. I w któ­
rym - najistotniejsze dobra społeczne roz­
PI'OIV'Ta.Orilane będą. róvVlllom1ernie między wszy­
stkie grU!Py IS!połeczne i skończy się v11yZ'JSk 
czło~ieka przez człowieka. A wolność p-rze­
stan1e być przyWiJ.ejem, będzie zaś codzien­
nym dobrem całego społeczeństwa „Stanowi­
skiem dawnego materlal!zrrnu jest społec·ze"ń­
stwo ,,obywatelskie", stanowiskiem nowego 
materializmu jest społeczeństwo ludzkie C'Ly­
li uspołeczniona ludzkość" (Marks). W~lność 
przestanie być przywilejem jednostek stoją. 
cych ponad albQ poza społeczeństwem - Ro­
binsonów albo magnatów karteloWYch. Nie 
będzie i;;ię jej szukało w wyrwach m1ędzyspo­
łecznych, w ucieczce od zgiełku życia spo­
łecznego. Wolność będzie atrukturalną wła­
ściwością więzi społecznych. 

Na gruzach kapitalizmu marksizm przewi­
duje społeczeństwo, w którym zniknie prze­
ciwstawność konieczności i wolności. 

Swoje tezy społeczne marksizm opiera na 
prze~ankach, wręcz przeciwnych przesłan­
kom libersillzmu. Zakłada społecze1':tstwo po­
wiązane wielostronnie nićmi wzajemnych za. 
leżności - w przeciwieństwie do tez „umo­
"lfY społecznej" liberalizmu. Zakłada dalej 
społeczną (a n ie naturallstyczna, jalk. li­
beralizm) strukturę osobowości. A w kon­
cu zakłada - w przeciwieństwie do statycz­
na - mechanistycznej hipotezy organizacji 
społecmej liberalizmu - dialektycznie dy. 
nemiczną strukturę społeczeństwa. Na tle 
tych tiwJ.erdzeń uka:ziuje się wolność nie ja.ko 
wartość absolutna, abstrakcyjna, poza spo­
łeczna - aJle narastająca w długim procesie 
rozwoju historycznego, Wolność jest wytwo­
rem człowieka - i tylko człowiek, swoją 
pracą, walką, naukowym, racjonalnym po. 
znani~ tgtu praw rozwojowych - może 
rozszerzać jej zakres, jej społeczną objętość. 

Socjalizm jest praktyczną reailizacją prze­
słanek teeretycznych realizacją prak­
tycznych. doświadczeń nauk społecmych i 
wa.lk wielu pokol.eń. 

Jakub Litwin. 

I 
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BOLESŁAW DUDZINSKI E·POS ŻELAZA I ST A-LI 
O roZlffiia.rach 111Prrzemys;łowiema Rosji Ra­

dzieckiej w okresLe porewolucyjnym mówi 
przekonywują.co porównani·e prodllkcji prze­
mysłowej w r. 1913 i 1940: odpowiednie. cyfry 
rnajf), się do siebie jali: 1 do , 12,5. Aby urwydat­
;1ić włelkośó tego WZ'!'os}u. naileży przypom­
nieć, że zwiększenie slię prodUikicj! przemyslo­
\'t•ej w tymże okresie nLe przekroczyło w na.1" 
bardziej zindustrializowanych ]{rajiwh EurroP! 
- 300;0 . 

Rosja carska była krajem raczej rolnLczyrn , 
lecz pod wz1ględem rozwoju przemysłu zacofa 
nym i zaniedbanym .W r. 1913 Rosja miała 17 
ra:zy mniejs~e zużycie elektcyczne na 1 miesz„ 
kań.ca ntż Stany Zjednoczone, a 5 rnzy mni,ej­
sze mż w Niemczech. Produ·koja staJ.i była 
w Rosji 11 razy mniejsza na 1 mteszkańca niż 
w USA i 8 razy mniejsza niż w Niiemczech; 
produkcja surrówki - 11 razy mn!ejaza niż w 
USA i 4 razy mniejsza niż w Anglii. 

Dystans pod względem .wysokości produkcji 
d jej technicznego unowocz.eśnlenta, istniejący 
pomiędzy Rosją a uprzemys-towionymi kraja­
mi Zachodu, trzeba liyło odrobić 1 pokryć w 
ja'k najazylbszym tel'l11Pie. Wymagały tego ko­
ni·eczności nowego ustroju, zar6W1I10 natury go­
spodarcz·ej, a przede wszystkim konieczność 
utrwalenia i zwbezpieczenia zdobyczy rewolu­
cyjnych, zagrożonych permanentn1.e przez 
wrogi świat kapital!styczny. Moment obronno­
ś~i mui:iiał hyć wysunięty na plan pierwszy; 
k1erowmcy Rosji Radzieckiej zawsze brali pod 
uwagę możliwości obcej agreaji, wychod2ą.e 
21e słusznych założeń że suikcesy socjall1.i1111U w 
Rosji - to począ.tek końca kapita~miu z~ 
ka,pitalizm· nie pogodzi się nigdy z tymi' suk­
cesami, nie poczyniwszy próby zniweczenia 
ich w miarę restytucji star·e·go porządku. 

Praca m-gra W i n c e n t e g o Ł a w r y .n o­
wi: cz a p. t. „Clę:tki. przemysł Sowieeld •) ję· 
ZY'kliem cyfr, taiJ:iel staitystycz,nyich, wykr.esów 
i map opiewa - jeśli tak n>:ec można - gi· 
gantyc.zny epos, którego treścią było ćwieró­
wii.ecze wallkii o uprzemYll!łolW'ielllile Roso! Bo· 
Wieckiej, wallti zakończonej zwycięsko aź na 
gruzach Berlina. w r. 1945. Niie była to - rzeci; 
jasna - walka łaitwa i rozgrywana tianiio. W 
ramach trzech pięciolatel;; (tr.zecfłł zresztq, 
przerwał w jpołowie WY'bUtch wojny) trzeba 
było nie tylko rozwinąć 1 udoskonalić efkaiploa­
tację podstawowych zasobów surOIWCOIWYch 
(węgli.eł, rudy żelazne), ale p.onadlto stairai: się 
o stwOlrzenie nowych reze;rw d!1ia przemysłu, 
drogą ceł01Wych poszukiwań na obszara1ch ra­
qzieckich niewyzyskanych doitąd polkładów 
węgla il żelaza. drogą budowy port;ęmy:ch „.JQom.­
binatów" przemysłoiW!Ch i 'wiązania !eh po­
między sobą i z wielkimi centrami gospodar­
czymi nowymi lLmam.i komunikacyjnymi. 

W rezultacde olbt'zymich wysiłków, ofiar 1 
wyrzeczetl., do których jpoc!ą.gnlęta została ca­
ła ludność kraju, zmiana. struktury gotJpoda.r­
C!Zej i 1oojolnej Rosji stała się w cif!Jgµ 25 lot 
faktem bezspOJ;nie dokonanym. Podczas gdy 
w r. ·1913 udział rolnict'Wla. w ogólnej wartości 
produkcji wynosił 59,4 proc„ w r. 1928 spadł 
on już do 49 pro·c„ a w r. 19SS o[kr,eśla.ny był 
cyfrą 20,4 proc. Talk więc, w okresie 1913~ 
1938, udzieJ przemysłu w ogólnej produlkcji 
radz1iecktej wzrósł z 40,6 proc. do 79,6 proc„ 
a wraz z tym zmieniło i;ię zaą8'óniczo IK!Cjailne 
uwarstwowienie mie~ańo6w o czym świad­
czy wymownie poniż.sza tabela: 

R. 1927 R. 1938 
Proletariat (robotniczy i umęd- · 

niczy). . . • • . . . . 17% 35% 
Kołchoźnicy i zrzeszeni rze-

mieślnicy . . . . . . . S0/0 5150/o 
Samodzielni chłopi i rzemieśl-

niaz;y) . . . . . . 
Elementy kapitaUstyczne . . 
Irum (wojsko, emeryci) . 

73% 
5°/o 
2010 

60/o 

40/0 

Ogółem lOOo/o l000/0 

Taik . si.ę przedstawiają. w ujęciu cyfrowym 
wyniki pol!ttyGti g.osipodarozej ZSRR, kitóra sta­
nowi wyraz tendencji do stwQrzenta społecooń-

*) Biblioteka Hutnika. A. 2. - Mgr. W:lin­
centy Ławr'ylllowicz. Ciężki przemysł sowiecki. 
Zarys ekconomiczny. (Bytom) .• Centralny Za­
rzą,d Przemysłu Hutniczego, 1946, str. 92. 

stwa bezklasowego, żyjącego z prod.ukcyjnej kompensując - o ile to było możli:we - po­
pracy włąsnych rąk. niesione na zachocllnich terytoriach straty. J111ż 
Analizując rolę i znaczenie przemysłu w w tolku gwarancji wystą.piła nieodzowna po­

ustroju radZilecklm autor omawianej tiu pracy trzeba dalszej rozbudowy przemysłu na fore­
podkveśla szereg chara.kiterystycznyeh cech nach wsahodnllch, celem zrównoważenia stra.t, 
odróżniający·ch ten przemysł od ka.pitalistycz- wyrządzonych przez najazd. 
nych organizmów i metod gospodarczych. Dość powiedzieć, że utrata Zagłębia. Donie· 
Przemysł radziecki jest całkowicie upaństwo- ckiego pozbawiła ZSRR 500/o produkcji węf!o­
.v~ony i praicuje według. z góry n!IOOreślooiych wej. Wysunęło to na pierwszy plan konf1ecz­
planów, któryich wykonani·e i kontro1a znajd.u- ność rozbudowy Zagłębia l{u~n~eckiego na. 
ją się w rękach władz pańs.twowych. Rentow- Uralu oraz kopalń w o!kręgu Karagandy, do· 
noM poszczególnych prziedstębi.orstw nie jest tychczas praw.ie nie ek.sploatowanych. Powsta­
sprawą iatotną, chodZJl natomiast o rentowność ły nowe zagłębia węglowe - Peczorsl!;ie na 
przemysłu je.ko całoŚ-01. Rola przemysłu lekkie- północy i Czeremchow.ski.e na wschod~e: zmo­
go i koMumcyjnego zmniejsza sfę procento- dernizowano wiele zakładów, wyrabiających i 
wo stale na mecz przemysłu cię2;1ciego. Bezro· przeraJb!ającyich stal szlachetllfj,; nowe obiek­
boołe w Związku Radzleokbn nie istniało i nie ty przemysłowe - huty, stalownie, walcownie 
istnieje, gdyż rozwijający się przemysł pochło- rur i1GI>. 
ną.ł nie tylko nadmiar ludności rolniczej, a.le Ta niezmordowana praca, prowadzona w 
i wszystkie siły, które wstępują dopiero do najc!ętszyoh wie.runkach wojennych, dała WY· 
pracy. Przemyał radzf.ecki ma charaltiter prze· niki bard·zo elfe'ktywne, a w lwnsekwenoj~ 
myllłu wielldego, iilbowiem dwie trzecie przed- wprost tragiczne dia wrogów ZS:El.R, "'-czkol· 
przedsiębiorstw to zaik.łady, zatrud:n!·ające po- wiek w czasle wo·jny władze rad.2liec1Ue nie 
nad 1000 robotników, podczas gdy za:kła.dy · pwbl1kowały, z.e względów zrozumialy~h, 1111c~e· 
mające do 500 roboitników stanowią tylko je- g6łowych danych o stanie prodUkoji przemy• 
den :procent, ~aś od 5{) do 100 robotn!iltów - słowej, to jednak w"d[uig oblicz.eń sumaryOtl· 
2,9 procent. . nych, produkc,la zbrojeniowa w ok1·esie wojny 

„Podstawą obronności kraju i probLerzem w111rollła li,6 razy. Poniższe c1,ane Hustru(lą roz:­
jego uprzemyąłi;>wl·en!a - podkreśla a.utor bro- mi1ary radzieckiej proćlU!koji zbrojeniowej w 
s~ury -- jest przemysł cię:ilki". To też w ZSRR CZBJlie wojny, Wll(lług przeciętnych cyfr root:• 
na życie gospodlllt'cze patrzy się przede wszy- nych: 
stkim pod kąj;em za.da(l i potrzeb przemyllłu c ł 
cię>.i:ldego. Jego udział w ogólnej produkcji zo gów i samochodów pan-
pr.zemy,słowej wynosił w r. 1927 - 480/o, w ro- cernych · · · · 30.000 
ku 1932 7-0 8°' 193 Samolotów ' . . . . • 40.000 

- • YD• w 8 - 85,5% · Armat różnych kalibrów . 120.000 
Streazo?;ając tu pokrótce wywody La"llvryno- Kara>binów maszynowych 450,000 

wie.za na temat radzieO'kLej rewo1lucji przemy- Krabinów i automatów 5,000.000 
słowiej, zwrpcinw jeszcze uwaige na ogromny Miotaczy min . • • • 100.0()0 
rozwój Hkoln.ictwa zaw<>dowego, co UwypiU'k• Bomb i min . • • • , , 240,000.000 
la :na.stępujfłca ta]:Jela (cyfry o.znaczają llczbe Różny·oil na.bojów . " . 7,400,000.000 
absolwentów w tysią.cach): 

R. 1003 R. 1988 Te giga.n.tyczne cyfry z&daj!J. stanowczy 
Inżynierowde przemysłu 1 bu- klam .rozsiewanym przez pew.ne koia legeJJro 

downiczow.Le . . . 6,1 2~.2 dom, Jakoby ZSRR nie mógł prowadzić wojlliy 
Inżynlerowie komllllJlikacji • 1,8 6,1 bez bardzo wydatnej p.omocy mocarstw angJo-
Inżynierowie - agronomow~e sasltich i jakoby zwycięstwo Armli Czerwoną.i 

d weterynarze , . . 4,8 10,6 było możliwe jedynie na skutek tej pomocy, 
Ekonomiści i prawnicy . . . 2,5 ó,7 Nik,t nie zaprzecza, a. Rosjll. Radziecka :naj• 
Pracowntcy oświatowi 1 kultu. mniej, , że pomoc Zaehodu w sprzęcie wojen• 

'I'ałll! . . . . . • . • , 10,5 85,7 nym istniała d wpłynęła na przebieg działa.I\ 
Lelkar2ie, tarmaceuci, in.strok- wojennych .w pewnym określonym atopniiu„ 

tor.zy W. Fiz. • • , • , , 4,6 13,6 Zwyicięstwo radzieckie zaw®:ięcza jedn.aik na• 
Inni . • , • • • • • , , 4,3 9,8 leżycte pnede wszystldem wspaniałemu roa­

Ogółem 34,6 106,7 
Jednym z illaj·ci!ekaiwszy<:h rozdziałów tej 

sUJChej z poZO'!lu i nlllSz.piikowaine-j statystyikf} 
kslą.ilki jest opis drama.tycznych lecz 11Jwtecz­
nych wysiłków t'zą.du i społeczeństwa ZSRR, 
w kierunku nie tylko utrzymania ną. poziomie, 
lecz Wydatnego wzmożenia prodUkcjł przemy­
słowej w okresie c!ętkich zmagań z najązdem 
faszystowskim. Wedłlug planu trzeciej pięcio­
latki, rozpoczętej w r. 1938, przewidywane J:iy­
ło_ na r. 19ł2 wzmożenie produkcji w po.szcze­
~oln~ch gj),łęzia.oh przemysłu w skali na.stępu­
Jfł·CBJ w poo-ównaniu „ r. 1987: 

Maszyny do obróbki!. 
Lokomotywy . . , 
Wagony towarowe . 
Samochody 
Enet1gia elekitryczna 
Nafta i g'az ziemny 
Surówka 

meta.Il 

. . 

Stal . . . . '• 
Wyroby wwlcowane , 
Węgiel 
Cement 

' . 
• " „ 

Ohemf.lkal!a . . . 

670/o 
320/o 
1530/0 

1000/o 
106% 

770/o 
520/o 
580/o 
62o/0 

530/o 
83D/o 

1240/0 

Najazd hitlerowski, zagarniają.cy olbmy:mie 
pi:-zeptr:zenie Rosji Europejskiej u.nflemiori1iwił, 

· oczywiście, śClisłe trzyman~e s1ę ram p~anu, 
zmusz,ają,c j.ecllnocz,eśn!·e do .skierowania całej 
enevgii państwa i narodu radzieckLego ku ipod­
ntesieniu przemysłowego potencjeJu. Już w le­
cje r,, 1941 trzeba było ewakuować na Wschód 
1,.300 obiektów przemyałowych, w.raz !Z załoga­
mi, ma.szynami i drultalaojami. Zrukłady pt'ze­
mysłu n.a Kaukazie, nad Wołgą, na Ura;lu, w 
SY'berli i Azji Srodkowej miały teraz odegrać 
rolę pod.stawowegio aTSenału z-brojeń ZSRR ire-

wojowl własnego przemy,słu rosyj.slj;tego któ· 
ry mógł i•stnieć, potężnteć 1 produkować' tydafu 
przy ID.8JdJ.udzk.im wpro~t, 1Patrrlotycz:n.ym wyalł­
ku radz.ieckiego robotnika, technika i J.nżynle­
ra. 

Ich rozmach 1 energia nte osłalbły ~ chwilę 
ukończenia wojny, gdy celowy 1 ple.nowy ~d 
codzienny wypadło przełożyć pa tory polkojo" 
wej odbudowy. W pierwszym półroc:mi rr. 19'11 
produkcja okręgów wschodnich była dWukrot­
nliJe wyższa nJ:ż w pierwszym półroo~ 1941 :f, 
Do końca r. 1945 ogólne. prodiukcje. surowlld -
w porównaniu z ir. 1944 wzroała o 21•/0, pre­
dwkcja stali o 150/o, wyrobów waJcowa.n~ 
o 180/o, wydobycie rudy żelaznej o 360/o, rudy 
manganowej o 450/o. 

Kol'l.oowe rozdziały swej pracy poświęca 
LawrYJlowicz zamierzeniom g~podJaJ:.Ozym 
ZSRR na najibl!ższą przyazłośó w ramach 
czwartej plęciolatikl (1946-1950) oraz krot... 
ki·ej analizie systemu ekonom!Jkii. rad.ziepik16j 
w og61e. Z ogólnych cyfr danych, dotyczących 
wykonania nowego !Planu pięcioletniego wyni­
ka, że zamierzone Ot1ią.gnięcla postawią ZSBB 
w r. 1960 w rzędzie czołowych potęg go&po­
darczych świata, a wartość radzieckńej pro­
diutkojł lJrzemy.slowej wyniesie w tym roku 206 
miliardów ruibli wobec 138,5 miliaroów z rolw 
1940 (wzrost o 480/o). 

Praca m-gra Ławrynowicza opar.ta jest na 
ścis!:ym. materiale fa'k,tycznym i ma nLewąitipdi­
wl!e charakter fachowej wyłącznośc·L. Tym Die 
mniej, lektura książilti ~a jasne światło na 
wi•ele ogólnygh jproblemów gospodarczego i po­
Hty·cznego życia ZSRR, a dzięki temu - bez 
żadnych efektów propagandowych - zbliża. 
czytelnika. do poznania prawdy o k.rajlll, który 
dla wielu ludrzi w Polsce wciąż jest jest'JCze 
tajemniczą i gi'Oźną rzekomo ~ zagaidką. 

Bolesław Dudzlń#ld. 

HAjŻE NA ŻÓŁKIEWSKIEGO 

,,.r-__ .,..,.,.. 

- (rys. M. Piotro•wski) -. 
Dziś i Jutro uczy Kuźnicę liberalizmu i demokracji, (Do artykułu „NJ&- Jak sobie „Gazeta Ludowa" wyobraża lfaukę gimnazjalną żółkiewskiego 

stety mowu ,,Kuźnica", ,,Dziś i Jutro" Nr 7 br.). (Do artykułlu ... Noblesse Obllige" Gazeta J,ugowa Nr 51 br.). 
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PRZECŁAW SMOLIK 

Wys awa St. - Ka pośmiertna malarstwa OC 
• 1ego 

Malarstwo, reprezenk„..vane wystawą. prac 
Btanisława Kamockiego, którą LóQź ma. obec• 
Uie sposobność cglą;dać w Miejskiej Ga!etr!i 
Sztuki w Barku im. Sienk:ie'W11cza, należy j,u2 
c!zlś do zamkniętego okresu hrlatorycznego 
~i polskiej. Wprawdzie można jeszcze 
itpOłJkać na WBJ>Ółczesnych wystawach zbioro­
wych, t. zw. „Salonach", mniej lub więcej wy· 
ra.tne sugestie i tra.clycje tej epoki, ale tw6ir· 
azodó takfł upraWiaj~ wepółoześnie już tyll© 
ma.ruderzy, lub w najlepszym ro.zie zSiPóźn.ie­
:nt epigoni owej epokli, niechc~cy lu·b niezdolllli 
zrozumieć faktu, że sztW<a żywa :przybie'I'a 
w ka.tdej epoce od:mienne ob1!cze. 

Począ.tki tego ważnego w rozwoju v.r:;pół· 
czeanej sztuki polskiej okresu Pl'Zyrr>adają ;na 
~a.tmi dziesiątek lat XIX wle'ku ;i ~ją 
w 4c1Ały!rn związku z radykalną reformą kra­
lmwskli~j ~koły B'lituk pięknych, którą po 
śrnl.M"Cl .J runa Matejki ( 1893), jej d!rugoletnlego 
k!lerown!lka, przeoporowadził .Julian Fułat, nowo 
milanowany wówClllas jej dyrek;tor. Falart:, dziię­
lłll ll"Nej wyb!Uiej energll i ruchliwości, zredl.­
lllOweł podlnieslenle szlkoly na stopień aka<le. 
mil\, a co ważniejsze, wprcwadnlł do uczelni 
ja.ko profesorów grono wybltnycn -artystów, 
Wlłr6d których .nio brak było wyznawców no· 
wych halseł .l predów, p~enil:a.ję,cych wówczas 
swłuzcm przodującą s2ltukę francuską.. We· 
alii wJoc do tej pierwl!IZej 1101:.sl<>lej .Akademii 
Sztuk Pl!ęk.nych, jako jej 9rofesorl:lkie grono, 
lriyłcl: Jacek Malcmewelcl, Leon Wyez6l'kow• 
lokll, Józef Meho.fflllr, Teodor Akisentowlcz i Jan 
stl4llf.lławWkl, jako nauczycl.ele rynunku i ma• 
la.nitiwa, Kotllllte.nty Las.zczka, jnJko na.uczy. 
ciel rzetby. W kilka lat :później powiękazyło 
się to grono jeszcze o Ferdynanda Ruszczyca, 
pejmżystę ;i Józefa Pa:nkie\\icza, jako nauczy­
ciela grafiki artystycznej, a następnie o Woj· 
ciecha Weiissa i Stanisława Wyspiańskiego. 
Ta odmładzająca reforma lrrakowskiej sz.koly, 
która usunęła z niej dcrr..!nujące tu do tego 
c:mi.su WPływy monachijsko-anaJt:ejkowskiej, 
ideatlatycz~ej sztu~i. odegrała nlezrniemde 
watnlł i ożywczą. rolę w dal~;m rozwoju 
1 zeuropeizowaniu sztukli polskiej. Do gł<>su 
donedł tu z jednej strony i mp r es j o n 1 z m,.. 
a • drugiej towamysz:ł}ca mu też wów.crla& 
w.szPJ.e na Zachodzie s e c e s j a. Te dwa, 
najmocniej wówczaa w sztuce europejskiej re­
prflQlentowam.e kierunki, normowane na grun• 
cle pol&'ld:m. rosnącymi ezybko wpływami Pa­
ryta, a w pew!llym stopx11tu jeszcze woiąż ak· 
tywnyml Wtpływami Wiednia, istniały tu obok 
siebie, reprezentowane przez poszczególnych 
członków grona, krzyżując się w najrozmait­
szy 1 wcale nie za.wsze szczęśliwy s;ponób. 

W ten śposób Kraków, który ~es:r:cze niedaw­
no przedtem blyl!zczał ~edynym ' be7Jknnk1ire~­
cyjnyrti. nazwd21'Jiem Jana Malejltl, stał się w 
omawi8Jllyn1 okresie c;zasu centra1~1ym ogni­
skiem niezmiernie t>ż~~nego rachu arty­
stycmego .na. okre„ clwóch bez m'lła dZiesią.t­
ków lat, (do pierwezr~j wojny świitowej). Ten 
rueh artystyczny, slrnnce!IltwV11any w pierw­
szym dziesiątku lat naszego s1Julecla w Kra­
kowie, miał tym silniejszy wpływ 1 znaczenie 
w rozwoju kultu..-y pols!klej, że towarzyszyła 
mu równie ożywiona twórczoM lliteracka, któ­
ra. w h'lstorii lilteratury polskiej zajmuje osob­
ny iroZ<lział p. n. „:Młodej Polski". O ile WS!p<)l-

UCJY ra,1 dem dnia 15 lutego 19-ł7 rQku sie· 
demdziesiecloletni Przecław Smolik umarł 
nagle na atak serca - jego nowy artykuł dla 
,,l(uźnlcy'' li2żał w tece redakcyjnej, a w dnt­
karnl „Czytelnika" w Krakowie leżała złożo­
na jego nowa książka · o dziejach :1ustracll pot· 
sklei. książka. która - mamy nadzieję 
wkrótce Już ukaże sle na półkach księgarskich· 

Okoliczności te. w zestawlcn!u z wiekiem 
zmarłego, same inż wskazują na to. !aki:ego 
człowleka straciliśmy owego ranka. Był to 
człowiek aktywny I twórczy w swe! pracy aż 
do ()StatnleJ chwlU życia. 

Był f() człowiek o rozlegle! wiedzy i trzeź­
wym sądzie w sprawach sztuki, człow'ek o o· 
strym nieraz temp1\lramencie publicystycznym 
a przytym skupulatny naukowiec. człowiek 
głębokiej kultury. 

śmierć Przecława Smolika pomnaża dotkli­
wle straty jakie w okres;e wojny pon'osła na­
uka i pisarstwo polskie i jest d1a nas wszyst­
kich tym orzykrzeJszym, tym smutn'.1~lszym 
ciosem. 

ne były ŻTódla tych dwu 1·ówn!e mocnych 
i równoległy.c!łl nurtów tw&rczoścl pol11kieJ, 
C'JZY i ja'klie dałyby Się w 111ich otlna.leź.S p\llllkty 
styczne, runalo.g1l.e lub różnice, co je równocze­
śnie do tak bujnego tycfa pobudziło, roztrzą­
sanie tych intere1JUj!łcYch zagadlrri.eń przekro· 

· czytoby z':llBJCznie ramy tego artylkułu. W każ­
dym .raz~e rp~eó tu je.szcze warto, te 
w omaJWlainym Okresie cza.su !Plastyka polska 
~olilła. slę !PfMW°łe rrupełme z niewoli lilte'l"ft.• 
tmy, etnogra!ILi 1 ojczystej historii, degra41u· 
ję,<iej ją, w XIX Wieku do rol/1 ilootrai'tora i ga. 
wę~a.rza., uświad~m!ła. sobie wu-eacae swe 
odl'ębne zadaaitia. i środki i wy11zła. z powodze. 
niem z d'otychczasowego za.ściem.ka. nę. forum 
ml.c<Izynarodowe-. 

NajsflJnieju:!ł llud:VWl.dualnością w óimze. 
snym gro:ilie prote•orów KrakO'W.'llk1ej Akadle· 
mili, oru: wśród członków towarzyatJW!a „Sztu• 
ka", był pejzaży•ta, Jan stanisłBJWeki, aritystia. 
o diuiym talencie i tempera.meincie i boga.tej 
lwltu~e umysłowej. StOOLuan pejzażu w Ma· 
demti atało się ~iYkl niemu cenltralny:.n puinlk. 
tern zaJintereeowań młodzieży, JP01b1Cl"ają,cej tu 
naJU:lto i śotigiało do Krallrowa. z ;rótnych 11tl-on 
PoliSki wielu pragmącyich 11i,0 pośWi.ęcdć pra<Jy 
artyatycmej. Wpływ Stanla.awakl!ego na. ucz­
niów był lllieogramczony. Wszyscy arty~. 
któr!ly pa-zez kurs jego przeoli, wynieślt 
mniej lub wtlęcej wyraźne te-go wpływu ślady. 
Pedagogńem był Sta.nisła.ws.J(i znakomitym. 
Umiał swych uczniów do aiebie ~Wilą.zat, 
riotbuldZić w nllch zapał dla artyi.::ty;:w.ej pt·acy, 
gorlllwtle <libał o ich rozwój 1 potram :o.avi'e't z 
mniej uzdolnlooycli wyzwoll6 tyle utaj0111ych 
sił, Pf'Zelać w nich tyle włamlej W'!ed!zy ! umile· 
jętm.ości patrzenia 1 widzen:!·a w 1-..rajobrrutte 
pohskLm tego, co najball'd'zie1 w niim chara'kte­
ry.styczne i jstotne, że spory stoa-unkowo pro­
cent spośród !iC7lllej groma.<likii jego uczniów 
mógł, OI>US2l0Zają.c Aika.demię, zaj~d odrazu 
:miejs0e wśród dojirzałych al1tystów, a IQll.Wet 
uczestniczyć w wyborowych wystawach „Sztu-

kl". Wcale dtugi jest szereg nazwisk malarzy 
pol.skiego lm"ajobra:zru, wychO'W"aJOków wtlelkie­
go e:ritysty i oouczyciela, 1 przez całe życlie to­
warzyszyło im miano „s z ik. o ł y p ej z a. ż o­
we j Stanlisław a kiego". Bo jest jed­
nak rzeczfł znrumlienną., że 2'aden z nich, nawet 
spośród najroolni.ejszych. nie d{)rósł w swym 
rozwoju i 11irtyetywmiej, aamodlz.lelnej i dlojrza· 
lej pracy do poztiomu m~slol'Za, nie zajął w ll7Jtu~ 
ce równoim:ędtnegio stanowiska, a nie mala /. 
:n:loh Uczba nie potrafiła w swym dalszym ty. 
eiu i artystycznej priacy zachować naweit tych 
wakazań i wartości, jakie zawoz.tęczaJli jego 
bezpośrednl!m Vl'!pływom i. jakie w pierwmy:m 
okireslie swej pracy po wyjściu z Akademii z 
powodzeniem realiwwruli. świadczyć by to 
mogło o tym, że wśród licznych 1UCIW16w sta­
n!illawskiego rz.nalazła. si~ w przeciągu z górą 
d:Diesiątlw. 1at na.der ogranicza.na ilość talenitów 
7.idallllych do samodl2ilelnego rozwoju, albo też, 
ze we71WYkle mo(.lna dndywidual!olość profesoTa 
zeic'iężyła w spooob taJk absolurt:iny i!la rO'ZWoju. 
na.wet zdloliniejszyoh uwm!l6w, że j1uiż ni!gldy 
swego własne1go i odm:lennego S'POjll"Zmilia na. 
$Wiat dorobió się illie potra.fil'i, lecz WILdzlelll. go 
w baTWnch i kształtach takich, \V jak.'icn go on 
.lim w sWIOdm czasie ukazał. W .urtoc1e zaJ\stnleć 
tu musiały wie te ewentwa.Jnoścl, a druga z 
niich była tyQko logicmym następstwem pierw· 
.sz:ej. 

Stll.Uisław Kamocki, kt.órego wystaJwę wł!aś· 
nie Lódt oglą,Qa, był jeclinym z :najzdoln1ej­
S2.7ch ueżniów Stanłlsła~kdego. I może ni!e 
tyle wdęi'ks'4y od i'llllych talent, file większa nit 
u !Lnnych arr~bicja i gorliwa, ucrz;dwa pre.ca nad 
sobą. '"".flliosły go ponad innych kJoilegów ze 
„s2'lkoły Sta.nisłaWl9kiego". Zawdl1J~zał S'W'e'lnu 

mistrzowi :nlie mniej od innych, lecz na wielu 
z wystawfonych płócien można z łatwością. do­
paJtrzed się walki, jaką staczał i z mistrzem 
1 z samym sobą., usiłują.o sobie utorować wła­
sną dłrogę, wya•obtć własny sposób widzenia. 
Mistrz nie lubił Wlie1k.ich płóciien, zamaszystych 

uderzeń grubych pędzJJ!, nie lubił w lm'ajobrme 
wielkich maa i rozległych przestl'Zeni. Malo· 
wał n.a kdlkunaS1tocoe1D:trymetrowych desu:'ZUł· 
kach lulb tektruxG<.ach, pokrywająic je lekk.lmi 
dotknięciami c~ex\kdch pędlzll. Więc Ke.mockl 
używa wiellkicn, metrowych płómen, i maluje 
szeiroko rozlegle, czę$to wlelopLanowe łany 
zbóż i łqJkl, ginące w perspe~<lZ'.llej dla.U. 
M!Stm przeno.sll nad wszyatko lm'ajobralll w 
pogodny leJt:nll dzień, gdy cilemnobłękllitne niebo 
nalbiera od bl!llEltu u fioletowego tonu, gdy zie· 
leń łąk przybiera już tooy lekko srebrzyste, & 
barwa doj.rzalych zbóż waha s1ę mipy ir:ło­
tem a bronzem. I.Juibił wtedy zawleszad w 
swyeh we.sołych pcjzażykacl\ różowe obłocz'ld 
na głębokim blęklicle D!leba. albo rozpalOJ14 
die białości bryłę ałońca, otoC"l!Oi!l~ promie· 
nifltą., rzrotą aiureolą. Nie sk!Wił n1gdy ba.rW 
i bawił Się !eh bogatą. J. wesołą, ianuną.. w~oa 
&amockl :rozJPllina nad aurowfł i jedlnolllta.jJ14 
zletemą mł-Odych Z'bćt .i traw niebo sza.re, 
bez.!ło;nccizne i chłodne-, a tam, gdzte mu "10 
wcllzieraj~ w te.n krajobraz blaski słoneczne, 
cwaeza je ogrlmlczo111ymi l. poW'lerzcho'Wltly• 
mi plamami żółci na b111Zegach !koron i na. 
polach. Jednoczetn!o suTową Z!lelex\ traw l 
zibóż przerywa <>d czasu do czasu chłodlnymł1 
nlebieaklm:l smugo.mi eleniów. KolorystycU14 
gammę og.ranicza w swej malarskiej kuchni 
do mfunimum, do kilku raczej chłodlllych, niż 
ciepłych tonów. 

Jest Tzeczą charaklterystyc2l!lą d!1a sz.tukl me 
tylko Kal?l'lcckiego, a.le t dla bodajże w~yat· 
kich pej~ażystów !:!)e „szkoły Stanisław111kfego", 
a. l!llle mniej i dla 11amego mis.trza, te dla czło· 
wJeka i jego zwderzęcia nie ma miejsca w ich 
ktN!IJobra.zach. Je::it jego ziemia, jego obain.ne 
pol•e i łąlta., jest czasem jego aha.ta I ltośmól, 
w który,m się mod11, lecz j€go samego na ooe• 
nie nie ma. Człowielt Jest poz.a. scen!]., nR któ· 
rej żyje, pracuje ~ umiera. 

l'r:1:;ic'.'.J.W molik· 

„Oi nek" Gogola i 
w Teatrze 

,,Oświadczyny•• 

TUR w lodzi 
C· E.C owa 

W numer.ie „Łodz:I teatra.lned'' poświeco· 
111y;m dwu śztukom rot.yJ_.k:m ••. Ożenkow'l" Oo· 
gola f •• Ośwladczyno.m' Czechowa. które te­
atr TUR wvstawil w nowym orze:kladi:ie 
OrzYmały SiedleckiCJ11:0. reil'ser tvCLlt sztuk 
~einryk Sz.Jetyński zamieśc:t oil>szerne noty do 
U·~so~nfaaoii. Na wstePie ci:yt!l'mY zdanie w:el· 
k1e·.1ro krytyku rosyjskiego B!eMskiego, napi­
sane w 184Z bez·oośrednlO 111> petersibursk:ej 
premierze •. Ożenku''; 

•. W.:1eleż h1rn1oru, co n jezyk, jaki1e cha­
rakterY. Jruka typowa z,g.oidność z 111a1turnl" 

Po premierze lódzk~ej ohc!ałolbv sle zawo· 
lać: 

„Wie1'eż poouro.śai. co za język. !akie oka· 
zy psychopat01log:11, Jaka typowa dla l!lioektórych 
naszyc'h reżys·erów rozbieitność !Z natura rze­
czy d stylem autora". 

W1eso!y, 111iepok<J1Jaico wesoły, aile zaws.ze 
wesoły .,Ożenek". komed1iowY. iz goryczk1. 
ale klaisycznie komeicL:owy Gogol zos1ał skru­
p11la~nil1e oskulbll!lv (i humoru. Wszystko jest ta­
kie smuiłme, takie bo1J.esne. wszystko pr11einie­
siio!lle w sferę psychoipatolo~i1I. Ten poniury, 
botleś.nie lęldiWY Bodlmlesin (Leoo P1letrasz· 
ldew!1cz) pro'Sli sie o leka1r.za. o szko,ckie natrys· 
Id, masaż,e i troche thorm01nów. 

Jaki bolesnv jest ten wYle1J1lahr Żewakk1 
(Karol Leszczyński). ja·ki smutny ma·rynarz! 
Jak1by storpedowa'l1o mu tuzJn statków z za­
łogą, Anuczkin (Jan ŚwLderskl) wv&1la<la jak 
po ekshumacji, Jeden lboda~że Jai'eczn:ca (Wła­
dysław Karcz.marski) zaohowar sity! komed:o­
wei l>OStaici. tylko nl·ewiadomo d1acze·go z kre­
sowiacka vrzeciagal. KO'biety (R<l!c:hwalska. 
Maaherska, Łuczycka) n.'e wzl:Joiga.ol!y tej ga· 
leri! patc.Jouti:. ale l do iprawd.z\vyah źródeł 
gCJlgolewskiego humo1ru 111°le zositalv dopuszczo­
ne. I co .za iprzewr.01hmść. jedyny man:ak w 
tej sztuce. nie·pohamowany mainiaik działania 
l<oczka·l'ew (Andrzej Bogucki). .zmienił siie w 
~wojsk~eig;o dobrollunnego figlarza. Na p•e.wno 
byf.by na swo<im miejsc.u w sztuce Baluck·i ego. 

W jedmoaktówce Czechowa „Oświad~zy­
ny" lhumor wv!b1akr. rzecz zam'ennfa się w 
... 11em1czna. sceinke skecz0<wą. Ratuje ją cllwi· 
!ami tylko kome-d:·O'\va rutyna Aleksa'lldra Zel­
werowicza. 

Skoro tylu wYhitnych artySltów padlo ofia­
ra pomy!k;, nie dziwię s1ę deko•ratoro•wi. Otto 
Axer ma ten zwyoza1j, że 111le rab.i z.lyoh de· 
koracji, a~e tym razem jego <101bre d~1korn;::;je 
sa tro'Clhę ni1e1zroz·um·ałe. Doip'eiro po•d kon'ec 
przedista wieniia °'dlgaidlem. ż·e gruszka Besse­
mera (patrz w e1ncykJ01peclH pood nowoczesne 
hutn:ctwo). za którą nilek!edy kryją się ak­
torzy. jest p:ecem w kup·eckhn domu ~osy1-
skim. Um'eszczone na chłodnym granatowvru 
tle fil' gran owe elementy arc;htekton'czine Pe­
tersburga, jako to pomnik Pl·otra. Ermitaż itp. 
napewno ba!'dw by sie podoibaly rosyfs1klm 
.. akme'stom" z 1910 r .. ale myślę, że Go,g.Jl 
~ep:ej by wvszedl na tle cebulastych koqml. 

Wspomn.·atem o języku. w·ec trzeiba 1•0-
w,:e dzieć. że tlumaczen:e Oo.e:ola iest rze;:z::i 
'rudną. Ttum3CZ tyoh trudncśc 1 n·,e pokona!, 
niepotrzebnie pewne zwroty po'1on1zowal. a 
tcrmlnv. które tłumacza sie 11a1111 „sc:e.i Lso­
w'etn'k" - to po prostu radca) zachowywał 
w brzm'en·u rosyjskim. 

Zda-Je się, że g!óW1Da pra:yczyna itak ohy· 
blonej 1nscenlza.cli Jest zatrarta klasyczny;:ilt 
waritośc! humOI".!, Brak zrozum'enla dla tych 
wartości. które nazywamv klasycznymi. odil>:­
Ja się na pra.cy w·elu reżyserów średn'el d 
mło.dszeJ generacH. Skłonność do wznoszenia 
c1Jia.rakter6w J.udz.klch w sfen~ psyahopatolo· 
gU 1111',e jes·t również wwadikiem od,o·sobn:onym. 
Tylko. ie reżyser teigo spektaklu naplisał o,b­
szerne ,,Noty do ,1ns·cenlza1cj:", l'efleksje teore­
tyczne. które naiwny OZV'telnik mo~e w„ .4ć 
zo dO'bra mC>netę. Przeczyta rozwa~ania na t-e­
ma.t eka.nom·czny i na modnv dziś tema•t rea-
1.lizmu, pomyśltl sobie. ż·e takie właśn'e WY­
dz/w<l!czeniie stylu ilieodzowni1e wV'llika IL tych 
iakolbv materiali.stycZl!lyoh wywodów. Tymcza­
sem je•dno nie ma z drug:m n'c wspólnego. 
Można 01Pacznie WYStawić sztuke Go•goila. a 
traifnie rozumować. N!-estety, zaibrakto i roz­
wa1gi teoretycz.nei. zwlas·zcza. kie<lv ~d:ziie o 
podbudowe historyczną sztuki Gogola. 

Dziwny doiprawdy mamy stosunek do hi­
sfor;i. Nieeih ktoś w artykule pomv;l! datę spror­
waidzie111:1a pierwszy.eh w'i1delcćw do An~El. albo 
zdradzi s:ę z tym, że nie wie. k:edy na <lwo­
rze fra1ncusklm zastąpiono WYSOk·!e fryzury 
niskimi, a już S•zaQona uóeeiha. 11101ty, dodnki, 
kpiny, A tu so~i-e w najfops.ze czlow'ek skąid­
lnad WYksziałcooy WY'J)isuj.e w .. Łodzi Tea· 
tral'Ilej" niewydarzone fainta:zile na temat eko­
nomiczno - ipo1itycznc'lW rozw01ju Rosl: w pier· 
wszej po!-Ow'.e ubiet_głego wieik'll :I .z lekkbin 
sercem WPl'Owadza w bląid · tV'sJaice widzów: 

.,Okres działalności dramato:Pisarsk·!etl Go­
gola był ok0resem ~naicznyoh prze5111nieć soc­
jalno - iekooom:cznycih w lhi!storycmym Mzwo­
J'll ojczyzny aiutora. Ro&ja ziemiańska - s·zlaeihe 
eka iprzekszta!ca!a s·ię w Rosiję s,z1la<::hecko­
binrokratyczna i powoli - w bureuazyjno­
kaipltal1s~yczna. I o1o Gogoil cz.uje, że oderwa· 
ny od swojej bazy ekonomici,nej z,i.emla11iin. 
szybko przeksz.tatci sile w cz.towiieka z,będne· 
go. Z nioezwY!kla ostrośoia rozwi1ia !Il'.enaturat-· 
ności istnienia szlacl!dca w warunkadb fonnu­
jącego si:ę kaipitalis-tyczneg10 mi·asta. RoZ'!}Oczy• 
na s:e szilak rozwojowy llterait.ur:v rosyjskie!, 
rozwLiaJący temat klas·oweij ohoroiby szladhec­
kiei. Wyśmiewając sWYC'll boihaierów. GoigO'l 
ni•e-jako prze,sitrzega SlllOłecz.rHlŚĆ ziemfań.ską 
przed bezczy.nności·ą P01dkolesinY1C1h. n!era1~Jo­
nalnym wykorzystani·:ml einengii; Koczka.ne• 
wych, b!luroikra.tycz.nym sic:!hamien.iem Jaiecmi­
ców. n!ep~zysitosowarn1em do żyicia Anuczki­
nyc:h. !atwow'iemościa Ż·ewaJdnyeh, niedositrze 
g-a1jącyC'h czy clbifop ziemie or.ze. czy :nie". 

Tyle w tyim wszystkim !Prawdy. te za cza 
sów Gogoia Rosija była wciąiż krajem :pa{1sz· 
czyźni·anym, że biurokracja rozrastała się niepo 
miernie. Ale powolne przeradzanie się w kra.j 
burżuazyjno - kaii'itaUstycznv wtóilmv między 
baik·. Właśnie brak tego rozwoj'li, zaco· 
fana gosooidarka. zad1amowana pańszczyzną, 
d·ovrowadzila siły ludzkie do stanu nieprotluk­
tywnoś~i i gnic'1 Oospo.darka obszarn'c.za nie 
przeszła .ieszcze na kapitali.styczny tor wo•line­
l?;O nainm. którv by wzmógl produkcję ' rów­
nocześnie wYma.gał większego ro.zwią1iec:a e-
11>erg.ii. •n·ciatvWY dbałości. Miasta roiły, s•l e otl 
urzędników. ludz: n·e biorącydh udzialu w i;y­
c·ąt 1rnsp<xlarczvm. od kaipita•nów w S'tanil! spo­
czynku zamias-t .. ka'J}ita.nów prz,emyslu''. któ-

ryc.h w krni'll pańszczyź11ia111ym n'e było. Wy· 
tworzone w tvoh w;irunkaah typy s.pokczne 
zarówno we <l\vc:.tze sz;lache·ck:m ink w sfe· 
rruch \ITZ~niczyoh. typy, por..Jmdz;icc z mar­
twoty ekonomicz,nei. którym Gogo1l przec'w­
stawia żywe bądź co b:dż w swolel dz'.ntal· 
nośc'. a rów1wczcśnie s.n·obistyczne kupiectwo. 
n!e mala n1c wspó'nezo z fantastyką socJolo· 
1''.czna ll. Szletyńsk.l ego, z ta .. kJasowa charo~ 
ba ·silachech'', która rna rzekomo poDhodzlć i 
,,o·derwanta z!emlan!:na od je.go bazy ekonom'.1cz 
m~l" ! łączyć &'ę z metafzyczną teza o „nie11a­
turalnośc: ~s·tn'.en'a szla•ohclca w warunkach 
formuiiłcego s!ę kap'.1ta!.!zmu''. 

Można m'eć własne koncepcje teatralne. 
ale na mllość Boska. n'.1e można ukfadać sobie 
dowolnie wlasnyclh teorii ziem· aftsko-szl:iche::· 
klcil1. szilaohecko • b'.urokratycznych. burżua­
zyjno - ka'P"taJiistycz.nycJh · wzedstawfać hl· 
storlę ttaoipa:k. 

awk. 

TRYBUNA 
WOLNOŚCI 

tygodnik polityczno-społeczny 

w Nr. 4 (112) przynosi: 

-
Stanisław Nocuń: Więcej uwagi w 

wymianie towarowej. Dwa do­
niosłe fakty: „Mała konstytucja" 
i amnestia. 

Górski Jerzy: Sukcesy ekonomiczne 
prawdziwej demokracji. 

Dudziński Bolesław: Bez komplikacji. 
H. K.: Przed rewizją sojuszu polsko­

francuskiego. 
Milewicz Zygmunt: Spożycie artyku­

łów przemysłowych 'W planie trzy 
letnim. 

Bobińska Celina.: Nasz Marian (O 
Marianie Buczku). 

Kierczyńska Melania.: „Rzeczywi. 
stość" Putramenta. 

K. Mariańsld: Walka Polonii amery. 
kańskiej z reakcją. 

S. Jakubowicz: Reemigracja Polaków 
z Francji. 

Zygmunt Młynarski: Prusy i prusa­
ctwo. 

Siekierska Jadwiga: Nasi agitatorzy. 

Działy: 

z tygodnia na tydzień, 
na widowni ~ędzynarodowej, 
ruch robotruczy za granicą, 
z życia partii, 
kronika kulturalna. 
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Aleksy Tołstoj 

' Nie. j~t kwestią przypadku, że dwaj naj­
bardz1eJ u nas znani pisarze Rosji Sowiec­
kiej: Szołochow i Aleksy Tołstoj są przedsta­
Wicielami tego realizmu, który zajmuje się 
w równej mierze człowiekiem, jak i rzeczy­
wistością istniejącą poza psychiką ludzką. 
~o ta postawa szlachetnego umiaru po· 
między obu zagadnieniami stwarza prawdzi­
wego realistę, umiejącego się ustrzec przed 
uwodzicielskim czarem psychologizmu i po­
kazać prawdę życia niezależnego od doznań 
poszczególnego człowieka. Szołochow jest pi­
sarzem, który widzi plastycznie i umie stwo­
rzyć Wyrazisty kształt artystyczny dla swego 
obrazu świata Tołstoj chętniej ujmuje rze­
czywistość w kategorie pojęciowe r bliski jest 
historykowi, który pragnie zinterpretować 
i wyjaśnić opisywane fakty. U Szołochowa 
prawda autora wyrasta bezpośrednio z ukła­
du zdarzeń i charakterów. Tołstoj nie boi się 
dyskretnej tendencyjności, czasem stosując 
ironię, kiedy indziej komentarz ideologiczny, 
a niekiedy jaskrawe kontrasty, narzucające 
niedwuznacznie przekonania autora. Jest to 
z pewnością objaw temperamentu polemicz­
nego Tołstoja - ale prócz tego świadczy o 
czymś innym, świadczy o tym, że prawda 
autora nie zdołała się wcielić w dostatecznie 
zobiektywizowany i artystycznie doskonały 
kształt powieści. „Drpga przez Mękę" po­
wstała zaledwie w parę lat po rewolucji ro­
syjskiej. I to tłumaczy wiele. Ogrom i świe­
żość przeżyć, brak perspektywy w ujmowa­
niu niedawnych wydarzeń zaciążyły w spo­
sób dobitny i znamienny na powieści Tołsto­
ja. Pomimo niezaprzeczonego talentu epika, 
autor nie sprostał powziętemu zadaniu. Przy­
tłoczył go i oszołomił ogrom materiału rze­
czowego i nadmiar problemów. W poczuciu 
wielkości i doniosłości niedavinych wyda­
rzeń autor podjął trud nieomal kronikarza, 
któremu nie wolno czegokolwiek pominąć, 
który zna wagę każdego szczegółu w ogól­
nym kompleksie wydarzeń. W ramach dwóch 
tomów Tołstoj zamierzył ogarnąć okres 
pierwszej wojny światowej i rewolucji ro­
syjskiej do końca roku 1918. Nie dość na tym. 
Z pasją socjologa próbuje też scharaktery­
zować czasy poprzedzające wybuch wojny. 
Chce pokazać Rosję tamtych lat - owego 
osławionego kolosa na słomianych nogach, 
który w rozpuście i metafizycznych utopiach 
szuka ratunku przed groźną myślą o rzeczy­
wistości. W tej pierwszej części powieści, po­
święconej okresowi przedwojennemu. autor 
wprov.:adza s~ereg postaci typo~ch. dla pew­
nych srodow1sk. Ostro i wyraz1śc1e zaryso­
whje przedstawicieli czołowej inteligencji ro­
syjskiej - rozwichrzonych artystów, oszała­
mia;ących się w równej mierze alkoholem. 
jak' i obłędnymi perspektywami jakiejś 

, „nadsztukr', młodzież, występującą z szum­
nYll1i hasłami walki z obyczajowością itp. 
Szkicując w ten sposób tło socjologiczne 
Tołstoj zatrzymuje od czasu do czasu bieg 
aJi:cji, aby w dość patetycznych, ale silnych 
w wyrazie artystycznym słowach, zinter­
pretować od siebie ówczesną rzeczywistość. 
W tych fragmentach słychać czasem echo 
mistycyzmu rosyjskiego, który w katego­
riach metafizycznych ujmuje problem winy 
i kary, zła i konieczności odkupienia - „Ta­
ki był Petersburg w 1914 r. Zamęczony bez­
Seł).Ilymi nocami; zagłuszający swe przygnę­
bienie winem, złotem, bezmiłosną mił'ością, 
szarpiącymi i bezsilnie czułymi dźwiękami 
tąnga - hymnu przedśmiertnego - żył jak· 
by w oczekiwaniu fatalnego · i strasznego 
dnia. I. nie brak było zwiastunów tego. No­
we i niezrozumiałe wyłaziło ze wszystkich 
szpar". 

Cała ta część powieści stanowi rozbudo­
waną ekspozycję, która zaznajamia czytelni­
ka z głównymi postaciami i daje wYI"aźnie 
zarysowaną podbudowę historyczną i socjo­
logiczną przyszłej akcji powieści. Tutaj za­
chowana została artystyczna harmonia po­
między sprawami poszczególnych ludzi a lo-

•) Aleksy Tołstoj - „Droga przez Mękę". 
Część I - „Siostry" - Część II - „Rok 
osiemnasty" Spół. Wyd. „Ozytelnik" 19~6. 
Przekład Władysława Broniewskiego. 

sami Rosji, W części następnej narasta nowa 
tragiczna sprawa - wybuch pierwszej woj­
ny światowej. Siłą faktu, niebezpiecznego 
dla struktury powieści, wydarzenia histo­
ryczne stają się tak wielkie i tragiczne że 
losy jednostek muszą być tylko ledwÓ do­
strzegalnymi nurtami w spienionym potoku 
rzeczywistości. Tołstoj zajmuje jednak zde­
cydowane stanowisko wobec zagadnienia 
wojny, potępia ją jako okrutną i niepotrzebną 
zbrodnię, która jest krzywdą dll.a wszystkich 
narodów, jako walkę imperializmów, a nie 
walkę o ideologię. To wyraźnie zaznaczone 
w powieści Tołstoja stanowisko, pozwoliło 
mu na zobiektywizowanie tego okresu i słu­
szne w artystycznej celowości ograniczenie 
materiału histocycznego. 

W tomie pierwszym problem wojny jest 
czymś więcej niż tłem historycznym, jest na­
wet sprawą ważniejszą niż dzieje fikcyjnych 
bohaterów, ale jednak autor zachowuje har· 
monijny umiar i czystość kompozycji. Spra­
wy osobiste bohaterów, początkowo dominu­
jące - stają się tym, czym jest w istocie ży­
cie jednostki w okresie wielkich przemian 
społecznych i politycznych - stają się czymś 
mało ważnym i nawet wstydliwym. Mimo 
tego postacie ciągle silnie spajają poszcze­
gólne problemy powieści i opanowują akcję, 
która zyskuje podwójną dramatyczność tra­
gedii osobistych i tragedii narodu. 

Trzeci problem - sprawa rewolucji nara· 
sta jakoś dyskretnie od samego początku. 
Zapowiadają ją słowa · autora, przewidujące­
go bliski upadek dawnej Rosji, która podob­
nie jak Rzym starożytny doszła do ostatecz­
nych granic rozkładu, strajki w fabrykach i 
zadziwiająca gotowość chłopów do wojny. 
Autor celowo podkreśla ten pozornie zagad-

kowy fakt, widząc w nim już wówczas 
uświadamiane sobie przez lud rosyjski prag­
nienie owładnięcia bronią. W ten sposób po 
przez początkowo drobne, potem narastające 
z niezwykłą szybkością i siłą wydarzenia. au­
tor wprowadza czytelnika w problem rewo­
lucji. 

W tomie drugim pisarz podporządkował 
swe ambicje artystyczne wierności faktom 
i entuzjazmowi polityka. Chciał przedstawić 
wszystko, co dotyczyło sprawy rewolucji jak 
najdokładniej i jak najwierniej. Chodziło mu 
nie tylko o konkretne wydarzenia historycz­
ne. Zamierzył zrobić coś więcej - ukazać 
podłoże socjologiczne tych epokowych prze­
mian i odsłonić konflikt wewnętrzny inteli­
gencji rosyjskiej, która wahała się w wybo­
rze drogi, a wybierając jedną nie była pew­
na · swej słuszności. Zresztą konflikty takie 
charakterystyczne byfy nie tylko dla in­
teligencji. Przeżywali je ci wszyscy, dla 
których sprawa Rosji była najważniej· 
szą sprawą życia. Chłopi i robotnicy za­
skoczeni gwałtownością wypadków też często 
nie wiedzieli, gdzie szukać słuszności i spra­
wiedliwości. Jednodniowe hasła, partyzantka, 
tworzona przez każdego, kto miał dosyć de· 
terminacji, wallka bezładna i bezplanowa by­
ły przyczyną i skutkiem groźnego rewolu­
cyjnego odmętu, póki nie znalazł on właści· 
wego koryta. Tołstoj tak •widzi i tak przed­
stawia ten okres rewolucji rosyjskiej. W je­
go pojęciu są to jakieś potworne, niemal 
apokaliptycznych rozmiarów zmagania się 
całego narodu, w którym wszyscy walczą 
przeciw wszystkim. Jest to walka ideologii 
obok walki chciwości i ambicji - walka o 
nową sprawiedliwość obok walki o dawny 
tradycyjny porządek. Patriotyzm rosyjski na-

rzucający przede wszystkim konieczność po­
bicia Niemców sąsiaduje o krok z gromą 
nienawiścią do komunizmu, która nie waha 
się aprobować posunięć sztabu niemieckiego. 
Taka była rzeczywistość rewolucji w jej 
pierwszym najgroźniejszym okresie. Tołstoj 
nie czuł się w prawie niczego pominąć, 
chciał być sprawiedliwy i dokładny. Powieść 
jego nabrzmiewa od niesłychanej wprost ilo-­
ści wydarzeń i problemów. Wszystko został.o 
podporządkowane wierności historii. Drugi 
tom powieści Tołstoja stał się kroniką rew<:r 
lucji, opowiedzianą przez autora, który uległ 
złudzeniu, że relacja sprawozdawcza, czy 
opis socjologa dokładniej oddaje prawdę ży­
cia niż formy powieści. Jest to niewątpliwie 
rezygnacja artysty ze sposobów oddziaływa­
nia właściwych sztuce. Rezygnacja ta wyra· 
ża się przede wszystkim w braku zhierar­
chizowania ważności wydarzeń. Często spra­
wy zupełnie drugorzędne zajmują kilka roz­
działów, gdyż interesują autora jako przy­
czynek do socjologii narodu rosyjskiego. Czę• 
sto zdaje się zapominać o swoich bohaterach 
powieściowych, którzy nie tY'lko przestają 
mieć jakikolwiek wpływ na akcję, ale nawet 
po prostu pozostają przez czas długi całko· 
wicie poza akcją. Zmieniają się w epizodycz• 
ne postacie, które jak wiele innych w powie­
ści są tylko ilustracją pewnych przekonań 
czy decyzji. W ten sposób· powieść zatraca 
swą artystyczną strukturę i staje się jakoś 
płasko jednowymiarowa - podąża tylko w 
pośpiechu za nurtem wydarzeń raczej opo­
wiadanych niż przedstawianych. W rezultacie 
tom drugi pozostawia wrażenie pewnego 
chaosu i to nie tylko chaosu wydarzeń histo­
rycznych, ale i braku uporządkowania arty-
stycznego. Cl::. Ewa Korzeniewska. 

w MITYCZNYM „LU NAPAR KU" 
Debiut Tadeusza Kwiatko.wskdego1) różni 

się od wszystkich dotychczasowych publika­
cji powojennych. Gdyby usiłować zestawić 
go z pokrewnymi zjawdskami literackdmi 
- należałoby sięgnąć do przedwojennej 
twórczości Schulza, Gombrowicza, a zwłasz­
cza Kafki. 

Postaram się zaraz udowodnić tą aprio­
ryćznie dotąd przyjętą tezę, analizując związ. 
ki zachodzące pomiędzy „Lunaparkiem", a 
utworami tej grupy literackiej, której głów­
nych, jak mniemam, przedstawicieli juz zdą­
żyłem wymienić. Nie są one ani błahe, ani 
drobne, w każdym razie nie zasługują na ba­
gatelizowanie. - Sprawę zasadniczą i decy­
dującą w wyodrębnieniu utworów tego typu, 
często i bardzo niesłusznie nazywanych nad­
realistycznymi, jest zagadnienie t. zw. „wiel­
kiego mitu", związane ściśle z postacią twór­
cy „Muru chińskiego". Ono to spowodowało 
oryginailność Kafki nawet na tle literatury 
lat 1920 - 193\l r. Dopiero bowiem w póź­
niejszej fazie swego rozwoju taki mitologizm 
zrósł się z psychologizmem i to ani w prou­
stowskiej, ani gideowskiej odmianie. Począt­
kowo wytworzenie mitu (zaznaczam. że był 
to mit o świecie) polegało na przedstawieniu 
wydarzeń nienotowanych za pomocą naszego 
doświadczenia, ani naszej wiedzy, niezaprze­
czających jednak twierdzeniom naukowym. 
Tak działo się np. w „Procesie". Ist:ąienia w na­
szej rzeczywistości sceny sądu. podQbnego qo 
tego, przed którym' staje bohater tej powieści 

· Kafflci, nikt z nas nie sprawdził, ale rzeczywd­
stość takiej sceny nie sprzeciwiałaby się ani 
prawu ciążenia, ani teorii kwantów. Później 
jednak w powieściach tego typu zaszły po­
ważne zmiany i mitologizm ich oparł się w 
znacznej mierze na usunięciu z rzeczywisto­
ści powieściowej niektórych fizycznych, czy 
też biologicmych praw obowiązujących na 
świecie. Taki proces zachodził głównie w 

. twórczości wspomnianych już przeze mnie 
powieciopisarzy polskich. Metamorfoza ta 
przekształciła gruntownie metody odrealnia­
nia wydarzeń, czy też układu przedmiotów. 
- Mówiąc przykładowo różnica polegałaby 
na tym, że o file pojawienie się postaci dwu 
dozorców u bohatera „Procesu" było całko. 
wicie możliwe t. zn. nie zaprzeczałoby żadnej 
teorii naukowej, to nie można tego powie­
dzieć o przemianie ojca w karakona w 
„Sklepach cynamonowych" lub też o „male" 
niu w belfrze" w „Ferdydurke". 

Łączność Kwiatkowskiego z twórcami i 
propagatorami takiego właśnie typu powieści 
nie sprowadza się do stosowania niemal iden­
tycznej mitologii i do dopomagania sobie w 
tym analogicz.nymi środkami. (zawieszenie 
proporcji obowiązujących na naszym świe­
cie). Zbieżność metod, występujących przy 
procesie umiejscowienia mitu, z tymi, jakie 
stosował Kafka w „Zamku", nie jest też 
przypadkowa. Rozwija się ona w obu wy­
padkach dokoła pewnego zespołu przedmio­
tów: tam dokoła zamku, tu dokoła lunapar­
ku. Niezwykłą rolę przy mitologizowaniu od­
grywa u autora .,Lunaparku" styl, który 
wskazuje na pewne konsekwencje płynące 
bezpośrednio z postawy obranej przez Kwi.at­
kowskiego. Za pomocą stale stosowanej wy­
nalazczości znaczeniowo - kontekstowei. róż· 
nej coprawda od tej , jaka jest znamienna dla 
Brezy czyli J. K . Bandrowskiego, powstaje 
atmosfera groteskowego i absurdalnego hu­
moru. 

1) Tadeusz Kwm<flkowskll, Luniapruiik „~y­
telnil.k" Kraków, 1946, str. 167, ,,,. 

Podstawianie wyrazów, używanych stale w 
jednych kontekstach do kontekstów drugich 
nie odbywa się na podstawie styczności sen­
sów treściowych. („Postawiłem kolejkę do­
wcipów", miarowo i ortodoksyjnie dotarli­
śmy do placu"). Daje to w rezultacie absur­
dalistyczny komentarz do opowiadanych 
faktów w odpowiedni sposób odrealniając je. 
Z czymś podobnym spotykaliśmy się u Gom­
browicza. 

Przy omawianiu „Lunaparku" wysuwa się 
niejednokrotnie poruszany, a nadal bardzo 
ważki problem zapóźnienia literackiego. Ze 
zjawiskiem oznaczonym za pomocą takiego 
terminu mamy do czynienia prawie w każdej 
epoce. Specjalnie 02ęstym staje się ono w 
okresie gwałtownych przemian polityczńo-. 
społecznych. Pozostaje wtedy wynikiem nie­
dostosowania się pisarzy do rzeczywistości po­
zaartystycznej, która zaczyna już determino­
wać kierunki literackie. Taka sytuacja powo­
duje zajmowanie pozycji, które do niedawna 
jeszcze posiadały swój sens, dzisiaj jednak 
nie mają go, 

Jeśliby próbować ustalić stosunek autora 
„Sanatorium pod Klepsydrą" lub ,,Pamiętni­
ka z okresu dojrzewania" do epoki, w której 
żylli, możnaby określić go jako niezadowole­
nie. Posunąłbym się nawet dalej stwierdza­
jąc, że ich twórczość wypływa t buntu prze­
ciw współczesnej im rzeczywistości. W przy­
padku Gombrowicza jest to łatwe do wyka­
zania, szczególnie teraz, kiedy fakty histo­
ryczne ułatwiły nam interpretację jego po­
wieści. Specjąlnej wyrazistości nabrały mo­
menty posiadające zupełnie niedwuznaczny 
wydźwięk społeczny (chłopi szczekający na 
inteligentów wyruszających na wieś, pobyt w 
dworku ziemiańskim i końcowa bijatyka za­
mykająca książkę). Jednak nie tylko one de. 
cydują er tym, że powieść Gombrowicza 
oprócz drwmy w stosunku do czytelnika 
wnosiła elementy pamfletu na współczesność. 
Zarzut infantylizmu postawiony inteligencji 
z rocznika 1910, wskazywał niezbyt wyraźnie 
może, ale w sposób niewątpliwy na jej nieu­
dolność i bezpłodność. 

Znacznie luźniej związana ze sprawami 
'decydującymi o losach ludzkich jest nato­
miast twórczość Schulza, z którą ,.,Lunapark" 
łączy o wiele więcej cech pokrewnych. O ile 
znakomita większość· ówczesnych pisarzy zaj­
mowała się realnymi stosunkami, mającymi 
miejsce wśród ludzi, o tyle autor „Sklepów 
cynamonowych" reprezentował swą twór­
czością to, co określa się częstokroć mianem 
ucieczki od rzeczywistości. - Wyraża ona nie 
tylko niezadowolenie ze świata, ale także 
„tragedię życiową pewnego odłamu-miesz.. 
czaństwa" i „pustkę życiową" tej właśnie gru­
py socjalnej. Każda bowiem prawie ucieczka 
w fantastykę jest nie tylko wynikiem nie­
zgodności pisarza ze światem, ale zarazem . 
poszukiwaniem przygody. Łączy się ono z 
pewnymi ścisłymi procesami historycznymi 
zachodzącymi w danym okresie, będąc ich 
wynikiem. Przypadek Schulza nie jest więc 
specjalnym, przeciwnie możnaby nazwać go 
charakterystycznym dla lat 1935-tych. 

„Sklepy cynamonowe" pojawiły się już 12 
lat temu. „Sanatorium pod klepsydrą" wy­
szło w 1937 · roku, a „Ferdydurke" w 1938. 
Książki te stanowiły więc do pewnego stop­
nia finał 20·lecia. Pomiędzy nimi a debiu­
tem Kwiatkowskiego istnieje przestrzeń kil­
ku zaledwie lat które, choć nie przyniosły 
całkowitego zerwania z tradycją · literacką 
epoki ubiegłej, to jednak spowodowały po­
ważne oddalenie się od niej. Prawda: poja­
wiły się książki posiadające genealogicznie 
ten sam rodowód literacki. co .,Lunapark", 

ale wykazują one położenie znacznie więk­
szego nacisku na uwydatnienie faktów zo-· 
biektyzowanych. Ani „Jezioro Bodeńskie", 
ani ..,Drewniany Koń", bo te książki wywodzą 
się najściślej z kręgu WPływów pisarzy mi­
tologizujących, nie należą do dzieł, dla któ­
rych ucieczka od rzeczywistości jest zjawi­
skiem znamiennym. Sądzę nawet, że poza 
„Lunaparkiem" takich dzieł w polskiej lite­
raturze powojennej w ogóle nie ma. Liczne 
spośród ostatnio napisanych książek wyka­
zują fałszywe widzenie wieJlu niedawno jesz­
cze dziejących się wypadków, wiele z nich 
porusza zagadnienia uboczne, żadna jednak 
nie posiada tak jak „Lunapark" problematy­
ki całkowicie urojonej.. Książka Kwiatkow­
skiego wyraża po prostu rzeczy zupełnie nie­
istotne, alarmujące tragedią, która nie istnie­
je, Ingerencja wojny zmieniła położenie tych 
sfer mieszczaskich, które mogły podobną li­
teraturę uważać za swoją. Zachwianie i de­
zorganizacja dotychczasowego układu spo­
społecznego, wyłanianie się nowych form 
życia ekonomicznego, jakie powodowały wy­
darzenia ostatnich sześciu lat, wpłynęło w 
większym lub mniejszym stopniu na ukształ­
towanie się odmiennych tendmcji i potrzeb 
literackich. 

We współczesnej Francji czy Anglii nie­
zwykła popularność Kafki i twórczość Mor· 
cenac'a wzgl. Rex Warnera nie jest achro­
nizmem literackim. $zacunku jakim otacza się 
tam świeżo wydane „Lotnisko" nie należy 
uważać za pogłos prądów umysłowych po­
przedniego okresu, choć pojawiły się już na 
zachodzie powieści innego typu. Ale wojna 
w tych krajach przyniosła, trawestując tytuł 
reportażu Ambriere'a, - „wielkie waka­
cje"*), które nie spowodowały zasadniczych 
rewolucyjnych zmian w strukturze społeez­
nej. łnaczej stało się u nas. Dlatego postawa 
Kwiatkowskiego ..l)asuwa mi por9wnanie z za­
cho"'.~iem się ostatniego ,klerka, ukrytego 
w w1r:;z! z kości słoniowej, którą już wszyscy 
opuścili. Lech Budreckl. 

*) „Les ~des vacances" tytuł . reportażu 
F'ran~is Ambriere'a z obozu jeńców w Niem­
czech. 
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A 'US T'R I A DZISIEJSZA l.tz.ować raz jes.z.c:ze swój program. Jakż.eż 
często pirzepywają poo:a granicami państw.a 

wlosokJego· 
.Zbl.'·.i:a s i ę chw;'la, k'edy rozstrzygua się losy 

N1e1mec 1 Austr0ii. Wiedeń dużo olb '. e~u.ie sobi<e 
po t:vch konferencjac'h W pbrwsizym rzędzie 
zni•es'enie granic pom iędzy poszczególnymi 
strefami okupa.cyjnymi, a następn i e wycofani!: 
wpisk a,Jianck'oh. · 

Czy rzad au&triacki mo.ż.e wziać na si~b··a 
ci~?.ar .;dpn•„ie-Ozialno·ści gospodarczej i poJi· 
1va.ui.ei · iu~ teraz?-Ka•nclerz Rennie•r jest prze­
ttonainy, ie rak. Na.dz)eic t-e o.pi era ia s· c na 
dwóah przesJa111'kaich: 

1. te wielkte pańi;twa dGpomoiga gowodar­
czo Austrii. k1tóra n'.e jes•t samowystar· 
czailna i jako pierwsza padra niiarą nt· 
tJerowskiej aigtes.ji, . 

2. Że po wz~rowadzonej dena.zifikaoii Au· 
!i>r:ia \ViJJłynęra na spokoine .wody demo­
•tycznei polityki i znruiidzie uznan:ie 

· \"ielki·Clh mocarsh( · 

Pierwsza Pl'zesłaJJika o nieco ·.sentymeintal­
nym brzmheintu jest wyrazem powszechnoej o· 
P~nii w Austrii.• Wiedeńczycy, •którzy sa z na­
tury sipokojni, wygodni i •leniwi. sa sklonni 
wLerzyć, że wszys.tki1e mocarstwa zaczną 
wześciigać się wza'ieimn'1e, 'Jyle ów a:rtystycz­
no - kupiecki inaród o wysokiej kulturzie. ży­
ją,cy w tkhiczowym pulllkci.e Europ)' , nfe z,gi­
nąl. Na ogól pamuje rozczarowamie, ie Austria 
nile jest iup.rzywi1lejowaina w slosJll11ku do iITT­
nyah matyoh nai;odów. 

Jakkolwiek gospodarka n:ińS.t\Yawa Jest zu· 
pełnie to7Jbita I stoi przed cieżkim zaidaniem. 
to bOtgactwo przect„tnego obywatela jest 
znaczne, W żadnej i1nnei stol'.cy Euro~y nie 
spotyka sk) ()lbecnie tylu -pięknych futer, tylu 
kosztowności i złota. tak wy,godnie i d0stat· 
n!o uraądwnydh m~cszkań. Mimo to oonosl sLę 
wrażer~f·e, oigólntl!go niedo&tatku i nedzy, lu­
dzie wo.la utrzYmvwać się z niskoikailorycz• 
nych pr.zydz'iałów kairtkowy.ch, il!iłż wY1S1J)r11a.da· 
wać się .ze swoich dosratk'ów, aJby kupić ży­
wność na czarnym rynku. Rzecz, która jest :m­
pełnle obca polsk~el psychke. Tym samym . 
duohem owtadniete !est kierowuctwo pań· 
twowel gosJ}Oda:rkl. Przemy t austriacki ura • 

oula tylko I wyłacznle na u:iytek zagranicy, 
wewnętrzny rYllek nie otrzymuje ni;e z tych 
w panialoścl. Zwbronicma jes.t sprzedaż ·arty­
Jrułów eks~ontowych w Austó, mimG dotk:ii\ 
wego braku tyclJ. iprzedrnlotów. Dzieki tej po­
lityee oszczedzania wytworzyła się pando· 
ksalna sytuacja, że w wiel'll wypa·dka<:lh Au­
stria potrzebująca pcmocy, kaipHałów • sub· 
wencli za,granicy, udziela innym pań61twom 
de facto kredytów. 

Austria Jest słaba i ta sama ta1bcrść była 
1>rz~zvna brunatnej chorobf w naństwie 
przed trzy<lzle-st:vm ósmym .rokiem. Mimo de­
na.zlfikacl! grozi Austrii dzi's!af wowu recr 
dywa . .Młoozle~ z malynu wy!ątkam:,zwla zeza 
inteJ!zenctrn, jest f.aszyst<JWSkli. a starsl są 
na na!lepszel drodze do narodo~o socJa!Lz· 
mu. Sprzyja temu ogólne niezadowolenie z 
i tnleJacego porzndlru rzec.zY.-ll'dYż Wiedeńczy· 
cy w pierwszym rzędzie rozun111ia przez żo­
łądek. Dopóki przeciętny m".eszczanln nie ma 
aw<>Jeiro knedla i „a Olase!'ll Weln", n}e Jest 
zaide>wolonv. 
~rzez ws.pólne [ltze;tv-ela na froncie. Prz.ez 

1)0<1.obleństwo \.osu obecnie, przez w nólnv lu­
!l!yk, p.rn:ez wioedti czy.nin\ków, c21uja I~ Au· 
stria·cy związani z Nl0emcat111I. W!iolu z nic11 
llłieżalo do partii, -Wielu kandydowalo, a jesz­
cze więcej byto symoaityków. Na tym nod­
lożu o niewyraźnej ko•nsvs>tencji została atwo· 
rwna demokraityczna na-Obudówka 1 st~d prze· 
prowadzono denazl!flikack. 
Można obie la.two wYObrazfć. co z te.ico 

wynikło. 
Na.JcharakterystycznileJize !est stanowisko 

mfodziety. . 
SłyszeHśmy„ źe przed ml·eslaoem odbyły 

!!le roz.1111c.hv na unlwersvtecl1e wliedeóskLm. 
PrzecLwdro fauystoWi ~Lm ~u·dcntom d~mo-n-

stl'Owały sponta:ni•czni1e tŁlumy robotników 01bu 
paPti.i J.e:w:co1wycti i dos·zł.o do wyimitainy poglą­
dów. W koi'!lkunaisbu WY1PWdJki11Ch ephlog roi.e­
i;rat sie w ambulator.~um chiriurgtcznY'ltl. 

Pine·dstaw'ciele pra:cown:lków i:1zycznych 
za:żą!dali od r.ekto.ra i mimstra uświ.aty ing·11· 
~encii J oczy&iezenla s~kól wyższyi.::h z niiQpo­
żadane.g9 eliemeru!JU, a w pierwszym rzę.d~i e z 
offtcerów SS i z dzhat/aiczy pal'tii hi'blewwslddh, 
Sprawa wv::cidowa:ta w parlamencte i na po­
si~dzenbu komisji sojuszrtłczei. 

M:1ni'tste•rstwo usifowaito poomh!1j.szyć te zaj· 
ścia J prvetkonać świait, ie wszystko i'i!ist do­
·brze, na tym najlepszym ze światów. 

Czy rżeczywi!ście 111ie ma PGWO-dtu do <Jba:w? 
Miatem &posnbność 'siyszeć o.świadczeni•e je­

dneigo I; głównych przoedstawic'.eli młodzieży 
szkól wy.ższyah: 

W'.ir hedtemm uns der deutsahen Spra-ohe, 
wi.r ihaiben deiutsche Kultur und aeutsch•e Ęr­
zi•ehung, wLr sitnd fOILgeri:cMi'!{ _ Deuitsc'he und 
daran 1s·t nichrts z.uaindeom. (Mówimy po nie· 
miec1w, mamy ntem\icką kuL~urę i memLeckioe 
w11c1h1owanie, wiec Jes•t·eW!y Niemcami i teigo 
nie można ~mitenić). 

Do iPOwyższych słów można dodać, że ste· 
r.eoty.po•wo.ść 'POig![J!dów -0 poUtyoa. roll narodu 
niemieclkiego państwa. rooz.itltv I iMłl'QtSllkf, ł!'le· 
nawilść do wszystki·e,go, co nie wielkon!erniec• 
kie, to źródla b'•emej silv narodaweigo socja• 
!izmu. który przetrwr.! wśród 111todei Lnteii~en­
cli austriackiei. 

Dlate-,\ro też młodzież, tytle samo porywcza, 
CO 'glup:a, Skaindowata '!Jl'Z.ed Hniwersyitetem: 
wLr wa.eiMen nich weiss, wi•r waehlen n'·cht 
rot, w1r wa•ełhilen s.cihwarz - weLss • mt. (Wy­
hleramy nie biało '. flie czerwon-0. lecz czarno-, 
ł>iaJo·czerwono). 

Czy młodzież iesit.1 ihltlerowska? Taik. To 
wyzna.ni& wiary skla.da studi1uiaca mrodzie:i 
aus.triacka wi.e;lokrotni•e I uważa to n11,wet za 
tak natiuiralne, :te 1ni•e prolmie zcrtaiJać. (A wi.ęc 
inaczeij nLż m!aro.dai>l1e C'l\ nn:k, k•tóre zamze· 
cz:tin kategorycznie). • 

Oto doslown.e thunaczen!.e z oistńa · okaid~· 
mick;ego, „A>kliodemi.sohe Rul!'dschau" z dn. ao. 
2. 46 r„ po zajśdadl na unhversy;tecie: 

0-d najwcze„n.tejsz.e! młodości wpajano 
w n!Clh (w mlodzie·ż) narodowo-wcjallstycz 

ne ha~da i mfilitarystyc:me zasady wycho· 
wawcze. One stały sie częścia ioh wvksztar­
cen!a. Ci młodzi ł.udzie :nie znada prawdzi· 
wei demOlk:racii i do dzislejs:r;e;go dnia nle 
mieli okazll poznać jieJ. Jeśli za1tem tu ! ów­
dzie · padnie z szereogó~ mlo<lzl.e·żv Jakieś 
~Iowo. tct111ace duchem nazistowskim, to 
ntożna nad tym ubolewać, ale t:vlko głupiec 
będzi•e s!e temu dziwił. 

Gdyby iedna:k Moś przy,p.u zczal, te mo· 
tna tym łudziom, pomiędzy którvml znaJdu· 
ie się wielu prawdz 'wych idealistów. wy­
b'.ć z głowy te Mee bruta.Jna s!tn. ten osią­
gn~e dokładnie 'Przedw'•eńsiwo tego, co za· 
m!erzal. P r a w d z I w t'I I idei nt2 mo· 
żna u unać vr1.ez wze1n1c. , 

· Prawdziwej idei! 
Czv można ste dzlw!ć? Ty~ko dupl•ec. -Mct­

dry p.ow1t11en wiedzieć, t' tak iest. A ew mo­
żna mieć o to pretens-ie do młodzieży eilrnde· 
mickie.j? Na ·to pyfan!1e odpo1wledziar w na·ste· 
pują:cv S'POSób •nrezes austr\ack'el mto<lzldy 
szkół wyższych: 

Nie wolno robić mlc<lzieiY wyrzutów zn 
iei politycz,ne nastawienie, jeśli ohecny pre­
zydent państwa. w roku 193S kanclerz, gło­
sował za „Ansohilus'em" do N!emlec: tak! 
I w t:vm ml·eisou sprawa staloe etę drażliwa, 

gdyż trzeiba by za1rzuty rozc!ągnać ua wyciho­
wawców tej mfodzleży. którzy Jeszcze wclą.ż 
sa rozsa.duf1karni narodowe.go social!zmu ex 
ca.tihedra., na możny.eh oo!ekunów. meoena~ów 
l pop!eczn.tków. 

S. M. J~drzeJow1kl 
Wiedeń, 

w:erJka, sokompb:kowana i z,acięta gra po;li­
ty•CZna na•b'•era znow.u rozrrnachu. W grze tej 
weźmie uidzi.a.jt ' w ch.ąrakter~e bezipośred.n.iego 
aktGra, nar>CMI, ca•ły naród wfoski. · 

W samyc'h Włoszech sytua·cia dojrzewa. 
P.erwsze bezwtadne otumanfon'.·e po-wyz­

wol·en!owe m'nęfo. Pobite si-ty reakcji \\7Ydho­
d;i:ą z ukrycia i hardo po·dnoszą glowę. Uczd­
wY i masowy pęd do demGkratyzac~i życia 
Państwa wiosk:•ego stal s!ę dziś ucią.i:ILWYlffi 
d Czę.$ to nieslYohiLUie iPU.dflym maPszem. 

Wyniki omaitnicll wyoorów są hJJż o,gólul·e 
wa!l'e. Zac'h\\ąiaf,o się centl"um polityczne. Na­
brały i!la de ekstremy. Sytua·cia tak - ryzy­
,kowna w flOI"llląilmyim okres!·e pokojowym -
jest n"estlychanie niebezp\eczna w prziei.ścio­
wyim cza-sie ,„przeidpokojowym". Olhrzymiia 
;Jość glosóyv - przes·zto osiem i. pól m'.1\iona­
która przypadła ohrneśc!j.ański·ei demokraci1i 
WYS.t.Jtllę.!a na pierwszy plan >System i 1udz.\ któ 
·rzy okazali się aibsolutrtie f!dez<lcf.n.i d·o rząd·ze­
.nia l d·o w~zelk·'.iei wspótipracy koalicyjnej, 

Drwg'.•e co do silłY (w wyiboradh połity;cz.nych 
z 2 czerwoa 1946 ;.) stronni.ttwo - wfoska 
par.Ha sociaiN.stycma (P.S.I.U.tP.) - :prneżywa 
obecnie jeden z naj,gwatto.wn.iejszyoh i pajtra­
giczciteJszyoh swoich kryzysów. 'W 'Partii ~ej 
isti~te.je 11Jlęć kier,unków (tworzy się podohno 
6-.ty), bra•k jej zupełni e iednoliitej akcj•i1 br.a.k 
l'tlldzi ~dyscyp,\inowanych. 

.Na skrzydlach u:k<ladu pif tycme,go nat-0-
.miast ros.ną potęgi. Na lewicy - komuo.i~ci. 
loh pozycja p-OiJJrawia sle w bardzo szybkim 
t.empie, WyJśoi·e To&<Iiatt<i'ego i k'.[lcu if111ych 
cvlonków part! z r.ząidu i .Loh równoczeime 
ipr.wtziuconle. się na prac<: ,,w teretilie" si1n!e 
w1plynęlp na zwiększenie· s;J komun·i.s•ty.cznych. 

Na praw.!cy rnśale i w milczen iu koordynu­
je ~Uly blok mouar.chiistyczno-lilbe·ralny. Awan­
gardą te.go bloku w aktywnośc'., sukc·esac11 
i ibez.czeln.ei ordynarności jest o.sław1lony rucih 
szareig.o człowieka., „Uomo Qua1umque". 

Sensaoją w rzeczy sannej był f.akt gwał.tow• 
nie \Yzras·taJą•cej sity tego ugrupowania (Ved': 
.rezm,1taty ostatnich wyborów samorządowyah 
w wle~lklch miasta·ch wloskkh. W Rzymie 
Uomo QuaLunque wYSZed1l na drugie m\ejs·ce 
iro bloku \ewicowym). 

Na skutek nlez.gody i oslablett ia partio! socja. 
liS'tycznej, wioska par.tla komunistyczna bę­
dzie mnusz.ona sama organizować na wle.Jką 
skalQ masy rOlbotnfcze. Socja.J: ści włoscy w 
ositatrulch czasac'h zbytnio zajmowali się mk­
szozaństwem, s·tradli przez to poparcie w 
okrę-~ach r(llbotnf.czych a nie zyskali głosów 
wiśród mle6zczaństwa. 

„Uomo QualU11que" natomiast coraz szerzej 
przyjmuje w swoje szeregi malkontentów z 
chr.z!ścffańsk:eJ demokracji, od Ubt:ralów, 
wr.eszele I po prostu bytych., i ttadal nLmi po-• 
Z08taJących, f.aszy,~tów. Przylaiń tego mchu 
z organl·zacJaml monarchls·tycznyml Jest oczy._ 
wFśclc laik naJ1gorętsza. Kampał!la oszc,.,ercza 
I szant.atowa p.rzeclw1ko rzą.dQ<\vl Jest prowa­
dzona z coraz to w'.ększym nasileniem przez 
prasę i propagandę Uomo Qualu.nque. Obok te­
iro rGzwi'ia slę akc!1a bałlldycko - zbrodnicza w 
nteMórych dzlemlcaelh Włooh (Sycytla i Bmi­
Jla), gdzie rei wodzą elementy renkcyJ.ue, czc:­
sto naJ.etące do Uomo Qua:l•uilque .._ zawsze 
ex-faszyści I to fasJyścl z p:erwszych Ji:.nll. 

TRUDNE MIESIĄCE WŁOCH 

Rz:ym, z Lm a 1947. 

Wił•ochy ipowojenne są tylioko iikta.d<>We, czę­
ścią Bumpy zrujno\vanei, rozlbiteJ połeczn'.•e 
i pol'tycznie, hiednei ekonomLcz..n.ie, z oi:r.U1deun 
leczącej swoje ra(Jy, 

PólwytSep aipeniński był terenem jednej z 
najpowolniejszych kampanii ofenzY'W!nydh tej 
ostatniej woj111y. Zni.szczenia s.powodowane tą 
ofenzywą są 0I1brzymie. Wiele ipięknydh m:ast 
wtoskic'h świ·eci pu.!>tką I r.u~ną. Mają.tek, zaw­
sze l\.libogi, tego kra11u, jest j.eS<zcze biedniejszy 
w tym trudnym czasie powoje1111ym. 

,,.DO'brze mi! - powiedzą Hczni ~ ni•e trze­
ba byto się pchać d-0 wojny''. I będą m1eli tr>O­
nieikąd rao!ę. Pon.iekąd ty.Iko. Naród włoski 
ponosi odpowiedzialność za faszyzm, za i·ego 
painow•ani.e i panoszenie .iię i z.a jego tragkz.ne 
siloutki, ·ale powtarzam, ponosi ją ty1ik-o d-0 pew­
nego sfapnia. Nie trzeba so:bie czynić zlilidzeń. 
W okre6i·e przedwojennym, Musson~nl dosredt 
do zamącenia umysłów o11brzytni.ch mas &PO­
l·eczeństwa. Sny o potędze, koloni.aah.; flocie, 
imperium, bogactwach, nairóżnorodnlel•szych 
aifrykańsk:ch „ziemiach ob'ecanych" opanowa­
ły miliooy ludzi.. I tu niev.:ątpil.iwie tkwi wielka 
o.dpow.iedzLalność Włochów I Nie wszyscy byli 
faszystami. L;czni, bardzo liczni, byl·i przeciw~ 
n~mmi faszyzmu. Brak im iednak było Jedno­
S.Ci, brak skoardy.now.ania akcji, inicjatywy 
i pooad wszystko było peW11e wygodnictWG -
„menefreoghismo" (mene f.rego - n:c mnie to 
nłe obch0odzl. Przysl·owtowe ordyinarne powłe­
dzooie włoskie, z zapał·ełrn używane- przez 
MussoJ:r:riego). Oczywiiści•e dbok tych vrnewL 

.n.:eń S'POl«Uństwa wlos·kle0go, !>S!ftfeią przy­
czyny na•tury glębszej i bardzbej kunkretne. 
·A wiec ścisla WSIPółpr.aca międ-zynarodowych 
kó! iprzemys.łowych, które tożyly szczodre su­
my, od jego zaczą,tków, oa nuch MussoL!nioeg>o. 
Wś.ród tllich rej w-odz.:I ppita.ł iraiitcu·skl., ku:l­
mi11Jując swoją p.od!ą akcję so·J1usz.em m;ędzy 

dwoma poś!J'iesznie z\ik-wLdowanymi świ•adka­
ml tysh madhinacii ~ Lav'.a•lem i Mtm•S>o~1'ttt!m. 

Obal ci ludz<l·e mo.gi!Jby „ wyśpiewać" wleie. 
bardzo wiele. Ostatni z fl;oh był sz.cze.góJn'e 
()lbf;cle zaopatrzooy w matedal dowodowy o 
wsp6ftpracy faszy21mu z kapitałem zachodtJi~ 
eur.oipejSkim 4 óśrodkami zmajdiuiącyml 
się wie Wloszedh. Rozstrz.e1anle Muss<>"' 
Hnie•g-o w ikrwawyc.h dnfach powstania • 
mediolańskiego kryje w sobie taiem· 
nkę f!agtłego lrontrrovkazu, żądającego na'tych­
mlast-0wego zigladzell'ia dawnego „Duce". 
(iPi·erWQfoe v1ecenie K. W. N. Pól1noc11yc.b. 
Wfodh nakazywa.to s•prowadzecie Mus&G!itrl·e­
go tywego do sztabu woj.gik poW5tańczyc'h). 

Mussolini· wiedział za wie!.e, mógil ,,wyś!J'ie­
wać" za dwżo na ewe.nfoalnym (Jl'ocesie J dla­
tego z.ginął tak wcteśniie. 

W:inowaJcam! więc pGczyn.ad faszyzmu nie 
są ty·lko Wfosi, którzy nosili ,.H d·isitlnttlivo" - , 
znacz.ek par~~! faszyst-o.wskiel - W k!laopie ma­
rytui.rk! czy palta. W•lnowajcy prawdzilwl są 
zinacznie mn'.ei licz-n~ są <fo;brze u1krycl i do­
brz.e asekurowllf!i. Podczas gdy Wlo.dhy .pomio­
sty sitasunko·wo znacz.ne straty r~dzkie i ma­
teni1a•lne - oi :praWtdz!wi i.ns,p.lratorzy, fl.ńansJ.a­
torzy i organizafor.zy faszy21mu włoskie.go ty. 
ją nadal sp.oik0Jnl1e i czynią wszy1S1tko· by zrea-

~tr.' 

Jaik iedert mąż. cara '!)ra~.a prawi.cy - ,,me 
wiaidomo" znowu prz.ez czyje millii·ony sz•czo­
drze finansowana - bije •na ala·run ,„pr~eciwko 
:llbóicom kon11t11nistycz11y;m". Stare systemy, te 
same ok.lepane środki. 

W rnk1u 1922, w raku mars.zu faszystowskie­
go na Rzym sytuac.j.a byla dość podobna, by 
nte pow: oozieć ą.pai'.ogiczna. Wte,ciy jak i d~ 
zaibrakło s~ly s.oC:ialtstów włoskhdll. Wtedy jak 
i dziś na całej linii zawiodlo sfro.nniGtwo lu­
dowe (paritito- popolare - <lzi&;ejsza clhrześci­
]ańska demQlkracia). Wtedy iak i d2lilś zigrupo­
wano maLkorntentó"" zibr-pdniarn, cl~gener.a­
tów pod ordynarnymi, l>arnclye>Jdlmi znakami 
if!ll'pich ozaszek i wtedy, wd.ziaws.zy ci.a.m~ 
koszwl·e, ruszono na Rzy;ml 

Dziś ... ? 

Dziiś historia Wioch waży 6ię na sza.tao® pg­
-~ity;k i eurnpeisldei. Wojska aniilo.saskie o-ku„ 
pują jeszcze krai. Istnieje nadal kiom~ia ałi-anc 
ką. Państwo jest pod nadzorem. 

Po· dziś dzięń w urzędaclh, na wySPkiah stli• , 
nawisk.aah, :llnaj .dują sję •wt-0ry.pzni ~wol-en.nicy 
faszyzmu. W ministerstw.ach pr.owad~onych 

przez ohri-eściJJ.ańskich dirmokratów - nikomu 
rure za·leży oa usu.nię-c:u ich, W minl&teristwaic:h 
i lbiJUJ:aoh a<limi·n.is.tracyjJJycli prowailionych 
przez 'le"\Vicę nie motna ioh !'Uszyć, bo w wa­
kom!tei większości wY'J)adków nast~t;>uie in.,. 
terwe11cja ze str(}ny wtladi; okiuipaicyjnyclt. . r 

W ikraju szerzą się s·trai1ki. Sklepy wylewają 
. wszelkie dobra tego ŚVJ1bata. Alle wejście tiie 
j.est dostęP11e dla każdego śmierte:lnika. Ceny 
są zawrotne. Ludzie mµszą się .zadawalać ozę­
tS1to widokiem tyJko tego, co jest przyW'ill!elom 
tlti1el!czmyoh bogaczy. 

Włochy żyją na niskiej stQPie życiow11J, 
Oospo·darka narodowa je·st woiąt j.eszcze cha~ 
otyczna. Brak wszellrioh e111;irg~cznyc)1 reform. 
Opiera się na.d!IJI na starym prawodawstwie 
faszystowskim, do którego „wprowad~a 11lt 
ty.\1ko naletyte zmiany". 

Ryszard Lam1au. 
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STANISŁAW DYGAT 

HOTEL M E' T R O P O L -E 
(Fragment powieści „Pola Elizejskie") 

Polski lotnik z zachodniej" ar- byś był na kogoś albo na coś rozżalony, i Sfillerc1 i obezwładnia mnie zimny niepo­
mii spotyką. po wojnie w Paeym ale nie pewny swoich praw do wytoczenia kój nie podobny do żadnych nocnych, ani 
amerykańs~ tenisistkę polskiego pretensji. dziennych strachów. Tak... Co jeszcze? 
pochodzenia · Z którą już raz zet- - Może jestem rozżalony i może nie Czy wiesz dla,czego właściwie gram w te­
knął się w oryginalnych okolicz- czuję praw do wytoczenia p:cetensji. Nie fi- nisa? Zawsze miałam wielki talent do tej 
nościach podczas wojny. Spędza- lozofuj, to nudne... gry; Dużo większy niż zapał. Grywałam so-
ją · razem noc„. · : - Słuchaj dziecinko moja mała, uważaj bie ot tak, nie myślałam nigdy o karierze 

- Jane... z tym papierosem, bó już dwa razy strzą- zawodniczej. I teraz nie myślę. Ale zaraz 
- Co. kochanie? snęłaś mi popiół do oka... Poza tym po- . po wojnie czułam w sobie bezdenną pust-
- Nic specjalnego ... chciałem sprawdzić wiedz czy nie uważasz, że jest najwyższy kę i niesmak. Trudno było wrócić tak od-

czy nie śpisz... czas ażebyś mi w końcu powiedział kim razu do zwykłych zajęć domowych. Za-
- Nie chcę mi się spać... MM?l wciąż właściwie jesteś? Ojciec mnie zawsze częłam pilnie trenować. To dawało pozory 

cf~ą głowę od tego wina i koniaku... przestrzegał, ażebym trzymała się na od- walki, pobudzało pragnienia i stwarzało 
- To dlaczego milczysz tak długo? powiedni dystans od mężCEyzn, o których · perspektywy. Być może tenis uratował 
- Zdawało mi się, że o czymś myślisz. nie wiem, gdzie mieszkają, jaki jest ich mnie od jakiegoś poważnego załamania. 

Nie chciałam ci przeszkadzać... zawód, ile zarabiają miesi~cznie, kim są Ale dziś kiedy wygrałam z Mason i ... spot-
. - Po co kłamiesz? ich rodzice i jaka filozofia życia. Nie chcia- kalam ciebie, jest mi już niepotrzebny do 
' - Jakto? łabym zlekceważyć tej przestrogi. niczego. Właściwie dziś naprawdę skończy-
' - Chrapałaś, aż się mu17 trzęsły, - Jane, zaJr,nrj się kołdrą, zaczyna być ła się dla mnie wójna. Myślę ze zgrozą o 

- Ej, żartujesz! zimno. tym, że będę musiała jutro znowu się wy-
. ...._ Naprawdę. - Nie chce mi się. Daj papierosa. głupiać, biegać za białą piłką na czerwo--

. ....._ To śmieszne. Myślałam o tobie. Może - Słuchaj Jane! Przed chwilą mówiłaś, nym placu ... Z czego się właściwie śmie-
te myśli zmieszały się ·ze snami, ale napra- że milczysz dlatego, iż zdaje ci się, że o jesz? 
wdę .nie wiedziałam, że śpię. czymś myślę i nie chcesz mi przeszkadzać. - Z tego filmu z Joan Crawford na te-
. - Czy często nocowałaś w hotelach z Byłem ci za to wdzięczny. W .takiej sytua- mat tamtej wojny, który mi opowiedziałaś. 
mężczyznami? , cji jak ta, kobiety mają zwyczaj mówić: - Głupstwa! 

- W hotelu tylko raz. To był młodziut- „Powiedz o czym w tej chwili myślałeś, - Posłuchaj Jane! Mnie ta wasza woj_ 
ki oficer marynarki. N aj głupszy chyba z chciałabym znać każdą najtajniejszą.. twoją na amerykańska śmieszy: pewnego dnia 
całej U. S. N:avy i śmiertelnie we mnie myśl, chciałabym przeniknąć cię do cna, wyszliście z waszych doD:lÓW, uści'ekaliście 
zakochany. Pisał do mnie wiersze w któ- żebyś był mój, każdą najskryts?ą komórką rodziców, mężów. czy żony, dzieci, zarzu-
rych porównywał mnie do gwiazdy świe- ciała i mózgu". Czy to nie okropne? ciliście karabin na plecy i transportowiec 
cącej nad Atlantykiem w czasie nocnych - Nie. To bardzo ładne i prawdziwe. zawiózł was na europejskie pola bitwy ... 
manewrów floty, lub też do rybitwy, któ- - Ale ty nie powiedziałabyś w ten spo- - Albo na azjatyckie ... · 
ra. „płynnymi ruchy, .za okrętem bieży'' i s.ób? - Albo na azjatyckie. Wszystko jedno. 
codzień częstował mnie tymi głupstwami - Nie. Ale tak przed chwilą myślała,„. Walczyliście dzielnie, w imię haseł i w 
wraz z wiązanką kwiatów, a gdy miał od- Co to? . przekonaniu o słuszności sprawy, a po za­
płynąć by walczyć z 'Japończykami i przy- - Gwizd lokomotywy na Gare Mont- wieszeniu broni powróciliście waszym trans 
szedł się ze mną pożegnać, drżały mu usta parnasse. portowcem do waszych domów, uściskali­
miał łzy w oczach i prosił bym coś m~ - Zdawało mi się, że alarm. Zupełnie ście rodziców, mężów czy żony i dzieci i 
ofiarowała. Zrobiło mi się go żal i zapro- z początku, nie? nałożyliście cywilne stroje. Być może, iż 
panowałam żebyśmy poszli do . hotelu. - Ja raczej wyw0ływalem alarmy, niż w międzyczasie przemeblowano wasze mie­
Zdaje się, że to go zaskoczyło, nie oczeki- się przed nimi kryłem. · szkanie, że umarł ktoś bliski, podrosły 
wał tego efektu. Na drugi dzień rano, nie- - Czy ty czujesz w sobie jakieś ślady, dzieci, postarzeli się rodzice, zdradził mąż 
zręcznie usiłował ukryć uczucie niesmaku i które wojna w tobie zostawiła'? czy żoha. Wojna dokonała różnych prze-
traktował· mnie mimowoli jak prostytutkę. - Czemu nie ol:lpowiadasz? tasowań, . była przyczyną różnych drama-
Stracił dziewictwo i nie był już ani nai- - Zastanawiam się„. Raz nasza bateria tów godnych- przeniesienia do powieści lub 
wny, ani wzruszający, ale głupi i ordynar- zestrzeliła Messerschmidta. Zleciał o jakieś filmowego scenariusza. Siedząc na weran­
ny i widać było, że lubuje się w tym swo- 200 metrów od 11as. Sanitariusze nieśli na· dzie w ulubionym fdtelu i głaszcząc łeb 
im nowym stylu. Nie masz pojęcia , kocha- noszach niemieckiego lotnika, przecho"dząc wiernego wilczura Rexa (poznał swego pa­
nie, jak często kobiety oddają się męż- koło naszej baterii zatrzymali się, żeby na gdy ten powrócił z wojny. Stawał na 
czyznom z litości. Ale to nigdy nie opłaca nosze poprawić. Byłyśmy dziwnie zażeho- dwu łapach i lizał go po twarzy), rozmy­
się żadnej ze stron... wane, choć przed chwilą skakałyśmy z ra- ślacie o okaleczeniach jakich doznały na-

- Ta litość jest premią udzieloną w dości krzycząc, gdy samolot przez nas ze- sze ciała i dusze, zastanawiacie się nad o­
nagrodę za wytrwałość. Oczywisty dowód strzelony zlatywał. Ten lotnik to 'był mło- krucieństw~ i bezmyślnością wojny, a 
próżności. dy blondynek o dziecięcej twarzy... wpa- wnioski włączacie w tok dramatu waszego 

- A, zawracanie głowy. Ciekawam któ- trywał się we mnie szklanymi oczami z dzi- życia, w którym jak na szachownicy prze-
ra godzina? wnym uporem ... miałam ochotę uciec, ale suwają się w różnych kombinacjach figu-

..:- Zobaęz. Na stoliku obok ciebre, leży · hypnotyzował mnie swoim wzrokiem ... no- ry. Ta sama gra toczy się dalej. 
zegarek. Nie, nie, nie zapalaj światła, za- gi wrosły mi w ziemię ... Wreszcie on jakby Gdzie ja mieszkam? W tej chwili w ho­
świeć zapałkę ... ktera? uśmiechnął się ... o, widzisz do dziś dnia telu Metropole na rue d'Odessa. Innego 

- Trzecia. Niedługo będzie świtać. Jak za gardło mnie chwyta.„ aż wstyd„ .. i po- mieszkania nie mam. Jaki jest moj zawód? 
się nazywała ta knajpa w której byliśmy? wiedział: „Gerda", potym głowa mu opa- Kiedyś zacząłem studiować architekturę, 

- Moulin de la Galette. Pamiętasz ten dla, umarł zdaje się, sanitariusze wzięli w tej chwili nie mam zawodu. Ile zara-
obraz Renoira? nosze i poszli dalej. Dziwna rzecz: kole- biam miesięcznie? Ani grosza. ~yję z ka„ 

- Nie widziałam. Amerykański, czy żanki unikały mnie tego wieczora, a ja pitału 1.500 funtów, które za1·obiłem, jeż-
francuski? sama czułam się jakby czemuś ' winna, po- dząc po zawieszeniu broni na pasażerskich 

- Nie rozumiem. płakiwałam po kątach. Ale na drugi dzień liniach w Burmie. Kim są moi rodzice? 
No ten film. Renoir był w czasie wojny znów zestrzeliłyśmy niemca, spadł gdzieś Niczym obecnie. Mieszkają na ulicy Pierre 

\V Ameryce i tam kręcił. daleko, d;aleko, znów pi.Bzcząc skakałyśmy Charroil w . Paryżu · i wyrzekają na komuni-
- Ah nie! Ja mówię 0 malarzu Re- z radości (jednego kapitana strasznie za- stów, to ich jedyne zajęcie. Jaka jest mo­

noirze, który już dawno nie żyje. Obraz wsze te nasze piski i skoki drażniły) i nikt ja filozofia życiowa? Nie mam jej wcale. 
namalowany. nie pamiętał o wczorajszym zdarzeniu. Ale Nie Jane, stanowczo twój ojciec ma słusz­

- Mh ..• Czy jest ci przykro, że jestem czasem gdy się zbudzę w nocy, przyporni- ność ! Powinien zabronić ci spotykać się 
głupia? nam sobie imię: Gerda, myślę o życiu ze mną. 

- Nie, Nie chciałbym, żebyś była mą­
dra. W każdym razie nie w guście semi­
narzystek historii sztuki, które rozprawia­
ją o malarstwie. Wolę, żebyś nie wiedziała 
wcale o Re~10irze niż mówiła o jego obra­
zach inteligentne głupstwa. 

- Popatrz! Tam w podwórzu naprzeciw 
naszego okna pali się światło. · Całą noc 
się pali, odkąd przyszliśmy. Jest tam ja­
kiś człowiek, albo jacyś ludzie, którzy, też 
mają swoje nocne sprawy. Jakoś równo­
legle z nami... Czy to nie śmieszne ? 

..:._ Nie ..• W tym nie ma nic romantyczne­
go, jeżeli się wie co się za tym kryje. To 
są państwo Durand właściciele tego ho­
telu. Ona nazwała go dziś kollaboracjonis-
tą i z tego powodu kłócą się ze sobą i nie .._ 
mogą się w tej kłótni zatrzymać. Teraz 
prawdopodobnie zeszli już dawno. z głów­
nego tematu i wymawiają sobie wszystkie 
wzajemne niedociągnięcia od chwili pozna­
nia. Dałbym głowę za to, że ona mówi 
iż lekkomyślnie poświęciła mu życie, mo­
gąc wyjść zamąż za handlarza win z Mar­
sylii, który ją kochał do szaleństwa, on 
pokazuje jej guzik od spodni, który jest 
od trzech dni ,nieprzyszyty, a w przerwach 
usiłują podpatrzeć co dzieje się w naszym 
oknie, bo widzieli jak wchodziliśmy razem, 
i myślą z żalem, że jesteśmy szczęśliwi, 
ale pocieszają się tym, że za kilka lat bę­
dziemy się kłócić tak samo jak oni. 

- Wszystko co mówisz jest smutne i 
w tobie samym j'est smutek. Musisz się _po­
tłoba6 kobietąm, takie rzeczy wzbudzają 
uczucia macierzyńskie. Wyglą.dasz tak jak. 

Historycz:nÓ-literacki . osqd piśmiennictwa polskiego 
lat międz:ywoiennych przez: „Gazelę Ludową" 

„Skamandryci demwalizowall Boya, 
Boy demoralizował Skamandrytów''. 

rys. M. Piotrowski 

_(„Ga.zeta 1Uidowa"1 airt. „Sta~y i młodzi" N~ 60 z dłn.ta 3.Ill.4T 1t",}i 

Chłopcze drogi! Musisz zacząć gra6 
w tennisa, albo zbierać znaczki pocztowe. 
Ja nie rozumiem o co ci chodzi. 

- Największy czar, jaki masz dla m~e 
zawiera się w tym, że nie jesteś w stame 
tego wszystkiego zrozumieć. 

- No, żebym tak zupełnie nie rozumia­
ła, też nie można powiedzieć. Widziałam 
nawet podobny film pod tytułem „Ludzie 
bez jutra''. Z Joan Crawford, jeśli cię to 
interesuje. 

- Jane! Czy będąc małą często dosta-
wałaś w skórę? · 

- Oj często! 
- Nie dziwię się. Ale jednak ten sys-

tem pedagogiczny zawiódł wobec ciebie . 
- Za co t)- chciałąyś mnie zbić? 
- Ja, za oszustwo; 

. - Miana.wicie? 
- Usiłujesz sobie nadawać styl, na któ­

ry nie masz pokrycia . 
- To każdy trochę robi. Myślisz, że ty 

nie? Z twoją obrażoną i umęczoną miną 
wygnańca 'i wędrownika bez dachu nad 
głową? 

- Nawet nie wiesz jakie to ma pokry­
cie. Ale to jest poza zasięgiem twoich mo­
żliwoś~i pojmowania. To zupełnie coś od­
miennego niż film z Paulem Muni, o nie­
winnie posądzonym, który musi kryć się 
w Texasie i w dzień Wigilii zagląda w 
okno domu gdzie jakaś rodzina przy · wigi­
lijnym stole w szczęściu i spokoju śpiewa 
chórem kolędy. 

Ty, stylem bezmyślnej amerykańskiej 
girI, usiłujesz zagłuszyć w sobie słowiański 
niepokój. Możesz oszukać reporterów na 
stadionie Rollanda Garrose, ale nie mnie! 

- Hi, hi, hi! Nawet nie wiesz jaki je­
steś śmieszny! Ja Jestem akurat taka jaka 
j~stem i nic nie udaję, niech · mnie piłki 
Dunlopa biją! 

- Nie dałbym za to złamanej Dacoty, 
czy ty nie orientujesz się doskonale kto to 
był Renoir ... 

- Oczywiście, że teraz już się orientuję. 
Renoir był malarzem, czyli facetem, który 
nie reżyseruje filmów, a maluje obrazy. 
O, masz! Czy ty wiesz? Ile razy. spotkałam 
w życiu jakiegoś Polaka usiłował mi wmó­
wić, że jestem kimś zupełnie innym niż 
jestem! Z tobą nie jest jeszcze tak źle. 
Przed wojną pewien dziennikarz z· Warsza­
wy wmą.wiał mi, że jestem Matką Boską 
Ostrobramską, a potym pogryzł ministra 
z którym robił interwiew, a kiedy nakła­
dali mu kaftan bezpieczeństwa krzyczał, 
że ten minister to zdun z ulicy Targowej, 
który wziął od niego zaliczkę i nie tylko 
nie zreperował pieca, ale skradł wszvstkie 
kafle i uciekł do Ameryki. • 

- Kochanie, czy ci nie wstyd zmyślać 
tak niemądre anegdotki? 

- To jest dużą mądrzejsze od tego po­
dejrzliwego podpatrywania każdego gestu 
i słowa, za którym coś niby się ma kryć. 
Co za słowiański niepokój, do diabla? Co 
~o wogóle znaczy? Ja ci powiem co 
to znaczy. Teraz ja - ci powiem co się 
za tym kryje: niezapłacony rachunek 
za telefon, chociaż poczta jest pod no­
sem, rqsnący stos listów na które trze­
ba odpowiedzieć, klucz, który się zapo­
dział i odklejąna tapeta przez którą nie 
domykają się drzwi, miękki fotel, tak wy­
godny, że ciężko z niego wstać, w którym 
się marzy o zarobieniu fury pieniędzy, 
przyjacj.el... 

- Jane ..• 
- Co kochanie? 
- Przestań już. 
- Już przestałam. 
- Jane,? 
- No? 
- Wiesz co? 
- No? 
- Wiesz co ty jesteś! 
- Co? 
- Gwiazda nad Atlantykiem„. 
- ... Głuptasie ... · 

Niebo za oknem j~st błękitne, pełnym 
błękitem dojrzałego już dnia. Podwórze 
przepełnia po brzegi słoneczny blask, któ­
rego nie ma w pokoju ociężałym jeszcze 
nocą. Zegar ze świadomością osoby daw­
no ;ozbudzonej uderza jedenaście razy. 
Ktos przez pkno głośno rozmawia z kimś 
na podwórzu. Lekki wiatr kołysze firanką 
N a· stoliku leży kartka : • 

:•tt:ano~, k~chanie ! Tak smacznie spa­
łes, ze .me miałam serca cię budzić. Lecę 
do ~WOJego hotelu, biorę kąpiel i walę się 
spac, a potym frunę na place. Przyjdź tam 
koło czwartej. Całuję bardzo mocno 

Jane" 
~· ~· Zapomniałam powiedzieć ci dość 

wazneJ rzeczy: Z tym oficerkiem maryna~ 
ki przed pójściem do hotelu, zaszliśmy d~ 
urZędu , stanu cywilnego. Jestem mężatką. 

Hm... J't . , 
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MART.WE DUSZE - GOGOLA*> 

M. W. Gogol 

Chcąc zrozumieć naleivcie genezę tego ro· 
dzaju literackiego jakim są „Martwe Dusze" 
Gogola musimy zdać sobie. sprawę ze stanu 
rozwojowego form literackich w I-ej połowie 
XiX w„ kiedy konwencjonalna forma powie­
ści awanturniczej i sentymentalnej zaczęła 
się napelniać niespodziewaną dla siebie treś­
cią i problematyką społeczną. Był to wów­
czas doniosły dila dziejów i znaczenia powie­
ści proces, który gwarantował temu rodzajo­
wi literackiemu długowieczność i wyznaczał 
mu odpowiedzialną rolę w twórczości kultu­
ralnej. 

„Martwe dusze" Gogola są dziś dla nas 
ba.rdzo charakterystycznym przykładem za· 
stosowania istniejących od dawna chwytów 
kompozycyjnych do nowych rozsadzających 
je treści. Oczywiście prototypem dla wszel­
kich powieści tego rodzaju jest „Don Kichot" 
Cervantesa, w którym jednakże autor świa­
domie WYkorzystał konwencjonalną formę w 
celach karykatury i groteski. U Gogola zu­
żytkowanie zastanej formy nie ma charakte­
ru satyrycznego - jest pq prostu wyzyskiem 
jej dla celów społecznych. Satyra Gogola 
wynika z samego charakteru wydarzeń i sto­
sunku ·auto1·a do ówczesnej rzeczywistości ro· 
syjskiej, Czyczykow jak bohater powieści 
awanturniczych podróżuje i doświadcza 
rozmaitych przygód. Jak ów bohater doznaje 
różnych niepodzianek losu i odrywa tę samą 
rolę w kompozycji utworu, wiążąc wiele zu­
peh1ie samodzielnych epizodów. Posiada 
również konkretny cel wyprawy, którym w 
Powieści awanturnicej może być np. zdobycie 
złota, lub odnalez.ienie porwanej kochanki. 
U Gogola wszystkie te tradycyjne chwyty 
zostaj<l urealnione. Czyczykow podróżuje, ale 
Po wyboistych i błotnistych drogach gubernii 
rosyjskich - zajeżdża do niezapomnianego 
miasta NN, kupuje martwe dusze. Ta .tarso­
wa koncepcja jest nie tylko świetnym odno­
wieniem tradycyjnego celu WYlJraw bohate· 
ra, jest również artystyczną więzią kompo­
zycyjną powieści satyrycznej. 

Gogol jest pisarzem świadomym swoich 
zamierzeń i swego nowatorstwa. Zdaje so­
bie doskonale sprawę z tego, że chcąc jako 
pisarz być reformatorem społecz:nym naraża 
się i czytelnikom i krytyce i rządowi. Czy­
telnikom dlatego, że przywyldi szukać w lek­
turze zapomnienia o troskach życia i szla­
chetnych wwrów do naśladowania. Rządowi 
za surową ~enę ustroju Rosji carskiej i kpin 
z dostojników. Krytyka zaś do niedawna je­
SZ<IZe zapatrzona w normatywne reguły poe­
tyki klasycznej nie mogła chwalić pisarza 
odzierajace~o literaturę z wzniosłości i pa­
tosu i osmielającego się pokazywać pospoli­
tych ludzi. 

„.Sąd współczesnych mówi z głębokim 
smutkiem Gogol - nie- przyzna, że wielki 
natchniony śmiech godzien jest stanąć obok 
wielkiego gestu lirycznego i że cała prze­
paść dzieli go od grymasów jarmarcznego 
błazna". Tak wygląda, jakże w naszych 
oczach skromna i nieśmiała próba usprawie­
dliwienia społecznej roli pisarza satyryka, 
Gogol nie próbuje jeszcze walczyć o prawo 
do pospolitości w sztuce - sam zapewne po­
tępiłby powieść opowiadającą o mieście gu· 
bemialnym NN i Czyczykowie, gdyby nie 
miała charakteru satyry. Walczy tylko o pra­
wo krytyki pospolitości. Jako satyrykowi 
wolno mu przecież, nawet wedle reguł poe­
tyki, opisywać codzienność i pospolitość ży­
cia. Z takim trudem realizm wnika do lite· 
ratury i w ten sposób powieść satyryczna 
staje się jednyin z pomostów, tworzących 
przejście od konwencjonalnej powieści sen­
tymentalnej czy awanturniczej - do powie-
ści społecznej. . 

Gogol chce oglądać życie , poprzez widocz­
ny dla świata śmiech i nie~idoczne ukryte 
przed nim łzy". W tym lapidarnym określe­
niu zawiera się trafna charakterystyka każ­
dego wielkiego satyryka, którego szyderstwo 
i śmiech rodzi się z cierpienia nad złą godną 
najostrzejszych słów potępienia rzeczYwisto­
ścią. Satyryk musi też patrzeć na świat z du­
żej perspektywy, gdyż jedynie wtedy do­
strzega całą zbiorowość. poruszaną ukrytymi 
sprężynka_mi chciwości, drobnych ambicji 
i silnych namiętności. Z bliaj{a dostrzerałby 
pojedynczych ludzi, nad którymi często tr; c­
ba by się litować, a niejeden marny czyn 
usprawiedliwić. Groziłoby wówczas pi ·arzo­
wi zainteresowanie życiem psychicznym, 
nawet najbardziej przeciętnego człowieka. 
Z odległości te pokusy znikają, a WYstepuje 

cały mechanizm życia zbiorowego, w którym 
jak było w ówczesnym ustroju Rosji cars­
kiej, jednostki odgrywają, groteskową rolę. 
narzuconą im przez wadliwość ustroju i fałs1 
środowiska. 

Satyra Gogola to najgroźniejsza broń w 
rękach pisarza społecznika. Posiada zdolność 
ośmieszania do gruntu rzeczy złych i pobu 
dza do reform. W tym rozumieniu powie:tc 
satyryczna posiada charakter bardziej ak­
t)"vnie reformatorski niż jakakolwiek inna 
powieść społeczna. Satyra Gogola godzi w 
objawy i konsekwencje wadliwości ustroju 
i tym samym wykrywa ukryte przyczyny 
zła. Pozornie mogłoby się zdawać, że Gogol 
walczy o człowieczeństwo i szlachetność na­
wet w ramach ówczesnego ustroju. Tak nie 
jest. Pisarz dostrzega ścisłą zależność pomię­
dzy charakterem człowieka, a warunkami ja· 
kie go kształtują. GogoQ chciałby dojrzeć 
człowieka poza mundurem gubernialnego 
dygnitarza, poza maską obywatela chciwca 
lub rozrzutnika. Patrząc jednak uważnie do­
strzega tylko Nozdriewów, Pliuszkinów, lub 
Sobakiewiczów, a na urzędach nadętych do· 
stojników lub trywialnych głupców. śmiech 
Gogola godzi w bezideowość szlachty i urzęd 
ników, w metody wychowawcze, w zewnętrz­
ne formy życia towarzyskiego, które stwa· 
rzają tyJko pozory kultury, 

Cała powieść jest podporządkowana· suro· 
wym wymaganiom satyry o ambicjach re­
formatorskich. Dlatego autor wyrzeka się 
efektownych chwytów literackich, wyzysku­
jąc tylko te motywy, które lepiej oświetlają 
~agadnienie. Czyczykow jest - wbrew na· 
\{azom poety i pokusom wzorów literackich 
- człowiekiem przeciętnym pod każdym 
względem, co autor wielokrotnie i z .nacis­
ldem zaznacza. Nie jest ani gruby ani chudy. 
~mi młody ani stary. Nie ma w ·1im nic wy­
)itnego, ani zbyt char~terystycznegc. życie 
jego jest równie jałowe, poświęcone żmud­
nemu zdobywaniu pieniędzy i ka.1ery. Autor 
pozbawia zarówno postać jak i przeżycia bo­
hatera wszelkich efektownych perypetii. 
Czyczykow nie ·natrafia na miłość, mimo że 
autor widzi wiele okazji S'l'lcia romansowych 
wątków. Rozbrajający brak inicjatywy Czy· 
czykowa w poczynaniach mtł0snych w zesta· 
wieniu z krążącymi o nim plotkami jest 
świetnym zdemaskowaniem bohatera. Inne 
postacie „Martwych dusz" sa z równie suro· 
wą konsekwencją podp'>rzadkowane refor· 
matorskim tenden..:jom autora. Wszystkie są 
typami, reprezent•1jacymi iakiś zespół rech 
właściwych pewne:'llu zawodowi czv śr:ido­
wisku. Silne efekty wydobywa autor przez 
kontrastowanie typ5w dla ostrzejsze.go zary· 
sowania problemu. Pliuszkin i :'{ozdriew pu· 

każują zupełnie odmienne właściwości natu· 
ry rosyjskiej. Ugrzeczni~nej bezmy~lności 
Manilowa przeciwstawia się brutalna. i r_ów· 
nie bezmyślna zjadliwość Sobakiew1cza. 
Równie t)'l>owy nawet nie wymagający ~a­
zwiska jest gubernator, prokurator czy polic · 
majster. Reprezentują oni właściwości swo 
ich dostojeństw i typ ludzi, którzy są ~osta· 
tecznie sprytni, aby dojść do tak wygoanych 
życiowo pozycji. „Martwe dusze" Gogol~ 
wyznaczają jakiś kraniec powieści społeczneJ. 
która operuje typem a nie charakterem, a 
jednak jest powieścią bardzo. żywą plastyc~. 
nie i tkwiącą głęboko w życiu. Konkret~osc 
i prawdę osiąga autor przez trafny realizm 
szczegółów, które stwarzają .~aźnr. i zin­
dywidualizowany obraz Ros]l carskieJ tam­
tej epoki. 

Dzisiejsza aktualność „MarfWYch dusz" nie 
wynika z zakresu ich problematyki ani kie­
runku satyry. Wynika ze spol'ecmego cha­
rakteru powieści i aktywnej postawy Gogola, 
ldóry świadomie podejmuje tak trudny w 
tamtej epoce obowiązek samotnej i Potępia­
nej walki o lepszy porządek świata. 

Ewa Korzeniewska 

•) M. W. Gogol „Przygody Olyczykowa 
albo Martwe dusze", przekład Władysława 
Broniewskiego. „Książka" 1946. 

STEFAN OTWINOWSKł w KRAKOWIE 
(List trzynasty) 

Kmalk61w jest .R>tó1w111ym centrum JJ~1aistyczmym. 
Ogó,Jncrpolslki Sl!!l•oo _~ima.wy ,P'otw"er<lzil wy-
jąt:kiowe stan<owiskio iklrakowslkich mai'·ar.ey. 
T•rzeba przy1znoać, że .vwta!S'Z·cza koJ.01rvści 
wybija.ją się w sposób l\VYl!'at•ny. W.ogól;: 111a 
wystaiwiie anailiz.a tkoQ1orn . jest, ].akby probie· 

miast-0 z ~tretem f'oo,geroina. Przed Kaiwi1rur· 
111!'ą A!k1ademicką izamieirzruli dać 'll•a•jwyż:szą 
satysf.akoJę swemu mistrWW'L: sp.ad·ić roea'1izm. 
W ostaitniel chwili wytlumaJozyl .Dm ktoś ż,e 
nie 1wruroto tegio mbić 111a udky - my<llarize 
niie pozrnają się 111a d1onioslo0ści tego CZ'YlltU. 

mem <lomi:m1dącym. NaJmtodsi zastana.wia,Ją 
się 1naiczej naid Ii·nią. Za<Stanawia:ią się, tak • • • 
trzeb:a by c.h:vta 1JJowiedz;eć. Bo w maktr­
stwie tym lelroeiważy się nmweot ja..'l;:.ość ko,J.o­
ry<StYoCZną /Pil"Zed'm~o1'!1. I !k:oJ.o:ry dO'bieird się 
tY'1k·o „lo•giiczni1~". Jeden z tych mT,odyich 
pnzyiz·niaif ml .się, ż,e mah1de bez modeli i P'!"zY 
świetle e~·ei'ktl"Y'CZnym. 

Nie ies<tem mania'kilem rea.Ji.zmu - wiem co 
to w~wm:trz:n,a logiik,a dz!el.a. ia1Le p:i;trząc na 
ŚCl<M!Y Mjmit.oidS!zyclt , 'kr~01W.sild0c.h szta1Jugrnw 
ców, mia.le}~ m~Ja 1\v1.ara rw s·ztu:ke aobstrak· 
cyjmi w jej autentyic'Zl!lo.ść· 

Jiatk spa-.a.wd7...ać oryg'nalność tw6r.czą ta-
kich Mtystów? Slroro mafoiją wlaśc:iwie z p.a­
mieci Jaikż.e sami mogą SP'!'i<1!W•dzlć .\Wa ną rze· 
telność? Tineba c0nić śiwiat rea.lny choćby 
z !ęlku .tmzed suiges·tią s,zituilci .za,~brune1 ot.acza· 
jąceJ nas. Model, 1rnatUJna chrooi 111.a:s p-rzed 
niezamie>TlJO'll:V'ID J)llagiiat~m. 

A teraz 111a sel!'i-0: 111ie loatiwia jest w;:.W'nętrz­
na syituiacja IP'oh,,lde:i mf•odz'.eiy iall'tyst3nc:znei· 
fob ziapatrzemie Wie franoię da,f.oby się umo­
tyl\Vować. Ró.wnież i jich naUICZYlCi•eJe m.t1ją 
dl!lż·o Pairyfowi do ~ruwdizięiczen!ia. Balfld!zo po: 
dobnie ro?Jwijialy się w ostatnim omesie te 
dwie sztuki w,ogóle. Tia'kż.e fna111owsJc!e i po~­
slkie pi.sirursibwio. Niesbety '2'UJ>e·nttie imaozei hl­
srorfa: stosunki !>P-Ol!ecZl!le ekonomiCtZl!le. Być 
może, gidyby f.r.ancuz! nrugile stmacili wszysit­
kich siwokh artystów i p!isrurzy - p.otl.ska 
sztuk.a l ro1s:lm 1iteraihJ.ra s!iuitY'laby FiNllleit· 
Może. Ah~ czym s!iwży S'Jli<l'kozet'lstyrn poJskie­
mu Pouger·on. Oey l!"ZeC:Zyw1iśofe w PolSJc" 
trizieba palić ll'ea1lilZ!lll? 

• • • 
• * • W K1r.ak1QWi1e bairdizo często spotybim si1ę 

MiaJa.rze potr.a.fią sio bawić w sposóib ma­
·J.ownilClZY Urzą<l'Zi!i w K1ra'k01wie już dwie ży­
'".e moa"sikairia.dy. Je<lną 111a1wet bian•dz'O pub.licz· 
111:e. Z okaiz.i! llc.a1nna\W.łu, -sal-0n1u i no.wego kul­
tu u·cz.n:iowie Aka·delll1ii pirz,emaiswr'Owaoli przez 

ze z.daniem. że p0iwavna nall.llki.t ~akiweisti.cm·I). 
wata ws.aidniic.zo ws:z.eilkl ma•teiria.liz.m. Oraiz. 
że roz.~liad irutomu Jest l>ezwzglęidnym d01Wo­
dem istni!'niia Boga, <l'!'.az wiec~-OŚci kiościola 
r.zymslkiiegio. Uozeni W:er<Z11, 0 Wierzy taikie 
córlka na.sui wielikieJ irodaozki pani JQLJiot. 

ZYGMUNT RADEK 

SZEWCY 
Wieczór miejski czerwienią, nieba jest oti;uty, 
A w suterynach szewcy naprzód pochyleni 
Pracują. Klepi" modtłtwY i buty. 

·Płomyk świecy zagasa, czarny cień sie garbi, 
Poruszają młotkami żYwi czy umarli. 
Tkwiąc przez pół życia w mokrej, pochyłej piwnicy 
:ł;yją w miejscu, jak szkuta stoją na kotwicy. 
Spóźnili ste szewcy do pańskiej winnicy. 
Być m1>że gdzieś na ziemi żywe winogrady 
Pną się przez mury ceglane południa, 
Lecz tu tylko padwórze, murowana studnia, 
Gdzie rdzawe koło słońca nie zagląda z pionu. 
Szewcy brązową skórę krają nożykami. 
Po nocy zasypiają. Sen d•wi jak kamień. 
Lecz nie śpią we śnie szewcy, tylko sle martwll'l 
I tłuką się o szyby różowego akwarium. 
Syrena woła na alarm. Szewcy śpią, 
Gadają przez sen, niby konie rżą. 
Znowu buty robią buty szyją buty, 
Wbijają szpilki, kręcą kołowrotka druty. 
Latarnia, która na rogu U'łicy się pall, 
Nosi jak majster butelkowe okulary. 

Komuna godzin naszych zapisuje ściany 
Znak ryby kreśląc białą i czerwoną kredą. · 
Co noc gwiazdy spadają i aeroplany, 
Piękne lampy, meduzy, które gasnąc bledną. 
ów, który połknął m teor, był samobójcą. 
Spłoną! ;iak acetylen niebieskim płomieniem. 

Wstają majstry znad świecy kapiącej stearyną 
Patrzą przez krzywe szybki suteryny 
I widzą wieczór miejski szkarłatem otruty, 
I buty widzą tylko, buty, buty, buty„. 

Lecz przyjdzie czas, że zmarli nawet wstaną z grobów, 
A słońca miasta będą wieikie jak N•niwy 
I popłyn;i, sztamfar:v rzeką ko10~9wa 
'V złote mrowiska h1iló\r Szewc pewien siwy 
Słyf.z;w to tak w Żywota B ·:o m(' <1 r Z' ' wlepił, 
że łojówki pł!omykiem źrenice oślepił. 

Warszawa, 19-łS r. 

Wieny i pina!kotyll<'111Je p1Ulbł!~cmle. W bo Zlll·()IWIU 
Ja 1J1ie chc'iafem w'.eirzyć. Po.ni·eiw.aż n'eiw'.a1r~ 
tę ~losi<lem w sip1osóib Ja;wny - powstail ni·~· 
j,a:Jro międizy mną a Kr.akowem zakład o pa-a'k· 
tyfki pa1J1i Joddiiot. żeby mnie ~ekoniać, oraz 
zeLy "Zakliaid wygnał posta.raiT się K1naikó1w 
o '\VIOa1le PO!Ważiny wysi~-ek. l(Oll'zysitaijąc z po­
bytu uiczonyich firiamc.UiSk!IOh w Po~sce - Kra­
ikowi,an 'ie ziaiprosili ma!żeń,stwio J olłiiot na 
Wawel. Bnzeditym iedm.ak w Bl'on.01Wioach nia 
~anicy miia&ta 'Ubie~i rn()lj.e moi;ti\VIOOc! JliO'" 
ll'ozumrenta się z przy)eż,dżaij!l,IC'Y'l11i: w B!'IO· 
naw!icach posbam()IW!Ji <lać mi dowód. Na gira­
nilcy mi1asita Kraków prz~d1f.ożyl paini Jollilot 
wszys~kie aitruwistyczin.e po'ku.sy Sbalfegio oby­
C?lailll· Zg!'om.adzLll si;ę dygnlta.irze, lk.ler, a1ry­
stokira•cia :zirefiOll'mow.a.na. poczty sizta11darorwe, 
band·eri:a konna. mfoidziet akadem'icka. wresz~ 
ole senat. dhociaż tylko 'lln:wersytecl<ii, 

Plllilli Joł!i10t, widi:ą,ic aż takie 1)lriZY'Wiota:ni·3, 
prze-.t,e~·n·ala się pubP.cznie !Pieriwszy raz w 
życiu· T'<llk. ma ir.acJę Kisie1ewsiki, I<iraków to 
potęga, Nie wair1o z nim tn"ZYmać zakl1ad11t, 
Ze mną Wyzmair. 

• • • 

Z o.k.a.i:iji JJiowitamia w Bnooowiicaich 1>01wsta­
?a żywa pclemiika prasow1a. „Ty~odnik Po.· 
ws.zechny", klt{)r.!go stać ozaisem na wyst11· 
11>ie111i.ai. l))l'Ze!krna1ca:.a.jąice włais.ne, Oll'.aJZ k1ra!k01W~ 
Skie 'POOWórko, akireślił wyistą·pienie Kirai«>w.n 
Ja'klo ~mieisizir11e, piozhawione POOZll.ICia rzeczy. 
w!sbości, na11ażadąice pawia.ż:nyiclt l'llldizi na nu· 
idę i girypę. SnujSIZJle uiwagi 11TY'gi0d1nrka" na· 
llictn1owal sty:lem Jika.oowSkLm „Dzielflll1'!1k Po1· 
1S1'kl'', :który w solidlarnoścl z sia11„maoka l>Qll?l· 
!Pa !•est zaiWISii:i~ ll'aJCzeJ tyi\ko: K1nakioW1Ski, 
„z 1wLe!!lkieJ ohmU!t"Y mair~ <le&ZICIZ" - oisz.e 
fe'1ieton·Is.ta „Dzie<n!nillca" J>o7Jbawi-0111y pocizucl'1 
humGl'IU i ll'ze1czyiwilstośc'i. Oo s?'UISJZ!11e to 
s!uszne. Bi01re I· Ja w o1!Jll'ooe wyibltnyich lru1d~I 
itXl'aouJą-cyich d'la spotec.zefls.ttwa, Os.ziozedzal• 
my !·eh sity fizy.oz,ne 1i mwwów. Nie ter1rory­
:211,imy JJ1rze!D&taw1ilci1~1i wlt1adizy i lru1!1twry for 
ma, t.r.adlycją, gidy izdrowi·e tYiclt ludizi potrzeib-
111e Jest idLa. oowyioh treścL 

Jeg.zc.z.e i0 Zid1rowiu, humo,rze i rzeczywisto­
ści W Nirze 5 „Tygoodlnh P.owszeclmeiro" 
g:i. J. z. dlwio;g;a lmi-01n M:lkołaitis (ezy na,pira1W­
dę in1a1W1et nie doiktór?) omaiwiia ostatnie WY' 
daw.n!1ctwa czeiSkiie. Ohiw.a11i naiogól w&zyist­
ikri - zaistinz.e.ż~ie :Zgtasz.a tydiko wobec mo· 
~ego sitru1dium '° polsUdm teatr.ze. Zagrani1:zną 
prop.a.gam:dą ~,tskich w,rurt00ci powinllli się za­
jąć - IZ'Cllallliem p. J. z. M. fa.cho.wcy 
z na·uiką z.wi<1:zani. Żeby 111ie umniej1$1zaĆ filo­
wofa WytSpiańs:kieg.o na kiol"Zyść Wwi>iafl­
skiegi0 sc~IJlo~raif.a. 

Nie, P· Mil]mlajtis, nic z tego nie będ-zie! 
Filo~ofii Wysipia1Jsikiego 11i.e ZJroziu1111ie ż,adein 
trz,~żwo myśl~cy Czech, chaćby mu stu Pol· 
sk'.ch profesol!'óiw '.Jl'(l1111agalo naiihall'<lzLeJ męt-
11JO - Pl'zytczyin!k0owymi \YYIW1ooami. 

Pr1ofesoroiwie zdali i'llż eg!Zlamii11 wewnątr:z 
kr.a.~u. Strasizą po nocach nas czt~r<liziesto­
fatków, irazmaiite wistępy profosorów wiesz· 
azą1cych wieiszc.zość poetów n:ruwet doorych. 
roro.wych, ozias.ami tylko genirulnie i z iro­
nia wakząicy<:ih z zasto.j•em pCY!skiej myśH 
Ni~ wiem, czy p. MilkJo.lajtis z.na zahawną 
książkę w. Gombrnwicza „ferdydurlcę". Pro­
S"tę. sobie przejrzeć ten tom inteligentnej kry­
tyki, a w.tedy naP·ewno o<lejd1zie ochota p. 
Mi_ki:>łaitisowi wgamiz.owani.a propagandy pol· 
s:k1e1 kul~wry z pomocą stlia•rych pol1onist6ow. 
Z C!Jd~ziemca-mi tmzeba, )ak z dziećmi: 
a dz1ec1 ni,e l'llJbią się nudzić, bo,ją się <luchów 
sta1l'cóiw i nic~ago nie pnzy.}mują na wiairę'. 



Str 10 KUtNICA: 

KRONIKA FILMOWA 
ny gorzej nawet, niż by to zrobiła nasza 
Mniszkówna. 

Język Szwedów brzmi w dialogach filmu 
dziwnie, czasem zdecydowanie śmiesznie. Nie 
wiem, może to poprostu brak przyzwyczaje­
t'Ja i nieznajomość języka wywołuje u widz.a 
wrażenie, jakoby aktorzy szwedzcy deklamo­
wali w sposób zbyt teatralny (w złym sen-

sie tego słowa). Ale osobiście - skłonny był­
bym przypuszczać, że można jednak wykryć 
w niektórych językach przyrodzoną krnoge­
niczność. Np. w angielskim, francuskim, już 
mniejszą w rosyjskim. A języki: szwedzki i 
także polski wydają mi się tych walorów po­
zbawione. Może się zresztą mylę, nie wiem: .. 

ab 

Trudno doprawdy uWlierzyć, że importo­
wane ostatnio do Polski szwedzkie filmy 
(„Elwira Madigan", „Zamieć śnieżna", „W o­
kowach lodu") - pochodzą z tego samego 
kraju, gdzie 30 lat temu powstały takie pię­
kne dzieła, jak: „Potępieni" , „Strzaskany ze­
gar", czy „Skarby Arna" ... Dzieła doskonale 
skomponowane, w których stare legendy i sa­
gi nic nie utraciły w tłumaczeniu na język 
filmu, gdzie tyle było nastroju i piękna! Na­
zwiska Szwedów: Stillera, Sjorstroma i Bru­
n;usa rywalizow'l.ły wtedy z nazwiskami ów­
czesnych amerykańskich „tytanów ekranu", 
Ince'a, Griffith'a i Cecil de Mille'a. Niesfał­
szowany liryzm, prostota środków wyrazu, 
oszczędność aktorskiego gestu, powiązanie 
pejzażu z dramatyczną treścią opowiadania­
oto walory tamtych filmów, które historia 
kina zapamięta na zawsze! 

DOBRA PROPAGANDA 

Cóż z tej pięknej tradycji możemy odna­
leźć w filmach, jakie dziś za nasz węgiel im­
portujemy ze Szwecji? Nic, ale to zupełnie 
nic! Prostota stała się tu prymitywizmem li­
ryzm - ckliwym melodramatem, a umow­
ność opowiadanych bajeczek niby to „z ży­
cia"-jest tak wielka, że losy bohaterów nie 
wzruszają już nikogo. Gest jest nadal osz.::zę­
dny, to prawda, ale widać, że wynika to z nie:­
poradności aktora i reżysera. A pejzaż, w któ­
rym Szwedzi ·potrafili 30 lat temu odkryć 
tyle dramatycznego wyrazu - spełnia dziś ro­
lę bądź widokówek nieudolnie i naiwnie przy­
czepionych do akcji filmu (exemplum: „Zamieć 
śnieżna"), bądź też pokazanych z taką dozą 
teatralnej konwencji, że „żywiołu" nie można 
brać na serio (exemplum: „W okowach lodu"). 

A same historie? Pożal się Boże, z ja.1':ie­
goż to lamusa wyciągnięto? Jakże nudne mu­
si być życie sytego i zamożnego Szweda, jeśli 
potrafi on przejmować się romansem jakie­
goś tam oficera huzarów czy dragonów z nie­
pokalanie czystą tancerką na linie („Elwira 
Madigan"). Jest to dz.iś dla nas równie dalekie 
jak zmartwienia biblijnego Jonasza. Jeszcze 
jakaś mistrzowska stylizacja, albo zaznaczenie 
przez reżysera ironicznego dystan.su - potra­
fiłyby może tę ciepłą wodę z cukrem zamie­
nić na napój bardziej ,sec", niestety, autorzy 
traktują zdarzenie bardzo serio, nie dostrze­
gając nudy śmieszności, jaka się za tym 
wlecze. 

Niewielka broszurka Mieczysł·awa Wągrow­
skiego ") jest przykładem dobrej publicystyki 
propagandowej. 

Autor w spokojnym objektywnym tonie 
przeprowadza rzeczową analizę gospodarczej 
i politycznej sytuacji państwa, wycią.ga wnio­
ski z błędów przeszłości, pokazuje perspelktywy 
przyszłości. , 

„Demokracja ludowa nie wynalazła sposo­
bu, by przeskoczyć ciężki okres odbudowy -
stwierdza autor na wstępie - ale władza de­
mokracji daje gwarancję, że ta odbudowa 
przyniesie prawdziwą poprawę szerokim ma­
som społecze!'iswta - nie garści uprzywilejo­
wanych, że po pewnym czasie rzeczywiście 
będzie lepiej". 

W kilku następujących po sogie rozdziałach 
zajmuje się Wągrowski gruntownym uzasad­
nieniem tego twierdzenia. Poważną rolę w do­
wodzeniu grają ~iczby, niemałe usługi oddaje 
metoda porównania osiągnięć dzisiejszych 
z okresami minionymi. 

„ ... w ciągu 20 lat przed rokiem 1939 wy­
twórczość naszego przemysłu w wielu gałę· 
ziach nie tylko nie wzrosła, lecz zmalała w 
·porównaniu z r. 1913. Wydobycie ropy nafto­
wej spadło z ok. 1,200.000 ton roczlllie do 
500.000 ton. W roku 1938 wydobywano węgla 
0 5 mil. ton mniej niż w r. 1913. Wytwarza.no 
żelaza o 400 tys. ton mniej, stali mn.iej o 200 
tys. ton niż przed pierwszą wojną światową. 
Wytwórczość cukru spa'<lła o 140/o poniżej sta­
nu z przed 25 lat". 

*) Mieczysław Wągrowski: „Rozmowy z 
mal~ontentem". „Książka" - Warszawa 1946, 
str. 48. 

Do takiej sytuacji doprowadziła przed woj­
ną rabunkowa gospodar'ka opanowanych przez 
obcy kapitał karteli i trustów. W rezultacie 
wojny i okupacjd „zndszczenia naszego kraju 
równają się zarobkoWi całego życia trzech ko­
lejnych pokoleń wszystkich robotników i prar 
cowników Polski". 

Na tym tle kreśli autor obraz rozwoju prze­
mysłu po wojnie. 

Szybkie tempo odbudowy i rozwoju przemy­
słu jest wynikiem w pierwszym rzędzie Wl.Pro­
wadzonej w Polsce gospodarki planowej. 
Uważając sprawy gospodarcze 7la podbudo­

wę wszystkich tnnych zagadnień, Wąg;rowsiki 
nie lekceważy również kwestii natury moral­
nej. „Przekonania demokratyczne nakłada.ją 
obowiązkii moralne - czytamy w rozdziale 
p. t. „Granice momlne" - Nie można być de­
mokratą i tolerować złodziejstwa czy nad­
użycia". 

W dalszym ciągu przechodzi autor do pro­
blemów ściśle politycznych. Charaktetystyka 
sanacji i endecji jest ciekawie udokumentowa­
na wypowJiedziami sztandaro·vvych postaci tych 
kier1.1JI1ków Piłsudskiego i Dmowskiego. 
Syntety;czny przegląd wydarzeń ostatniego 
półwiecza doprowadza do konkluzji, że dzia­
łalność stronnictw, opartych o klasy posiada­
jące, jest dzńałalnością antynarodową, bo n1e­
uchrolllili.e zmierza do uzależlllienia się od za­
granicy. 

„Naród polski nie chce zostać „służebn~ą 
cudzą" i nikomu nie da.je poderwać swej jed­
ności i sol!idarności, gdy chod?li o podstawo­
we interesy narodowe i miejsce Polski w świe­
cie" - tymi słowami kończy Wągrowski swo-
ją broszurę. Wiktor Woroszylski 

„Zamieć śnieżna" ma jedną dobrą scenę: 
szamotanie się dwóch rywali wśród syczących 
złowrogo pił tartaku Ale to nic nowego! Za­
to reszta - pełna jest rozbrajających naiwno 
ści, w których dobrze rywalizują ze sobą sae­
narzysta, reżyser i aktorzy. 

Z RADZIECKIEJ PRODUKCJI FILMOWEJ 

„W okowach lodu" ma z.nów. dobre wstaw­
ki z połowu fok i tresury małego niedźwie­
dzia. Niestety, scen tych mamy mało, z.ato -­
nieskończenie wiele metrów zajmuje naiw­
niutki i całkiem umowny motyw „konfliktu 
miłości (do rodziny) i obowiązku", oraz „w~l­
ka z żywiołem" której, jak już wspomniałem, 
nikt na serio nie bierze, tak to jest sztucznie 
i nieprzekonywująco pokazane. Gdyby nie na­
pisy tytułowe można by podejrzewać, że film 
nakręcali Włosi z południa, gdzie nikt nie ma 
pojęcia , jak może wyglądać człowiek „w oko­
wach" zimy' w strefie polarnej. 

A podobno to są najlepsze szwedzkie fil­
my. Przyznam się otwarcie: wolę już szwedz­
kie sardynki czy żyletki. Dlaczego jednak -
zamiast sardynek i żyletek sprowadza się ze 
Szwecji podobne filmy - nie bardzo rozu­
miem. Dajmy ostatecznie placet filmom: „Za­
mieć śnieżna" i „W okowach lodu": proste 
to i niewymyślne, nikomu krzywdy nie przy­
niesie, a że jest źle zrobione - nie każdy słę 
pozna. Ale „Elwira Madigan"? Tu zapytam: 
Jaki. to właściwie względy skłoniły Film 
P-Olskd do sprowadzenia tej bzdury? Jakież 
to, u licha, „zamówienie społeczne" ma u nas 
spełnić w drugim roku walki o nowy styl 
zbiorowego życia - romans huzara z cyrkó­
wką? W dodatku romans nudny, opowiedzia-

W ubiegłym roku mieliśmy po raz pierw­
szy możność zaznajomienia się z większością 
filmów radzieckich. 

Filmy, które mam zamiar tutaj przypom­
nieć, nie wszystkie powstały w roku 19-!6. 
Za rządów sanacyjnych rzadko sprowadzano 
filmy radzieckie, przeto pokazanie nam fiL 
mów starszych okazało się celowe. 

Trzy filmy radzieckie v;ydają mi się spe­
cjalnie godne podkreślenia, tak ze względu 
na ich niezaprzeczalną wartość filmową, jak 
i szczególniej na kierunek ich myśli histo­
rycznej. 

Pierwszy z tych filmów p.t. „Dzieciństwo 
Gorkiego", dotyczy mniej więcej lat 1875 -
1880. Reżyser Marek Doński, opier~jąc się na 
pamiętnikach znakomitego autora wnikliwie 
przedstawia życie dziecka z wiejskiej prole­
tariackiej rodziny, zabobonnej i zadawala~ą­
cej się najprymitywniejszymi warunkami zy· 
cia, gdyż tak chce Bóg i car. . 

z zupełną biernością z.nosi lud swoJe upo­
śledzenie, nie rozumiejąc i nie starając s~ę ~a 
wet zrozumieć przyczyn. Buntu w tym f1lm1e 
nie ma ... jest tylko jedna, zaledwie zaznaczo­
na postać młodego rewolucjonisty,. ale i on 
nie ma planu działania, jest tylko Jakby pre­
kursorem epoki, która musi nadejść. Ta nieu 
nikniona prawda bije z rozpacz~iwi~ smutne; 
go filmu, którym reżyser potrafił z1lustrowac 
znakomite dzieło Gorkiego. 

„Ożenek" Gogola w Teatrze TUR 
w Łodzi 

(Fot. MalarskJi Brzozowski) 

„Próbując odtworzyć przeszłość, wydaje 
mi się niemożliwe aby . tak było" - oto sło­
wa, które zaczynają pamiętnik i film. Reży_ 
ser podkreślił tragizm tego zdania: wyzysk 
ekonomiczny, terror policyjny, nagonka na 
każdego, który ośmiela sią widzieć nadcho· 
dzące zmiany. Oto pierwszy film wśród „wiel_ 
kiej trójki" ubiegłego roku. 
Tłem drugiego filmu p.t. „Samotny żagiel" 

jest początek rewolucji 1905 roku. Jest to z 
pietyzmem przeniesiona na ekran powieść 
Katajewa, pod tym samym tytułem. Realb:a­
torzy radzieccy z całym poczuciem odpowie­
dzialności sięgają po dzieła najbardziej zna­
nych autorów, wiadomo bowiem, że nie ma 
dobrego filmu, bez dobrego scenariusza. Ka­
taj ew maluje krótki epizod z życia maryna­
rza, któremu udało się zbiec z „Potiomkina" 
otoczonego już wtedy przez okręty rządowe. 

Ten nowy typ rewolucjonisty "!ie jest odo­
sobniony w społeczeństwie! Minęło 40 lat od 
epoki poprzedniego filmu. To co tam kiełko­
wało, tutaj wydobywa się na pierwszy plan. 
Znacz.na część proletariatu jest już uświado­
miona; proletariat znajduje mimowolnych i 
rzeczywistych pomocników wśród inteligen­
cji pracującej. Rozgrywa się dramatyczne 
preludium roku 1917. 

Poprzedni film przygotowywał nas do roku 
1905. Tężyzna ludu, rozumiejącego swe pra­
wa, ludu, który gotów jest walczyć, stanowi 
przesłankę do epopei Stalingradu. 

Scenarzysta Czyrskow i reżyser Ermler po­
stawi!li sobie zadanie, które nie ma preceden­
su w kinematografii: stworzyć film wojenny, 
w którym działa, pociski, krzyki rannych; ję­
ki zabijanych i niedokończony romans roz­
dzielonej pary, nie grałyby roli głównej. 

Stworzyć film, który na miejsce nieporząd­
ku bitwy, wprowadziłby nieznany filmowi 
element porządku sztabów, które te bitwy 
przygotowują, wykazując znaczenie prze­
myślanego planu. 

Tylko sztab wie, ile dywizji walczy, ile dy· 
wizje te potrzebują naboi, pocisków, gdzie 
należy posłać wsparcie lotnicze, ile trzeba wy 
dać racji żywnościowych i furażu dla koni. 

Tylko sztab, na podstawie meldunków, ob­
serwacyj i wyliczeń, może przewidzieć skąd 
wyjdzie uderzenie, jakie odcinki należy 
wzmocnić; tylko sztab, gdzie wiążą się wszy­
stkie nici ogromnego frontu, może przygoto­
wać i nakazać przeciwnatarcie. 

Trudna walka radzieckiego sztabu z silnym 
jeszcze i atakującym z determinacją nieprzy_ 
jacielem, jest jedyną kanwą filmu ,,Wielki 
przełom". W ujęciu tematu „Wielki przełom" 
jest inowadą. 

Osiągnięto cel podwójny. „Wielki przełom" 
v.-ykazał wyższość ogólnego planowania, nad 
. ,błyskawicznymi" i efektownymi zwycięstwa 
oni niemieckimi, poza tym stał się praw 
1ziwym przełomem w dziedzinie filmowegr 

1 jęcia skomplikowanych zjawisk wojny. 
Te trzy filmy. które mają dobrze obmyśla · 

ne podłoże ideologiczne, były niewątpliwie , ,. 
ubiegłym roku najcenniejszymi pozycjam 
kinematografii radzieckiej na naszych ekra 
nach, 

Leon Bukowiecki 
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Nie będę tu przytaczał tekstu ustawy amnestyj­
m:j, bo znany jest z prasy. Nie zamierzam rów­
nież wskazywać motywów, jakimi kierował się 
Sejm uchwalając amnestię, bo są nadto oczywiste. 
A jednak nie mogę dziś pisać o niczym innym, 
jak właśnie o amnestii. Myślę, że jest to zrozumia­
le. Odwalono kłodę, która każdemu gniotła pierś. 
Dobro moralne tego aktu - to niezmierna ulga. 
Nie omylę się chyba, jeśli powiem, że ulga ta po. 
lega . na potwierdzeniu naszej wiary. Naszej naj­
głębszej wiary. 

Zasady urządzenia społeczeństwa nazwane de­
mokracją nie zamykają. się tylko w koncepcjach 
prawno-gospodarczych. Rozumie to każdy z nas. 
Zasady te wyrosły z najgłębszych pokładów sym­
patii człowieka da ludzi. Używam słowa „sympa­
th", nie chcąc używać innych, w czasach, gdy 
słowa podniosłe narażają na śmieszność. Cenię 
::drc.wy rozsądek, ale przeczyłbym sam sobie, twier 
dząc, że tylko z niego płyną dobra ludzkości. Nie. 
\l('ielkie bunty, żarliwa wiara w postęp, umilowa. 
nie wolności, pięlmo idei, dla których ginęli naj­
lepsi - miały swe wieczne źródło w przyjaźni 
c::lowieka dla świata, w trosce o jego dobry los. 
Ta przyjaźń - to nasza moralność, nasza materia­
listvczna moralność. 

,:Nasze czyny - czyny komunistów - kierują 
się surową troską o postęp społeczeństwa, dążą do 
usunięcia eksploatacji człowieka przez człowieka, 
do $tworzenia bohaterskiej gromady ludzi praw­
dziwie wolnych. Nasza moralność, to ogół zasad 
kształtujących nasze działanie w służbie najpięk­
niejszej, najbardziej szlachetnej z ludzkich spraw". 

Napisał te slowa Maurycy Thorez, przywódca 
komunistów w ojczyźnie Stendhala. Słowa te padły 
w kraju, gdzie wolność jednostki i wolność ludu 
rodziły się w krwawych zmaganiach. W kraju, ' 
który nigdy nie zapomniał o człowieku. 

Dziś we Francji lewica intelektualna wysunęła 
hasło: „Prawa do błędu". Tego prawa odmawia się 
tylko podłym. Przestrzega się przed zatarciem gra­
nicy między „prawem do błędu" a „prawem do 
zbrodni". Pierwsze - zalicza się od obszaru wol. 
ności ludzkiej. Oznacza po prostu obronę człowie­
ka, który się omylił, działając w dobrej wierze. 
Orugie nie istnieje. Demokracja obdarza prawem 
do błędu. Faszyzm uświęcił prawo do zbrodni. 

Demokracja polska uznała prawo do błędu w 
swym akcie amnestyjnym. Jest to prawo do błędu, 
pojęte najszerzej. Ludzie, których oszukano, ludzie 
którzy się mylili, ludzie których pchnięto na drogę 
nieprawdy - otrzymali z rąk narodu szansę opa­
miętania. Powtarzam: każdy z nas odczuł ten akt 
jako uigę, bo zawsze wiązaliśmy z pojęciem demo­
kracji wiarę w umiejętność przebaczenia. Nikt z 
nas nie pragnął odwetu za błąd. Zbyt wiele byłoby 
wymagać oceny prawdziwej treści przemian od 
tych, którymi sypnięto jak żwirem w tr:i;by roz­
woju, byle by zahamować iego bieg. Chłopców, któ­
rzy z ławek szkolnych szli na śmierć z najgłębszą 
wiarą w sprawiedliwość swej ofiary - niewidzialna 
ręka zamieniała dzień po dniu we wrog-ów kraju, 
człowieka, ludzkości. Ci na pewno byli bez winy, 
o tym wiedział każdy. W siedemnastym roku ży. 
cia często można się mylić, rzadziej możni. być 
podłym. Dowódcy? Poznaliśmy ich w czasie pro­
cesów. Mogli zdumieć swym brakiem orientacji po­
litycznej, swą ślepą wiarą w imponderabilia regula­
minów wojskowych, swoją moralnością czasem ró­
wnie słabą jak eksploatowaną przez dyspozycyjny 
cynizm - ale nie wszyscy byli podli. Dziś jesz­
cze mróz chodzi po kościach na myśl, kto mordo_ 
wal na drogach i kto dawał rozkazy mordów. Błąd 
oszukanego podziemia kosztował wiele krwi. Wiele 
hartu ducha było trzeba, aby przyznać dziś w 
Polsce „prawo do błędu" tym, którym tak długo 
brakło odwagi, by samym ten błąd uznać. 

Ale i to przecież trzeba zrozumieć. Nie jest ła­
two złożyć broń przed tymi, których uczono nie­
nawidzieć. Trzeba zrozumieć, że w ciągu dwóch 
lat dokładano wszelkich starań, aby niedawnych 
licealistów omotać nienawiścią do refom1y ludowej 
i do ludzi, którzy ją zrealizowali. Las przydrożny 
krył zbrodnię, to prawda. Ale zbrodnię podwójną: 
przecież ci, którzy zabijali, sami, krok za krokiem 
spychani byli w przepasć. Czy tę drugą zbrodnię, 
dokonywaną powoli przez niewidzialne ręce, mamy 
prawo przebaczyć? Uznać „prawo do zbrodni?" 
Usprawiedliwić najbardziej świadomą podłość" 

„Prawo do błędu" nie może być przecież i nie 
będzie „prawem do powtarzania błędu". Naród po­
zwala wszystkim wrócić do życia społecznego. Lecz 
to nie oznacza bezkarności dla konsekwentnych 
zbrodniarzy na przyszłość. 

Amnestia, uchwalona przez Sejm dla ludzi, któ­
rzy zbłądzili, nie została podyktowana rachubą 
taktyczną. Nie sądzę, aby ktokolwiek dziś w Pol­
sce mógł tak ją ocenić. Jej źrrSdło tkwi w głębo. 
kiej zdolności zrozumienia człowieka, przyczyn je­
go niewiedzy i jego słabości. Ta zdolność jes.t ce­
chą. demokracji. Należy zawsze pamiętać że nie 
ma wolności bez wiedzy o człowieku. 

Xandyd 

TREść NUMERU: 

Adolf Rudnicki - Moja czarna broda .• 
forzy Zagórski - Dialektyka i czas. Jan 
'Cott - Rozmaitości. Ryszard Matuszew-
3ki - Chodzi o proporcje i o konsekwen­
cje. Stanisław Jerzy Lec - Wiersze. Ar­
tur Sandauer - Radio. Andrzej Stawar 

Organizacja i kadry. Mieczysława Bucz 
Kówna - Wiersze. Melania Kierczyńska -
Dyskusja nad oceną „Murów Jerycha". 
Kandyd - Tak toczy się światek. Przegląd 
Pras1. Noty. Kolumna Satyry. 
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P .R Z E G L Ą D PRA-SY 
Jeszcze w roku zeszłym ukazało się kil­

ka numerów „Pokolenia". D.wutygodnik ten 
w swojej pierwszej fazie istnienia. grupo­
wał młodych pisarzy i publicystów war­
szawskich, lub przeważnie warszawskich. 
Większość jego kolumn była w owym cza­
sie poświęcona aktualnej sprawie AK i sto 
sunku młodzieży powstańczej z szeregów 
AK do nowej polskiej rzeczywistości spo­
łecmej i politycznej. W tym sensie „Poko­
lenie'' odegrało niewątpliwie wówczas ro­
lę pozytywnfł, stając się trybuną. dla o· 
wego środowiska młodzieżowego. Współ­
praca młodych pisarzy pozwalała zespoło­
wi pisma na polemiki literackie, z drugiej 
zaś strony zapewniała pismu dopływ ma­
teriału literackiego. W tym sensie „Poko­
lenie" ówczesne nie stało się jednak pis­
mem rewelacyjnym. Obecnie po kilkuty­
godniowej przerwie spowodowanej, jak 
się zdaje, reorganizacją komitetu redak­
cyjnego, ukazał się nr. 1 „Pokolenia.". 

Być może zawcześnie jeszcze na formu­
łowanie sądu o piśmie na podstawie jedne­
go czy dwuch numerów. Ale wydaje mi 
się'; że wyłączność tematyki akowskiej u­
st~piła miejsca szerszej pr-0blematyce kul­
turalnej, Żi! literacki poziom zdecydowa­
nie się podniósł, że wachlarz współpracow­
mków znacznie się rozszerzył. To są oczy­
wiście uwagi, jakie nasuwają się . po po­
bieżnym przeglądzie numeru. 

„Pokolenie" grupuje wokół siebie mło­
dzież inteligencką, przeważnie lub może 
nawet wyłącznie związaną ze środowiskiem 
uniwersyteckim. Z tego względu może ono 
służyć jako wskaźnik wysokości poziomu, 
jakości zainteresowań tej młodzieży. Może 
również - i powinno - stać się trybuną 
dla żądań, postulatów i opinii właśnie w 
sprawach szkól wyższych. Z natury rzeczy 
przysługiwałaby mu ta funkcja. Tymcza­
sem numer pierwszy jest par excellence 
literacki. Długi, skomplikowany, a przy 
tym symplifikujący nieco sprawy literatu­
ry w oparciu o ekonomję, artykuł Bratne­
go, świadczący o błędnym stosunku do tra 
dycji kulturalnej i o nieusprawiedliwio­
nej pogardzie dla dor,obku polskiej litera­
tury. Być mote, że w tym miejscu nale­
żałoby uderzyć się w piersi... Ale rewizja 
dwudziestolecia. nie miała chyba na celu 
zbudowania fundamentów pod młody eks­
presjonizm. N apewn0 nie! 
Nast~pną, nazbyt długą, jak na 10-ko­

lumnowe pismo, pozycją, jest proza Marii 
Szczepańskiej. Dodajmy do tego kolumnę 
reportażu Stolarka o górnikach polskich 
we Francji i kolumnowy artykuł Budzyka 
o ,Dziele literackim w szkole" a otrzyma­
my w sumie dwutygodnik, który jakby się 
zdawało, chce kontynuować uświęconą już, 
tradycyjną rozwlekłość „Kuźnicy". Ale 
pismo typu „Pokolenia" powinno starać się 
raczej o dobór mniej obszernych prac i za­
mieszczać materiał bardziej wielostronnie 
informujący o życiu intelektualnym. mło­
dej generacji warszawskiej. Tak samo, 
choć z satysfakcją przeczytałem w nr. 1 
„Pokolenia" artykuł Włodzimierza Sokor 
skiego: „O istotę przełomu" i wspomniany 
jut artykuł Budzyka, sądzę jednak, że oba 
te interesujące artykuły mogły by się rów­
nież zna.leźć w każdym innym piśmie li­
teracko-społecznym. 

Rodzynką, numeru pierwszego jest ob-

szerna. recenzja Tadeusza Borowskiego z 
książki wybitnej pisarski katolickiej, Zofii 
Kossak-Szczuckiej o Oświęcimiu. Recenzja 
doczekała się surowego potępienia ze stro­
ny prasy katolickiej. „Dziś i Jutro" wnio­
sło nawet żądanie do ZZLP, by sprawę tę 
rozpatrzył. żądano wzięcia w obronę Zofii 
Kossak-Szczuckiej przed „zuchwałym" re­
cenzentem. 
Niewątpliwie forma w jakiej Borowski 

zamknął treść swojej krytyki może nie od­
powiadać literackiemu konwenansowi. O­
sobiście odradziłbum, nawet tak wybitne­
mu młod~mu prozaikowi jakim jest Borow 
ski„ naruszania tego konwenansu. Nato­
miast nie sposób nie zgodzić się z treścią 
tej recenzji, nie sposób odeprzeć logiczne 
argumenty Borowskiego, którego głównym 
zarzutem jest to, że Zofia Kossak-Szczuc­
ka nie wyraziła w swoim oświęcimskim pa 
miętniku całej prawdy, że nie wskazała 
istotnych motorów zła. Borowski nie lek­
ceważy wcale Zofii Kossak, autorki „Pożo­
gi" i „Bez oręża", wbrew temu, co usiłuje 
mu zarzucić prasa katolicka, próbując przed 
stawić młodego, utalentowanego prozaika 
jako dzikusa z nożem w zębach. Ale Bo­
rowski zdając sobie sprawę z klasy pisar­
skiej Zofii Kossak, ma. tym większe prawo 
czynić jej słuszne, jak się wydaje, zarzuty, 
atak.ując jej ostatnią pracę głównie z 
punktu widzenia ideologicznego. Podkre­
ślam raz jeszcze, że nie zachęcając bynaj­
mniej nikogo i nie zachwalając metody o­
strych, tendencyjnie zjadliwych, namięt­
nych wypowiedzi na tematy literackie, u­
ważam jednak, że nagonka na Borowskie­
go jest niesłuszna. Z tradycji literackiej 
pamiętamy dobrze ostre spory i bezlitoś­
nie formułowane opinie. Oczywiście, że •a. 
gresorami byli zawsze pisarze młodsi, ata­
kowanymi - pisarze starsi, ogólnie cenie­
ni i uznani. Istotą recenzji Borowskiego 
jest jednak nie jej sprzeczna być może z 
konwenansami 10rma, lecz właśnie analiza 
dzieła Zofii Kossak. Być może, iż autor u­
derzył głębiej niż należało, obnażając nie­
doskonałość i brak precyzji w ocenie zja­
wisk tego świata, jakie obserwujemy czę­
sto u pisarzy katolickich. Ta - w naszym 
mniemaniu - niedoskonałość i ten brak 
precyzji wynika rzecz prosta z ideologii, z 
postawy filozoficznej. Ale nie należy żądać 
od pisarzy katolickich, by to co dla nas 
jest pewnikiem, przyjęli jako prawdę. Stąd 
też gniew, jaki spadł na Tadeusza Borow­
skiego ze szpalt; pism katolickich. 

życząc „Pokoleniu", by następne nume­
ry były jeszcze lepsze, a zwłaszcza, by u­
dzielono wiecej miejsca problematyce, któ­
ra bardzie{ bezpośrednio interesuje młodą 
generację intelektualistów, chciałbym 
z kolei omówić kilka pozycji, dostrzeżo­
nych przeze mnie w bieżącym tygodniu na 
łamach innych pism literackich. 

W nr. 8 „Tygodnika Powszechnego" 
zwraca uwagę praca Stefanii Skwarczyń­
skiej „Kościół wojujący (Rzecz o Jerzym 
Liebercie)". Ten essay przypomina nam 
jedną z najbardziej interesujących twór­
czości, płynącej ze źródeł wzruszenia re­
ligijnego. Nie wielu mieliśmy poetów ka­
tolickich wysokiej miary. Wśród nich na­
zwisko Lieberta, kt6re należy jednocześnie 
do pierwszych nazwisk poetyckich minio­
nego okresu, jak gdyby zostało zapomnia­
ne. Dlatego też dobrze się stało, że „Ty-

godnik Powszechny'' przypomniał „poetę 
Kościoła Wojującego" - jak pisze o nim 
Stefania Skwarczyńska, a jednego z naj­
czystszych poetów współczesnych, jak go 
pamięta.ją miłośnicy poezji. 

„Odrodzenie" zamieściło w ostatnich 
trzech numerach doskonałe koresponden­
cje z Ameryki, z których jedna zwłaszcza 
(w nr. 6) zawiera obszerne i interesująco 
sformułowane dane o współczesnej litera. 
turze w St. Zjednoczonych. W nr. 8 „Od~ 
rodzenia" znajdujemy sensacyjny w swo­
jej treści artykuł Stefana Pappe'go „Kiedy 
się ukaże Narodowe Wydanie Dzieł Mic­
kiewicza"? Autor przedstawiając we wstę­
pie dzieje zbiorowych wydań Adama Mic­
kiewicza, stwierdza, iż do tej pory nie ist­
nieje w Polsce ani jedno dostępne, pełne 
wydanie utworów poety. Tę lukę miało 
wypełnić wydanie narodowe, którego druk 
uchwalono 5 ma.ja 1945 roku w KRN. Z 
kolei autor artykułu przytacza obszerny, 
dokonany przez siebie wywiad z redakto­
rem naczelnym narodowego wydania dziel 
Mickiewicza. Z wywiadu tego wynika jas­
no, że pomimo uchwały KRN., pomimo 
molestacji Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki, do tej pory nie zdołano uzyskać pie­
niędzy na ten cel, Powstrzymując się od 
wszelkich komentarzy pragnąłbym jedno­
cześnie stwierdzić, że nie posiadamy w na­
szym. dorobku narodowym ani jednego peł 
nego i dostępnego dziś wydania żadnego z 
klasyków: ani Norwida, ani Słowackiego, 
ani Krasiń~kiego ,nie wspominając nawet 
o wieku 18 lub wcześniejszych. Ba, nie ma 
my nawet Kocha.nowskiego. Ostatnie wy­
danie zbiorowe jest antykwaryczną rzad­
kością i było nią nawet przed wojną. Je­
dnocześnie, korzystając z wiadomości za­
czerpniętych z pism niemieckich i austriac 
kich, chciałbym zawiadomić czytelników, 
iż wydawnictwa niemieckie i austriackie na 
nowo wydają swoich klasyków, na co zre­
sztą uskarżała się nieraz „Odra''. Tak sa.­
mo postępują, mimo trudności, Francuzi. 
U nas natomiast, gdzie papieru zdaje się 
nie brak, gdzie prywatne wydawnictwa 
mnożą się jak grzyby po deszczu, gdzie 
można wydawać kilkusetstronicowe tomy 
amerykańskich powieścideł w rodzaju 
„Przeminęło z wiatrem", sprawa klasyków 
wciąż jeszcze jest nietknięta. 

W nr. 8 „Tygodnika Warszawskiego" za 
sługuje na baczną uwagę artykuł K. Z. 
Skierskiego „Budżet pisarza i płynąca stąd 
groźba!". Skierski przedstawia wyczerpu­
jącą materialną sytuację współczesnego pi 
sarza w Polsce i komentuje ten obiektyw­
ny i smutny obraz w sposób niezmiernie 
trafny, ale bynajmniej nie optymistycz­
ny. Skierski domaga się jak najszybszego 
wprowadzenia ustawy bibliotecznej, która 
niewątpliwie zapewni wielu pisarzom wię~ 
kszy niż dotąd zbyt ich książek. Rynek 
księgarski w tej chwili jest rynkiem libe­
ralistycznym i najlepsza. nawet powieść 
polska może na nim mieć powodzenie mniej 
sze, niż opis przygód podzwrotnikowych 
lub „L jak Lucy", nie mówiąc jut o prze­
kładach ckliwych lub awanturniczych 
brecht z literatury anglo-amerykańskiej. 
W tym stanie rzeczy ustawa biblioteczna, 
nie krępując bynajmniej prywatnej inicja­
tywy wydawcy i czytelnika, stworzy bazę 
materialną, dla prawdziwej literatury w: 
Polsce. ph. , 

KORESPONDENCJA 
ROZNICA 

:Do 
Redaktora Naczelnego „Kuźn.i<:y" 
Ob. Stefooa żółkiewskiegQ 

w miejsc u. 
Po piizeczy!f;aniu artykułu „Noblesse Obli­

fe" w n-rze 51 „Gazety Ludowej" natknąłem 
l!ę w tymże l!l'Ullilerze i w tymże dlliale „Lite­
ra.tura i SZJtuika" na nastę.pujące zdanie: 

1) W arty!k'lllle „Gwa.ra Ludowa u S1erude­
\Vl:c:la" (str. 5 ) : 

„P.roporeje gwarowe były zawsze u Sien­
kiewicza jakby lidealnie odmierzone". 

Jest to zdlanie tego samego typu i tej sa­
mej budowy co: 

„U Hamdelsmana porządek wyjaśnienia hi­
etorycnego był zawsze odlwrócony". 

2) W recenzji z „żołnliema Królowej Mada­
ga8ka.ru" (str. 4) : 

„Biegną właśnie siedemdz!i.esią.te i osiem­
dmeełą.te lata zeszłego stulecia". 

A Szrun. Obywatelowi wytyka „Gazeta. Lu­
dowa" zdruni.a tego typu jako rusycyzmy. 

Z W)'ł'azem szacumku i życzliwości 
J.M. 

Od Redalreji 
SzanoW11lJY Czytelnilcu! 

N.!e moge sie z Panem zgodZić. Cytowane 
przez Pana zdania. tylko w „Kuźnicy" byłyby 
„rusycyzmami" - w „Gazecie Ludowej" są 
oczywiście „anglicymnami". 

Do 
Redakcji! 

Z poważaniem 
żłk. 

RADIO I POEZJA 

W niedrziielę dln. 23. lutego usłyszeliśmy 
przez radio ba.rdzo ciekawą audycję „NMl ar~ 

tyści filmoWli przed mikrofonem". J"edna rzecz 
llllllie uderzyła ł Zld2iwila bard0o nieprzyjem­
ni-a, to zbyt daleko posuruęta swoboda w tralk­
towantu telkstów poetyckich. Usłyszeliśmy 
tam międlzy mnymi melodeklamację uitworu 
świat<>pełka Kal'lpi:Mk!iego. znam ten utwór, · 
był on drukowany w „Ga:recie Codziennej" w 
Wilnie w 1940 r. w dzdeń po śmierci pooty, ja­
ko ilustraoja do artykułu J. Minkiiewdcza p. t.: 
„Kiedy poeta umiera - poeta zaczyna żyć". 
Utwór Karipińskiego no.si ty!f;uł „Wileńs-kii 
wie~". zaczymał się od słów: „Szedłem Ta­
tar19ką z r~acht>m, bezdomny i w za.myśle­
niu"... Pracz radio usłysl!:eliśmy: „Szedłem 
londyńską uli.cą ... " Dlaczego? Kto jest upraw 
niony do .mnian tekstu poetyakiego? Mnie się 
zdaje, że ltliM poza aut~rem. 

Lódź. Irena Dogielówna. 

W SPRAWIE WYMIANY KULTURALNEJ 
POLSKO-RADZIECKIEJ 

Do 

Redakto-ra Naczelnego ,,Kuźnicy" 
w Łodzi 

W n-rze 6 •. Kuźni.cy'• z dnia Il.Il. br. w ar­
tykule St. Żółkiewskiego pt. „Notatn'k mos· 
kiewski" podano szere:g informacyj do-tyczą­
cych wymiany kulturafoei polsko - ra•di·ecldoej 
Z iniormacyj tych wynika. iż Wydz'al kultu· 
raJnv Ambasa<lv P-Olsk'el w Moskwie pozba­
wiD'llY jest rzekomo iakic:hko.Jwiek materia­
łów z kraju: literack;ch. muzycznych. teatral­
nyclJ urtD- Dotrzeibnvoh dla pr.opa·gandy nasze! 

sztuk! w ZSRR. Zarówmo ~ama ifre~ć ·tyclt •ln­
formacyj jak i jaskrawość sfonnulowań sty~ 

listycznyClh artykułu („11o~baiw'.•eni wszelkie! 
pomocy z kraju''. „mim-0 w!elokrobnyoh rcnpa" 
cz.liwvclh listów") sugerują Już nie tylko ka.ry. 
godne zaniedbal!lla aile oczYWiista zła wolę 
czyinn,i.ków krajowyicth, o:dpowledziailnyclh za· 
te snntw;t. w pierw.szY'!ll rzędzi·e Min·isiterstwa 
Kultu11r i Szt.µk;. Uważam wobe<: tego za kor­
nicczne sitwlerdtić, co 111a.stepu'je: 

!'. foiQrmacie opublikowallle w „Kuźnicy'• 
<>Parte sa - jak wYnika z arlykulu - na da· 
nyah dostarczonydh autorowi orz-ez ówczesną 
urzędn1czke Ambasady dr Zofie Lissa w list-0-
padz'e uib. roku. 'Podczas pobytu red. Żótkiew­
skiego w Moskwie.· Część z nich już wów­
czas n'e odoowiadała orawdzie. Jeśli Chodzi 
np. o nowości llteracfoi•e polskie to M:nist·er­
stwo K. i S. dostarczało ie (jak wynika z 
przec1hoWYwanei w aiktach koresponde<ncji) w 
ciągu caiego roku 1946 systematycznie (do 
pażdz'ern:ka włącznie przesiano po1nad 250 
ks:ążek). W tym sa.mym okresie wzeslano 
trzykrotn · e ma terlaly muzyczne 6mty. ,łącz· 
ni~ okoto 150 utworów). Co do ~nnyoh spraw 
bylv one wówczas - w llsto·oadzle ub. r. -
w toku załatwiania. Tak n~. materiały do mo­
nografii o Szymanowskim <YPracowująca ie dtr 
Łobaczewska dostarczyła M:nisterstwu w M­
s.to-padzie (WYsłane do Moskwy 26.11). a ksią­
żke o. Janomi dila wydaWIIlictwa radzi•eokLeigo 
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ukończył aU1tor. t. Ko:bryński, do;>iero w sty· 
awLu ib.r. ( WYSłana do Moskwy 4. Il), 

2. h1Jfo.rmacJe uzysif<a,n•e w \'.istooadz1e 1946 
OiPUblikowal r~1d. Żólkiewsk: w .• Kutnicy" do· 
piero w lu.t:vm b.r. Ta iwloika SIXltegowala O'" 
~YWiści·e dioh niez1g.01d·ność z faktycznym sta· 
nem rzeczy. Z aktów Ministerstwa I<. i S (i 
wras.noreozmycth m. il!l. pokwitowań dr Lis.sy) 
wyn•lka @. że do końca roku 1946 Minister­
stwo prz•eslafo Ambasaidzie w Moskw\e sa"' 
mych ma.teriatów 111UtoWYoh ponaid 500 pozy­
cyj, n0<wości św:·eż.o WYdanvoh ~rzez Polsk~ 
Wydawm. Muz.) - gdy w .. Kuźni.cy" pod da­
ta 11 lu~ey;o br. p:s,ze się do1s.iown:1e iż lllie dO'" 
sta.11c~onlQ •• ani Jed:nego wy<d<i:wllll'Ctwa muzy.ci· 
n ego". 
Muszę po•dkreśHć jQ; rnd. Żótki-ewski miał 

'(J'el·ta możno•ść ziba.:lan'.a w Minisl!erstwie K. 
i S. wa.rtośeii infomiacJ: uzyska.nYclh oo dr Lis­
sy. zwtaszoz.a, ie fnfonnaicje te i:iO'da·I w druku 
d-OIJ)iero w trzy m'es·iące Po itClh uzyska.n.fu. 
Stwierdzam że z możnooci t!IJ n'ie skorzystat. 
W rezulta'C:e wyrzadził krzywde m. t4 i &a· 
mej SJ>ra'Wl'.·e. ktćrie.j - jestem orzekanany -
a1ntyikulem sw-Oliirn pra1gnal sle przysłużyć, 

Leon l\ruczkow&ld. 

KTO JĘ.ST KONTYNUATOREM ONR 

Do .Rieda.ktcJi ,,:Kuimitey" 

J.ako jiec]en 'Z l'icznyich czyteI1ników ,iKiutnł• 
cy'' ipisizę 1>~ fat dlo S:z.am • .Red. z pmośb"­
o udiz.ieqen;e mi <0dlDO:wie<l.zi na !c;h pytali, 
!które .w llr·eiści pirzedlożę. Pra;eczytałem nie• 
<La.W1110 ar·tyik'Ul St. Kisieiłewskiego zamie.se­
c.zony w tyg. „Dziś i jlultr10" z dm. 6· 1.1947 r. 
ina tytułowej st-roini•e, iktó.ry mnie StWi\ treści~ 
wielce zaiintereisowat N:e wilem. czy dobrze 
IZ!l'<Jlull'ffi'ialem myśl-i i uniteincj1e auitorn. l(isie­
lew~ki wedtl1uig mnie staira się wybie'lić pia.. 
my n.a rochu t. zw. 111aro~<0WYID. na rudł11u 
'który chyba 111ie po•z,ostaw:1 111am i nie za· 
:11.erz.a na1dal ip•o·zio .ilta:wlć p.ra;ez s.wyich spad" 
kobieroów z N. S. z. mfiłyich i wid~zieiczmy~h 
ws.pomnień. Obo wrażenie, j01kie Qdnioslem po 
prZi~yitanitt wyiżeJ w&pomni.an1eu lekttH'Y· 
Chciail'ynn temz Pll'zedstawić ko1111kiretnie s.wii 
'.iJlraśhe cho SizailJ. .Redaikc,ii. Nia]p-ie1nw Jediook­
myślę, że stosowm r.e iJ>OOtąpię. jeś1i na papie­
irie - PT'Zedstaiw1ę się, kim jestem, g.dyż dla 
::M'.O.Zi!lJl!lieillfa da1l1SJz.elJ czę~cl listu. .ona.z żeby 
w1~a;1eć, !kto przemawia 11>rzez tein list uiwa­
żam .tialką cereittlO.nlę g;a w~a~cf1wą. Jestem 
uczniem g\minal2'lJum lkJI. ur, mam lat 1s. Po­
mimo, ż.e od diluższ.e~o czasu Jnteresiu~ą mnie 
wszelkie a1k1tualn1e spraiwy z dzislei~zej po­
łltyki, jed:111alk o ipnzeszlości o. N . .R. n.le wl·~ 
na 'J)l!a wdę n.ie k-0mkore1>nego. Si~lroda, t;e do­
tąd nie wkiazala się 1akaiś lk.sląiika, która 
int>g!a'by 1>oi.nforrn•C1W?ać nlll!eżycle tę naJmł<>d· 
sz.ą geneir.acJę s~otecmeństwa p1011$kieiiw o prze­
s,zl OO'Ci po l'Ski:C'h l'IUIChQ W S1Jlll)'booZll11() - polf tyw;. 
ny'Ch, s:z.c.zegó:!l!lie z.<1tŚ i~ili chodzi o mich na,. 
ojcma1listYtcZ111y, a więc O.N . .R-. któ.rego „idea 
nairodiowia.'' może o'.becnie w nie'llświadomiio· 
nych m1o:dyich czyteJLnilk·aich budizić róż.ne syim. 
pat-!e. Mytlę, że to jest llli1eibe3'pi.eczne i bair­
dzi1e1j nam u·ta-.u1dtti praice lllta.d stwbi1i~wcilą s•to­
suinkó.w iT!Mo<fo'WY:Cth rw kirtaiju i ood UIUlro• 
wi•ziniem vewnei ~ści ·rnil·odlz~ezy, która om.a 
1mii0111a miirażiami „iMei" n:wcJcmiaJisty.cznych 
.poz;ostaje 111adaR 1w t. llJW. łronispi.racJ~ w k<lQo 
:SPi•Prucjt 1w stoS1Umilm ido koog.o? Niemcy i Wł<:r 
chy rw IJ)r·reszitei w.oJITlie W'Yft<azaJ~ l'l!aJJ<Lobit­
niei oblł'cze ,..11'1tcltiu ll!·arodl().wego" w ogóle.. 
Wlnacatląc !ZlllOVJIU do om.awl·a111egio ,,.ruchu niai­
oodoweg1c/', tdowiedzliaitem .się następnf·e z te-­
g10 aJl'tykutru„ że g-ru11>a l)llisall"'z.Y SlkuipiaJąe:i.~h 
ISlię wOlkół 11>isma „Oz.lś 1 Jutro" - to b~ 
czil>Otlllk owie O NR. lk tór.zy IJl()oZl11lllJW&ey bł ęd:y 
ISwei dla:wmell ;poista.wy ideologiozn~J. pr.zesizedlt• 
FILY w otk·resiie 1w10jeD!l!Y1111 eiwolUJOJę ideową, 
cJ1c11 Obecnie ~ :siw!Q.i :iucli na nOWYclh. 
IP<lidstaw:ruc:h. Mie !IJIJ.ZJ.'!!l!ltam sle, że os.o:b~cle. 
ilaiko c:zlowiek nie orienltluJąey się w stocsun.­
~·ch prred.WJC)jemm:y1c:h, nie rommiem zgoła. 
ltdj ·etW<olucji. z nasz.ej p.l"iiSY odmiettn'Y nieco 
:l)o.glą.d ooni0!$1-em o O.N.·R. I }eśtl mi iwiado· 
ma, to nie lktt0 iooy tylk<> 5iktryrobo6Jcy ~ NSZ 
.są kooty;nuatorami tclel ONR· Ot~ IDO'tyW!\11-
jąc swe :mviró.cen!te się dlO Szain. Re<lakc.il 
śmiem llJirosi~ teiriatZ, a.by izmlaaił się ob.sie-my 
amty1.lruł !Poświęcony te.i s.p.r.awie 11a. lamach 
Wia:S2Jeg.o 'P1·sma. Jestem Pwek•o:nainy, te war 
to 1>o UfCZ'ylntć! Tir~ść -ta:kle210 airtyku·tu moiław 
~Y naiwiąiz.yiw~ do POIW1Slia.nia ONR. I<iedy 
1 ~1zie? Jiai15:ie l!Jlisma wyd.ww.alia ,i C1JY m~ala 
swl()lbode dlzl·aitail;n.oifoi ~ iriZąidtów sainaoltii. Da· 
lei oe:l i 1pr.c>gra.m. Pó.imlei WYibUJC.h VłlO)ny w 
1939 ir. i <f1ru1rsze dztieje tego t!llliohu. PtOOS·i~byun 
h.·rricizio o naidlml~ienle: 1-<> czy ONR l>l"ł 
po P.msbu or.ga111Z1acj~ mtbodzleży ozy di()!"O" 
s!yich, <J•r:aiz c.z.y też s-br0tnU1i1CbW1em ip.osi.adai~­
cvm piriredtstawiclei!i rw rząd~~~ i 1. d. 2-o ow 
ONR is.tnia~ 1W t-0>.nie smwtm.ed !PllJllli~i „rządu" 
fondwńskieg.o n.a emigir~jit i czy ll'zec.zy:wlście 
NSZ to wois.1roW'Y o-rgain OiNlR. Zlltaiii\IC sto. 
su•nUd .wśród n.a~;.zeJ mlłiodzieży, wiem, że ww 
iu m!odfy:cih czyta ,,J(utnicę" i uiwiaita ią ui 
J>is1mQ lkti~tuir.al1no-sJJo0il·e;ciz.no-lde0iwe ,1 nie 1~­
ce 111a latwki111y. A więc ~ooleffia iniiojatyiwia zr 
·:ntoreS1U1j1e ogmomnle iszer·oki k!rąg młodtzież-yi. 
Nn ~otloz,enle Jeszoz.e maileńkia ~: w 
artylkutach iróżnyich 11>i.sm Slp>o~aimy slę ~ 
siro z 111iaaiwami org.aniza<::ii mlodzie:ty o na-­
'Staiwieniu lewJ.c01wynn :z priz.ed 193') r. Ca;y, 
Sza1110.W111a Red.ak.cla mo~łialby 1>0djąć in:ciJai­
fytwę izaprodiukowainia cyik.lu airtyku1ów „ 
dlziedziny wsze.LkLch ll'U!Chóiw prz}'111a.1I11llof 
mlod1Zież0twYch - gd'Y\Ż te, nas - mlodiziet 
111ajwięcei i111teir·~s:uiją - w Po1!S>Ce ))11Zed·wne· 
śiniowej, mchów kt6re l\V &wych IJ);T10g1r.am.adl 
m!aly te•n-l e1n>C·ie S'J>Olec-zne ~ :politycz.ne. My.. 
śle;:. że Ii~!:; bv t·o wiel'ka kor.ziyść jwż lllic cyf4 
ko dLa mnie, a•le tliła c.a~eij maisy mi!lodziet:F. 



Str. 11 

7JW<liyws~y. że my obeanb mmsimy mi·eć 
reaJLnre spi()lj1rzeni e na nas•zą p1r;zeszoloiść. J alk 
diOitąid nie byofio od ~ogo, ami slkąid dowioedz'eć 
się o tyich spra.waich. P,rioszę więc Sz. Re­
dakcję jeszcze raz o dobre rozważeni·e mej 
p1r.ośhy. K·ońc.zę tę petycję z myślą, ż.~ n:c 
zawi•odę się w oczeik:wan~ach poloż.omych 
w Szam. Re·d· 

Z p01w,aż.a111iem 
Stefan Biernacki 

K.!elce 

Sprawę poruszoną przez ob. Rie~nackiego 
uważamy za doniosłci i interesującą. Redakcja 
,,Kuźnicy" zwraca się do publicystów i histo­
ryków z prośbą o nadsyłanie wrtyk'Uww ornz 
m.a.terialów, któ1·e mogłyby oświetlić powsta­
nie i · dzialalnoś6 mlodzieżowyóh ruchów p•o­
ltiityozrnych w Polsce przediwrześnic,:nij. 

SMIERC VOLTAIRE'A 
Od je<lnego z czytelników redakcja otrzy­

mała następujący list: 

Wielmożny Panie Redaktorze! 

W :l!Wiązku z podaniem w „Kuźnicy" wy­
jątków z Słov.-nika Filo.z. Woltera pragnę 
Panu podać do wiadomości co następuje, 

Nie wiem, czy Panu wiadomemi są szcze­
góły śmierci Woltera, czyli po prostu jak W. 
umierał. Wielbiciele Woltera (do których 
należał i Boy-Żeleński, zwąr się niekiedy 
„polskim Wolterem") albo nie wiedzą tych 
szczegółów, albo może i wiedzą, ale je prze­
milczają: tak są one straszne, tak są ohydne. 
Wolter mianowicie umarł w konwulsjach, 
wypiwszy własny nocnik, stojący pod łóż­
kiem. 25 listopada 1944 odbyło się w Mos­
kiewskim Domu Uczonych uroczyste posie­
dzenie Akademii Nauk ZSRR, poświęcone 
250-leciu urodzin „wielkiego francuskiego 
krze-w.ciela wiedzy, Woltera". Wątpię, czy 
kto z tamtejszych znakomitości świata nau­
kowego przypuszczał choćby, że Wolter 
umarł w wymiotach spowodowanych wypi­
ciem w jakimś szatańskim szaleństwie (tak 
szatan się nad nim spastwił, w ostatniej, de­
cydująceJ chwili) swego urynała. 

A czy Pan, Panie Redaktorze o tym wie­
dział? 

Cytat, w którym Wolter szydzi z katolic. 
kiego sposobu umierania wybrano dla „Kuź­
nicy". A skoro tak to posłucha1my szczegó­
łów jak dostojnie umierał sam „filozof", któ­
ry WYSZydzał katolicki obyczaj umieirania; 
obacznmy jak wypadła w praktyce śmierć 
Woltera. 

Teraz przytoczę Panu książkę, z której do­
słownie będę odpisywać. Pan jest człowie­
kiem au courant metod bibliotekarskich, 
więc nie potrzebuję Pana informować, jak 
Pan ewentualnie może wyszukać sam cyto­
waną książkę. Są biblioteki, które na pewno 
gdzieś tę książkę mają; ja ją mam przed 
sóbą. PÓdam Panu najdokładniej tytuł: Ks. 
W. Mrowiński, T. J. Prawdy Wieczne. Wyda­
nie VI. Z drukarni Westa w Brodach, 1911. 
Str. 32. 

Oto opis: 
„dnia 25 lutego 1778 r. powołał Bóg na sąd 

tego bezbożnika. Dostał krwotoku. w naj­
większej rozpaczy wolał „Ludzie i Bóg mnie 
opuścili!" - Wołał często: „Jezu Chryste! 
Jezu Chryste!" wzywając pomocy a równo­
cześnie bluźniąc. 
Żądał księdza, ale przyjaciele, którzy byli 

przy Jego łóżku, nie dopuścili żadnego, bo w 
nawróceniu się mistrza uważali potępienie 
własne przed bezbożnym światem. 

Kiedy ostatnia chwila Woltera się zbliżała, 
bojaźń, strach i rozpacz · okropna ogarnęły 
duszę jego. „Czuję, wołał, rękę, która mnie 
chwyta i ciągnie na Sąd P. Boga", a wijąc 
się na łóżku i rzucając przestraszanym wzrc- · 
kiem naokoło siebie, wołał: „tam stoi diabeł, 
który chce mnie chwycić. Ja go widzę„. Wi­
dzę całe piekło... Odpędźcie ich!" 

W· tej chwili palony ·strasznem pragnie· 
niem (pragnieniem piekła, które paliło wnę­
trzności jego), sięgnął po naczynie, .które 
stało pod łóżkiem, i wypił wszystko, co tam 
było. Gwałtowny wybuch krwi, połączony z 
katem wynńotowym obryzgały łóżko i pokój. 
Filozof umarł. 

Ta śmierć straszna przeraziła Dra Tron­
chin, jego lekarza, protestanta, tak że pisząc 
o śrnjerci Woltera, mówi: wystawcie sobie 
całą złość i wściekłość Orestesa. a bę.:ziecie 
mieli słaby tylko (obraz wściekłości) Wol­
tera w godzinę śmierci. życzyćby należało, 
aby nasi filozofowie wszyscy byli świadkami 
wyrzutów sumienia i wściekłości Woltera. 
Lepszą nad tę naukę nie byłoby dla tych, 
którzy go pismami swoimi zepsuli". 

Marszałek Richielieu, przestraszony tym 
okropnym dramatem, zawołał: „Doprawdy to 
już za wiele, niepodobna dłużej wytrzymać". 

Oto, Panie Redaktorze, ten opis. 
Autoi: powołuje się na książkę niemiecką: 

r. Lactantius: ,,Kampfe und Siege der Kir­
che" str. 191. - Podam Panu jeszcze jeden 
szcz~gół o autorze, O. Mrowińskim. Ur. się 
w Poznańskiem 1832 r. Studia odbywał w 
Berlinie, ukończył agronomię. Rok odsłużył 
w artylerii pruskiej_ Wstąpił do Zakonu (Je­
zuitów) dopiero mając 35 lat. Wyświęcił się 
na kapłana dopiero jako 38-letni. Wtedy V:TY­
słano go na dalsze, wyższe studia, a to filo­
zoficzne do Francji (Le Mans), które ukoń­
czył mając lat 43. Od roku 1~77 pracował 
jako kaznodzieja, rekolektant i redak!or w~ 
Lwowie. Zostawił drukowanych dziełek 1 
dzieł 28. Umarł w r. 1910 mając lat 78. -
Książkę, w której podał opis ohydnej ś~~er~ 
ci Woltera uwielbianego, wydał !-V.Irow1nsk1 
też i w języku niemieckim. (Ewige Wahr· 
heiten) 

KUżNICA 

Jak Pan widzi, Panie Redaktorze, z cUITi~ 
rulum vitae O. Mrowińskiego nie wygląda, 
by był to człowiek ciasny, bez większycl'i 
studiów, a zwłaszcza bez znajomości życia: 
wszak na teologii.: wstąpił już jako zupełnie 
dojrzały życiowo człowiek, - on, który prze­
szedł twardą szkołę pruskiej artylerii... Znał 
on chyba życie dobrze, a wykształcenie ode­
brał solidne, zagraniczne. 

Nota bene powiem Panu jeszcze i to, że 
autor niemiecki, Lactantius. na którego O_ 
Mroziński się powołuje, to prawdopodobnie 
pseudonim; Lactantius mianowicie był' pisa­
rzem starochrześcijańskim (t314) i napisał 
książkQ o uderzających wypadkach strasznej 
śmierci prześladowców Kościoła, od Nerona 
do Maksymina, pt. „De morte persecutorum". 
Chcąc opisać ohydną śmierć Woltera, pisarz 
niemiecki użył właśnie Lactantiusa jako swe 
go pseudonimu dla tożsamości tematu. 

A jeszcze powiem Panu pewne szczegóły: 

O śmierci Woltera pisze też zmarły nie­
dawno biskup węgierski Toth, w książce pt. 
„Religia w życiu młodzieńca" str. 65. Pisze 
tam, że pielęgniarka Woltera nigdy więcej 
nie chciała obejmować dyżurów przy chorych 
bezbożniltach, i zawsze zanim się gdzieś 
zgłosiła na dyżury, pytała czy dana owba 
jest wierząca. 

I wid7i Pan, Panie Redaktorze Drogi, Ko­
chany: jeszcze Panu coś powiem: - Wolter 
już kiedyś niedługo przed swą śmiercią za­
chorował był śmiertelnie i wtedy wezwał do 
siebie księdza - takiego jednego z tych wy­
szydzonych „najsprośniejszych mnichów." 

Otóż wtedy Wolter wYSPowiadał się, 
pojednał z Bogiem, Kościołem św. przyjął 
komunię św. i na piśmie wobec 2 .Świadków 
odwołał swe obelgi, oszczerstwa i w ogóle 
swe inwektywy na Kościół św. - I... wy­
zdrowiał. I wie Pan co dalej? Opowiem Pa­
nu, Redaktorze Drogi, opowiem, a Ty ser­
deńko dobrze to sobie rozważaj, lubo! Po 
wyzdrowieniu Wolter udał się raz do teatru, 
skuszony i znęcony pochlebstwem dla swego 
niezaprzeczonego talentu właśnie obchodzo­
no jakiś jubileusz Woltera; na scenie stało 
jego popiersie; zasypano je kwiatami, a je­
den z autorów bluszczem wieńczył to po­
piersie, na oczach siedzącego w loży „dostoj­
nego jubilata" (jak świat pochlebnie i ob­
leśnie zwykł się wyrażać). - Zdarzenie to 
położyło :kres poprawie Woltera: wrócił w 
otoczeniu niedowiarków, ateuszów. 

A gdy się znów rozchorował, tym razem 
już ostatecznie, przyjaciele jego pamiętając 
na poprzedni figiel jaki im „stary pryk" wy­
rządził (umarł mając lat Si) dobrze już pil­
nowali, aby Wolter nie zdezawuował ich po 
raz wtóry. 

Otd, Drogi Panie Redaktorze, garść uw:::g 
o śrruerci Woltera. Dodam Panu jeszcze i to 
że bylem u jego grobu: zaniedloany, zawilgo~ 
eony, gnijący jakiś szczątek wieńca z szar­
fami czenvonymi (symbol), ponura piwnica 
byłego kościoła; bo nie wiem, czy Panu wia­
domo, że Wolter spoczął w byłym, sprofano· 
wanym kościele, patronki Paryża św. Geno­
wefy, który Rewolucja zamieniła na szurnnie 
zwany„. Panteon, a Woltera pochowano tam, 
jak mówiono z drwinami umyślnie na złość 
ks:ężom: ,,jako pierwszego świętego" Narodu 
Fr .. wyzwolonego z przesądów Ko3r.ioła. fam 
tedy spoczywa Wolter, przedmiot raczej 
zgrozą przejmującej ciekawości Nycieczek, 
które - (stałem z boku i bacznie obserwo· 
'' ałem) najzupełniej obojętnie g:\pi:i, się na 
zapleśniały i zawilgocony sar\rnfag. - Gdy 
byłem u jego trumny, zadumałem się nieco 
dh,7ej, i nie zauważyłem, że grupa mojej 
wyc'E.czki już pomknęła obohitn1e tlalej. Zo­
st::c'em sam, i mrowie mnie przeszyło: oto 
sam na sam, oko w oko z czlc,v;iekiem, który 
taką straszną śmiercią umarł. 

Notatki paryskie 
Kiedy dnia 6 lutego b. r. 250.000 Paryżan 

manifestowało na placu Repu:blilci w rocznicę 
zgniecenia faszystows1kiego puc:ziu w 19.34 ro.­
ku, kiedy z dziesiątek tysięcy uat paidały ha­
sła o postęp i demokrację w mewielkiej sali 
Lanczy i w nieWti.elkiej sali Anbtngu odb'.Ywały 
się mitiingi :nwołane przez PRL. 

PRL jest oficja1ną. partią.. PRL posiada 
swoich przedstawideli w Parlamencie IV-ej 
reipublilti. PRL oz.nacza. Patrtię RepUlbllkfi. i 
Wo'lności. Ale wtedy ćwierć miliona wołało 
„V.ive La France" i „Vive la Republique" w 
niewielkiej sali Lanczy i niewielkiej sali An­
bigu okrzyki „Vive Petain" i „Vive Maurras". 
Kiedy ćwierć mi1iona domagało się ostatecznej 
czystki d likwildacji faszyŻmu we Fraincj! na 
wiecu PRL grzmiano: „Les juifs au crema­
toire" i „Komunistów do obozów!" przy czym 
padła nazwa Bucheil!Waldu. 

Rzecz dzli.ała się w lutym 1947 roku. Wiec 
odbył się za. zeZWQ!eniem władz. A nazajutrz, 
opisują.<: manifestację na pl. Republiki pisał 
iroDJicznie „Figaoro": „Nie ma j~ faszyzmu, 
proszę państwa. To jest stara historia, mit na 
nowo odlkuwany przez komunistów". 

.Jak to wsozyisitko stię d7Jl'Wlllie z;;,zębia: mowa 
Schumaohera, casus Theodoce Bilbo, królowa­
nie greckiego Jerzego, poznańSki moro na Sta­
chowiaku i taka ntie2lllama f>ra.ncuska statyisty­
ka: z 66.000 za.rejestrowanych aktów kolabo­
racji od chwitl!i wyz.wolen:ia do lutego 1947 r., 
rozpatrzono 12.700 spraw, zwalniając 6.650 
kolaboracjonistów. 

mm. 

Co na to Ministerstwo Oświaty 

Redaikcja nasza otrzymała list następują.cy: 

Mgr. Gil Sta.ntisław Hryniewicz 
Profesor filologii i pedagogii 
Państwowego Pedagogium w Katowicach 
ul. S2lkoma 9, tel.316-40. 

Do 
Szanownej Redakcji 
„Kuźnicy" 
w Łodzi 
Piotrkowska 96 

„Ze WtZJględu na do.nicsłe znaczenie d1a Ludz­
kości przeprowadzonego obecnfo dowoou nau­
kowego o nieśmiertelności duszy człowieka -
przy niniejszym dołączam artykuł „Od auto­
ra" w siprewll.e napisanej pracy, opubldlkowane3 
w książce p. t. „Czymże jest naprawdę życie 
człow.ieka? !' i uprzejmie proszę o opubliko­
wanie go na poczytnym miejscu" etc. 

Dołączony artykuł zawiera kuszą.ce obietni­
ce. Autor zapowiada m. in. że: 

w rozdz. VII-ym swej książki stwarza wizję 
życia pozagrobowego, która wyipreedrza naj­
śmiels,ze marzell!ia, a w realli:zację której nie 
ma żadnej wąitipliwości. 

Dedykując swą książkę Organizacji Naro­
dów ZjednocZOlllych 

„autor" jest pmeświadczony, że Lu.dlzikość -
po prizyjęciu do wiaodomości przeprowadzone-

Nr 10 

Gomb11owticza prnemienia się w sztubaka i le­
ci skarżyć na kolegów. Jak wszyscy sobie 
przytpomtitnamy, w s2Jkole chodziło się skarżyć 
nie tylko do profesorów. Byli tacy, którzy za­
zdroszcząc lla.J:ll lepszych postępów w naukacl1, 
lepszych wyników w sporcie i większej cięto­
ści w języku, bez.radni ~ do 7Jta.jsdlniejsz.ego 
chłopca w klasie i mówi'li „X na.21Wał oię głu­
pim chamem". I wtedy najsilniejsrzy przycho­
dziił do na~ i ku satysfakcji bezradlnego pod­
glądającego ziza węgła dawał nam po łbie. 

Ostatnio w Nr 2 „Warszary" p. Miller po­
leciał naskarżyć na „Kuźmi-0ę", że obraziła. 

Związek Nauczyioiel.stwa Polskiego, uźywając, 
w stosunku do niego Millera, ironiCZ!Ilego 'lJWto­
tu ,.IP'l'ofeso.r gimnazjalny". Wąitpię, ażeby 

p. Miller sam wierzył w to, iż ze strony „Kuź­
nicy" była to obraźliwa mtencja w stosunku 
do ZNP. P. Miller naskarżył i teraz czeka aż 
ZNP da „Kuźnicy" Po łbie. Metody, które mo­
gą. być na miejscu w gimnazjum, stają s:io;l 

śmie=e na terenie ZZLP. Nietylkll p. Miller, 
MiickieWtlcz i żeromBki (których wymienia 
obok siebie) są lub byli gimnazjalnymi profe­
sorami śród literatów. Można by wymienić 
również Żółkiewskiego, Jastruna, Przybosia, 
bodajże Rembeka i jeszcze inn„ ale nikomu 
nie przyjdzie nigdy do głowy przypomil!lać im, 
że szkoła co hmego, a co l.ninego literatura. 
gdyż wszyscy ci pisarze sami doskonale 1"VZ­

granLczają kompeteneje obydwu instytucji. 

Przy okazji tego WIW)'Stikie;go p. MiUer wy­
mienia różne inne swoje zawody życiowe mię­
dzy iinnymi pisze: „za O·kupacji byłem również 
szklarzem, robotnikiem budowlanym (w nie­
zbyt wysokiej randze nosiciela cegieł). Otóż 

nosz.enie cegieł jest na budowie funkcją bar­
dzo trudną., wymagającą techniki i rutyny 
i niemało się trzeba namęczyć, napracować 

i nauczyć, ażeby tę rangę osiągnąć. Co upo­
ważnia p. Millera, ażeby wyrażał się tak lek­
cewaźąco o pracy polskiego robotnilka? 

Sądzę, że w tej sprawie powinny zająć ja­
kieś stanowisko Zwią~ld Zawodowe i wyipo­
wiedzieć się, czy można się podejmować w 
tych warunkach pracy robotnika bez ujmy dla 
swojej godności i tak dalej, i tak dalej, i tak 
dalej„. rkm. 

Zakazana dyskusia 
Dwutygodnik „Film" zamieszcza sprawo­

zdanie pióra Tadeusza Kowalskiego z odby­
tej 18 styc.zmia w klubie Pickwicka dyskusji 
na temat „Zakazanych piosenek" i niewiado­
me dlaczego inicjatywę tej dyskusji pl'zyptsu­
je „Kuźnicy", żaląc się, że członkowie redak­
cji uchylili się ostatecznie od WYmiany poglą­
dów na ,Zakazane piosenki". 

Otóż wyjaśnić należy, że ta dyskusja jak l 
wszystkie inne dyiskusje w Łódzkim Klubie 
Pickwicka 1Jrganizowane są przez ZZLP, bez 
najmniejszej inicjatywy „Kuźnicy". Red. 
żól•kiewillti zagaił dyskusję poproszony o to 
przez organizatorów, a że reszta zespołu wo­
lała wstrzymać się od głosu illi!Ż rozmawiać o 
„Zakazanych piosenkach", to już może wi!ęk­
sza wina „Zakazanych piosenek" niż „Kuź­
nicy''. 

rdc. 

Niechże Pan, Panie Redaktorze, te ostat­
nie słowa dobrze sobie zapamięta! - Niech 
Pan o tern sobie pomyśli; powiem Panu na­
wet kiedy; najlepiej, gdy się Pan ułoży już 
do spoczynku nocnego; tak przed zgaszeniem 
światła na noc. Albo np. dyskretnie wstą­
piwszy do jakiegoś kościoła, w ustronnem 
miejscu, w kąciku. - :Edź, serdeńko, idź i po­
myśl o tern, coś się tu dowiedział. 

go obecnie niezbitego dowodu :r:!ieśmiert•elności I 
duszy człowieka oraz odtwoI"ZJOnego w nzeczo­
nej pracy światopoglądu - ro2'ipocznie świa­

domie nową. erę swych dzti.ejów, erę, którą 

możnaby nazwać rajską, erę Najdoskonralsze-

STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 

Rozwaiania Nauczycielskie 
Chyba nie będzie cię to, Redaktorze, dziwić, 
że przy odczytywaniu „myśli" Woltera nie 
omieszkam każdemu odtąd mówić, jak umie­
rał Wolter. Niechaj słuchacze sami ocenią 
wartość „myśli" Woltera w obliczu tego 
strasznego widowiska, jakiem zakończył 
swój żywot. Będę się starać, by setki, tysiące 
młodzieży i innych po'mało zatajane dyskre­
tnie szczegóły o Wolterze z urynałem przy 
stygnących wargach. 

Czytelnik. 

go Pań.sitwa na Ziemi!" 

Co na to MinitsteLrstwo Oświaty? Czy godzJ 
się człowieka, który otworzył nową erę dzie­
jową, skazywać na skromne staooWtisloo wy-
kładowcy w pedagogium państwowym. Ozy 
nie należałoby pomyśleć o wydelegowaniu 
mgr. Hryniewicza na sesję ONZ? 

r.m. 

Skar:iypyta 
Ilekroć odezwtie się p. J. N. Miller to tru.dlno 

i darmo, ale prnypom.1.na się s~oła. Występuje 
Ponieważ List jest nie podpisany - prosimy on już to, jako nauczyciel strofu1ący i stawia­

podać nam adres, na który mamy wysłać 
należne honorairium. jący złe noty ze sprawowania, już to z ma-

rdc. giczną. &ęc=ością, która zadziwiłaby samego 
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JAK ZAPRENUMEROWAC 

~ 

»Kuźnicę« 

Kuźnicę zaprenumerować 
moźno w każdym urzędzie 
pocztowym wp/acojąc na­
leżność na konto czekowe 
P.K.O. Nr V I. - 566 z za­
znaczeniem „prenumerata 
Kuźnicy" oraz podać do­
kładny ad res w tas ny. 

PRENUMERATA 

łq cz n ie z przesyłką wynos i: . 
miesięcznie 40 zł, kwartalnie 120 zł 


	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr10_s01
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr10_s02
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr10_s03
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr10_s04
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr10_s05
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr10_s06
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr10_s07
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr10_s08
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr10_s09
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr10_s10
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr10_s11
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr10_s12
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr10_s13
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr10_s14
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr10_s15
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr10_s16

